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l iI! lozwolę ja  sobie obecnie na po­
w tó rzen ie  tu ta j py tan ia , k tó re  c o ­
ra z  częściej rozlega się dzisiaj ze 
w szech stron , że tak  powiem , n a ­
szego społeczeństw a, a m ianowicie, 
dlaczego tak  jest, jak  jest? To z n a ­
czy jak? N iedobrze! Dobrze, że n ie­
dobrze, może być naw et jeszcze go­
rzej, to  znaczy całk iem  źle, a le 
gdzie? W łaśnie w tym  społeczeń­
stw ie, k tó re  to py tan ie  zadaje , co­
raz  bardziej za troskane o siebie 1 
dalszą sw oją przyj-rUwó. No, to  ju i  
n ie  je s t ta k  tle , skoro  zjaw ia się 
troska z pow odu tego, że jes t źle. 
W czym? W patrzen iu  na św iat, a 
zw łaszcza na życie. Na życie bez 
złudzeń. Oczywiście pa trzen ie  na  
życie bez złudzeń m usi być pesy­
m istyczne, a  n aw e t zupełnie bez­
nadzie jne  czyli abso lu tn ie  — moż­
na pow iedzieć — czarne.

C zy  całe społeczeństw o tak  p a -  
trży  np życie? Nie, n,a szczęście nie 
całe. A naw et śm iem  ja  tu ta j po­
wiedzieć, że ogrom na w iększość 
społeczeństw a w łaśnie w prost p rze­
c iw nie czyli ak u ra ‘, odw rotnie. 
O grom na w iększość społeczeństw a 
i na jbardzie j odpow iedzialna opi­
n ia  narodu  w yraża w łaśnie to  za­
n iepokojenie i tę troskę  dlaczego 
tak  jest, jak  jest? A jes t tak , że do 
pew nej części społeczeństw a, a 
zw łaszcza w jego w arstw ach , że 
ta k  powiem, ^peryferyjnych, a po­
tem  w śród m łodzieży 1 pew nej 
części in teligencji, zrwłaszcza in te­
ligencji tw órczej, d a je  się zauw a­
żyć ów sk ra jn y  pesym izm  w .sp o j­
rzeniu  na życie bez złudzeń, czyli 
po p rostu  nihilizm , najw iększe nie­
szczęście, jak ie  może do tknąć spo­
łeczeństw o i naród . W ślad  bow iem  
za nihilizm em , jak  grzm ot za b ły­
skaw icą, idzie an a rch ia  i życie 
p rzem ien ia  w piekło.

Choroba to  czy m oda? Pow ie­
działbym , że jak  na razie je s t to 
jeszcze moda, k tó ra  jednak  może 
stać  s 'ę  chorobą. G roźba tej cho­
roby w yw ołuje w łaśnie ta k  pow­
szechne zaniepokojenie odpow ie­
dzialnej za los narodu  opinii społe­
czeństw a. Św iadczy o *.ym prasa  
codzienna, św iadczy publicystyka, 
św iadczy sztuka i lite ra tu ra  w spół­
czesna.

Co tu  je s t m odą, a co chorobą? 
C horoba zaczyna się od mody. W 
przeciw ieństw ie do urzędow ego 
optym izm u w poprzednim  okresie 
tzw . k u ltu  jednostk i zapanow ał 
w  okresie tzw. odw ilży ru n  na 
m an ifestow any  publicznie sk ra jny  
pesym izm . T en pesym izm , w y ra­
żający  się w osten tacy jnym  czar­
now idztw ie wszystkiego, co nas 
otacza, sta ł się m odą zarów no w 
lite ra tu rze  i sztuce ostatn ich  k il­
ku lat, jak  i w publicystyce, a n a ­
w et p rasie  codziennej. W alnym  
sukcesem  dla rodzim ej mody pe­
sym izm u sta ła  się, n iestety , w brew

chyba sw em u zam ierzeniu  lite ra ­
tu ra  zagraniczna, zwłaszcza f ra n ­
cuska i am erykańska , tak  obficie 
w  celnych p rzek ładach  p rzysw a­
jan a  ostatn io  naszem u językow i. 
T en ka tas tro fizm  li te ra tu ry  f r a n ­
cuskiej i am erykańsk ie j, zupełnie 
zrozum iały  na tle  groźby w ojny 
atom ow ej i n iepew nej przyszło­
ści, podszyty jask raw ym  biologi- 
zm em  i zbyt n ieraz eksh ib ic jon i- 
stycznym  naturalizm em , znany 
nam  jes t dość dobrze sprzed w oj­
ny choćby z „Pożegnania jesieni" 
i ,'N ienasycenia" W itkacego a lbo  
„Zm ór" lub  „M otorów " Z egadło­
wicza, zaś „Proces" K afki też nie 
by ł nam  obcy w doskonałym  p rze­
k ładzie  B runona Schulza. Jeś li zaś 
te raz  nasza sztuka, a zw łaszcza 
li te ra tu ra  popaździernikow a chw y­
ciła się, jak  tonący ostrza b rzy t­
wy, tego nienow ego przecież k ą -  
tastro fizm u, rodem  z (F rancji i 
A m eryki, jeśli u lubow ała sobie 
w  jego b ru ta ln y m  biologizm ie i 
zwłaszcza w jego językow ym  p lu ­
gastw ie natu ra listycznym , to je s t 
to  ty lko snobistyczna m oda, k tóra  
oczyw iście s ta je  się chorobą. 
W praw dzie choroba n ie  rozw inę­
łaby  się, gdyby n ie  m iała  k u  te-

Dokończenie na str.

IV NUMERZE:

TA JN IKI 
W YW IADÓW  

•

D ZIŚ  G R A  ŁKS!

ŻA R T Y  
R O ZEBR A N E  

•

BELFER  
O P O D W Y Ż C E  

C Z Y N S Z U  
•

H ELENÓ W  
W Y T W O R N Y  

•

A SP A Z JA

wolność 
m o r z a  

jesł wiecznie aktualna
jak DZIESIĘCIORO 
P R Z Y K A Z A Ń  I KORAN?

K O R E S P O N D E N C J A  
W Ł A S N A  

„ O D G Ł O S Ó W ' 1 
Z  G E N E W Y

SPRAWY
MORSKIE

nad

JEZIOREM GENEWSKIM
REMIGIUSZ BIERZANEK

[• I 
li...... . d kilku tygodni obraduje w Genewie Konferencja Naro­

dów Zjednoczonych poświęcona sprawie kodyfikacji prawa 
morskiego. Jest to jedna z największych konferencji między­
narodowych, jakie kiedykolwiek miały miejsce. Bierze w mej 
udział 87 państw, przy czym skład osobowy delegacji niektó­
rych państw sięga dziesiątków os^», w tym w jolu wybitnych 
specjalistów z zakresu prawa międzynarodowego, zagadnień 
ekonomicznych, biologii, geologii i in. Tematyka konferencji — 
prawo obszarów morskich — posiada ogromną i bardzo różno­
rodną doniosłość dla wszystkich państw. Wystarczy wskazać 
na główne

POŻYTKI, JAKICH 
DOSTARCZA MORZE

Je s t ono w ciąż na jtań szą  drogą, 
um ożliw iającą tra n sp o rt olbrzy­
m iej m asy tow arow ej i dużej ilo­
ści ludzi w stosunkach  m iędzy 
państw am i. Obok naw igacji n a ­
stępny  pożytek z m orza to rybo­
łów stw o i polow anie na zw ierzęta 
m orsk ie  (foki, w ieloryby — k tó re  
w brew  nazw ie nie są rybam i), 
zb ieran ie  okazów  flory  i fauny 
m orskiej (perły, gąbki, korale). 
D alsze pożytki — to możność za-

STANISŁAW CZERNIK M iędzy dawnymi a nowymi laty

P R A O J C O W I E  Z GĘŚLAMI
L udzie pokoju. Ludzie, którzy udpw ali się w św iat, 
na obszary ob jęte  w ojną, z gęślam i' w ręku.

Nie dziw m y się, że ci nadzw yczajni w ędrow cy s ta ­
li się sensacją obozu bizantyńskiego.

Posłuchajm y jeszcze historyka.
„Cesarz tedy z w ielkim  za jęc iem 'słuchał opow iadań

TAI , . , b l i ż a  się w yjątkow a rocznica: m ilenium , tysiąc 
la t istnienia Polski. W chodzimy w  okres drugiego ty ­
siąclecia, jako  s ta re  państw o i sędziwy naród.

W arto podum ać nad tą  polską „daw nią". Jak  w y­
obrażam y sobie naszych praojców  sprzed tysiąca lat? o tym  plem ieniu, ugościł łaskaw ie tych przybyszów 
Byliśmy dzikusam i? B arbarzyńcam i? Ludem  pierw ot- z k ra ju  barbarzyńców , a nadziw iw szy się ich w zrosto- 
nym  o niskiej ku ltu rze? w i i w spaniałej budow ie w ypraw ił ich do H eraklel".

Nie odpow iem  na te py tan ia  bezpośrednio. Podsunę Niewiadomo, co się z nim i stało, 
czytelnikom  najstarszy  obraz dziejowy, na k tórym  U zupełniono więc w izerunek w ędrow nych gęślarzy 
w idnieją postacie P rapolaków . ich cecham i fizycznymi. Zdziw ienie w yw oływ ał wzrost

Rok 595. Oto co opow iada T eofylakt S im okattes, p i- i w spaniała budowa. Oto legendarny W aligóra, oto 
sarz  grecki, au to r obszernej „H istorii" w ośm iu księ- klechdziarski W yrw idąb!
gach.

Cesarz b izantyński M aurycy w ypraw ił się na A w a­
rów  m ieszkających nad D unajem . Pew nego dn ia  do­
niesiono mu, że gw ardziści schw ytali trzech ludzi po­
chodzenia słowiańskiego. Podaw ali się za posłów, 
przybyłych zza gór (K arpat) od brzegów morza (Bał­
tyckiego). Nie posiadali żadnego uzbrojenia. Nieśli 
jedynie cytary, czyli po naszem u gęśle.

W ielce dziwili się G recy widząc tych mężów zbro j­
nych tylko w instrum enty  muzyczne.

Teofylakt S im okattes pisze:
,Noszą zaś cytary, ponieważ, nie są przyzw yczajeni

Nie fan tazja  pow ieściopisarza, ani w ym ysł poety. 
Tak mówi dokum ent, rzeczowa zapiska historyka, 
którego S łow ianie zza K arp a t „ani ziębili, ani grzali". 
A dla nas n ie  jes t to rzecz obojętna. Dobrze mieć 
an tenatów  p ięknych pod względem  fizycznym  i d u ­
chowym.

Czy przyznajem y się do nich? Myślę, że w arto. Czy 
oni przyznaliby się do nas, „późnych w nuków ", jak  
powiem za N orwidem ? Nie wiem. Jesteśm y ludźmi 
raczej wódki niż liry. C zkaw ka nas raczej oznajm ia, 
nie dźw ięk s trun . Dziś bylibyśm y chyba inną sen ­
sacją pod nam iotem  cesarza bizantyńskiego.

Może to za surow y sąd. Podsuw a go uzasadniona
odziewać się w zbroję, bo ich ziemia nie zna żelaza gorycz. Daliśmy się zdem oralizować czasom okrutnym . 
i dlatego pozwala im żyć w spokoju i bez waśni. G rają  wiekowi zbrodni i wojen. Nie w ierzę przecież, byśm y 
na lirach, poniew aż n ie  uirtieją dąć w surm y bojowe, się zapili na śmierć, rozkradli siebie „na am en". O trze- 
a ludziom, którzy nigdy nie słyszeli o wojnie, zbytecz- źwiejem y. M usimy otrzeźwieć pod każdym  względem, 
ne są oczywiście surow sze rodzaje m uzyk i"., jeżeli nie chcem y zginąć. Dziś w ytrąceni z rów nowagi,

T aki jes t pierwszy w izerunek naszych praojców , ju tro  wrócim y „do siebie".

k ladan ia  kabli podm orskich  i ru ­
rociągów . przelo t sam olotam i nad  
obszaram i m orskim i, eksp loatacja  
bogactw  m inera lnych  zn a jd u ją ­
cych się pod dnem  morza, w resz­
cie osobliw ym  „pożytkiem " jest 
możność dokonyw ania na m orzu 
m anew rów  w ojskow ych i przygo­
tow ań  do w ojny.

W szystkie te  sp raw y  są p rzed ­
m iotem  żywego zain teresow an ia  
w szystk ich  państw , nie w yłącza­
jąc  k ra jów  pozbaw ionych dostępu 
do m orza, k tó re  są rep rezen tow a­
ne  na konferencji i biorą bardzo 
ak tyw ny  udział w obradach.

„WODY, KTÓRE KĄPIĄ 
BRZEGI“

Z uw agi na różnorodność i ob- 
szerność tem atyk i p raca  toczy się 
rów nolegle w 5 kom isjach. P ie rw ­
sza kom isja ob radu je  nad zagad­
n ien iam i m orza tery toria lnego , to  
znaczy pasa m orskiego, k tó ry  pod­
lega zw ierzchnictw u państw a n ad ­
brzeżnego („wody, k tó re  kąp ią  
brzegi"). N ajtrudn ie jszym  proble­
m em  tu ta j je s t u sta len ie  zasady, 
ja k  szeroki pas morza przybrzeż­
nego może państwo poddać  pod 
sw e zw ierzchnic tw o  i uznać za 
własne terytorium.  W 17 i 18 w ie­
ku  p rzy ję ła  się zasada, że w ła­
dza państw ow a nad m orzem  sięga 
tak  daleko, jak  niesie strza ł a r ­
m atn i z ' b a te rii nadbrzeżnej: w 
ów czesnych w arunkach  oznaczało 
to  około 3 mil m orskich (m. m. =» 
=  1.852 m). W iele "krajów, m. in. 
Polska do dn ia  dzisiejszego trw a  
przy  te j zasadzie, m im o iż a r ty ­
leria w spółczesna strzela  inaczej. 
W iększość państw  jed n ak  bądź to 
w yraża zdecydow aną wolę, bądź 
też już obecnie rozszerza pas sw e­
go m orza do 4, 6 i 12 m il m or­
skich, a  n iek tóre  państw a P o łud ­
niow ej A m eryki p ragnęłyby  za­
strzec  d la  siebie pew ne wyłączne 
p raw a aż do 200 mil m
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— to byl daw niej praw dzi­
w y ra ry ta s . P am ię tam  je ­
szcze te pełne podziw u sp o j- 
rżenia rzucane w G rand* 
C afe na każdego obcego 
przybysza., p am iętam  m alu ­
jący  się  lęk na tw arzach, 
ilekroć zagraniczny gość p ró ­
bow ał naw iązać  z k im kol­
w iek rozm owę.

Jak o ś się, Boga chw alić, 
pod tym - w zględem  trochę  
zm ieniło. N ie m a już dziś 
p raw ie  dnia , ażeby przez 
G rand -H o te l n ie  p rzew inęła 
się  ja k a ś  obca tw arz. Ba, już 
łodzianie nie 6ą p rzes trasze­
ni, p rzeciw ni^  chętn ie  po­
d e jm u ją  z n im i rozm ow y 1 
kon tak ty , słow em  — ko ch a­
m y się z zagranicą.
■ W łaśnie — dałoby się coś 
n iecoś na  ten  tem at pow ie­
dzieć. Lecz zostaw m y te  in ­
tym ne sp raw y , dość n iedy ­
sk re tn ie  za ła tw iane  w  foyer 
G rand -C afe , a  przejdźm y do 
rozm ów , k tó re  n iem niej czę- 
to  o sta tn im i czasy m ożna w  
k aw ia rn i usłyszeć. '

Z an im  jed n ak  podsłucha­
m y te rozm ow y, pozw ólcie, 
i e  opow iem  w am  o pew nych 
przygodach, k tó re  p rzy d a­
rzy ły  się  w  czasie p oby tu  
za g ran icą zarów no m nie, jak  
i pew nej żniwnej w  k ra ju  a k ­
torce.

Otóż m oja znajom a, m ło­
da, bardzo u ta len to w an a  a k ­
to rka , pow róciła  n iedaw no  z 
podróży do  P aryża . K iedy ją  
spo tkałem  i zapyta łem  co 
słychać, ja k  się czuje, ja k  się 
teawiła w P a ry żu  i jak ie  
■wrażenia przyw iozła — w 
odpow iedzi usłyszałem  zd a­
n ia , k tó re  w je j u stach  w y- 
♦ i ły  m i eię dość n iezw ykłe. 
K lę ła  ja k  szewc. Co się s ta ­
ło? — py tam  zdziw iony.

— W szystko, psiakość, 
przez ten  A lger... J a k a  ja  
głupia byłam ! Co m nie w ła ś ­
ciw ie obęhgdzą A lgerczycy? 
Czy oni też się  troszczą o 
m ój los?

P o  półgodzinnej rozm owie

1 dw óch „głębszych1" dow ie­
działem  się o co chodzi.

Podczas poby tu  w  P aryżu  
za in teresow ał się naszą a k ­
to rką  pew ien w ybitny , św ia­
tow ej sław y, a  przy tym  — 
to m i n a  ucho  dodała — 
m łody i p rzysto jny  jak  sam  
A pollo — reżyser. P rzy jem ­
ny f l ir t  m iędzy dw ojgiem  
m łodych ludzi trw ał szereg 
dni, aż  k tóregoś wieczoru, 
gdy siedzieli w k aw ia rn i na 
M on tm artre , chłopiec rozno­
szący gazety podsunął im 
„P aris So ir", w  k tó rym  tłu s­
tym i czcionkam i podana była 
w iadom ość o now ym  przele­
w ie krw i w A lgerze.

N asza ak to rk a , ja k  każdy 
sz lachetny  człowiek, w y ra ­
ziła oburzenie, na ok ru tn e  
m etody stosow ane przez 
francusk ie  w ojska ekspedy­
cy jne  w  A lgerze. To w y s ta r­
czyło! A doru jący  ją  dotąd, 1 
roztaczający  przed n ią  p e r­
spek tyw y  w span ia łe j, św ia­
tow ej k a rie ry  — m łody 
F rancuz, jak b y  grom  w n ie ­
go uderzył. Zaczął je j w prost 
w ym yślać, ja k  śm ie obrażać 
n aród  francusk i, n iem al 
krzyczeć, że  A lger to  in te ­
g ra ln a  część F ranc ji, rzucać 
obelżyw e słow a o narodzie  
polskim , o  u s tro ju  socja li­
stycznym  itd. K ró tko  m ó­
w iąc — p ry s ła  ta k  ponętn ie  
zapow iada jąca  się p rzy ­
szłość 1 k a r ie ra . W szystko 
p rzez  ten  Alger...

T y le  — nasza uzdolniona 
ak to rk a , k tó re j n ap raw d ę  
bardzo  w spółczułem . K iedy 
słuchałem  o te j je j p a ­
ry sk ie j przygodzie, p rzy ­
pom niało  m i się, że i w  cza­
sie  m ojej k ilkum iesięcznej 
podróży po św iecie zdarzyła 
m i się podobna przygoda z 
pew ną  m łodą A ngielką w 
L ondynie  — z tą  w szakże 
różnicą, że osobiście niczego 
sobie po n ie j n ie  obiecyw a­
łem.

O tóż zw iedziliśm y "razem  
p o n u re  zam czysko londyńskie, 
zw ane T ow er of London. 
Na każdym  n iem al k roku  
napo tykaliśm y  na ślady n ie -
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w innie ongiś p rze lanej k rw i 
ludzkiej — o f ir r  sam ow oli 
królów  angielskich. Szliśm y 
śladam i k a ta , k tó ry  m iał 
zw yczaj w yprzedzać w ięź­
nia, m ając  w rękach  topór 
z ostrzem  sym bolicznie sk ie­
row anym  w  stronę  o fiary  
Zw iedziliśm y cele więzienne, 
oglądaliśm y narzędzia  to r­
tu r  itd. K iedy w reszcie zna­
leźliśm y się w tzw. Bloody 
Tow er, tj. K rw aw ej Wieży, 
w  kórej ongiś przez 12 la t 
w ięziony był s ir  W alter R a- 
leigh  i gdzie nap isa ł słynną 
„H istorię  św iata" — n ieopa­
trzn ie  w yrw ało  m i (rtę kilka, 
zresztą  bardzo oględnych 
zdań  — o lej n iechlubnej 
przeszłości A nglii.

Czy w iecie ja k  zareagow a­
ła m oja znajom a A ngielka? 
Była n a  m nie śm ierteln ie  
obrażona. N aw et oczyw iste 
fak ty  h is to ryczne obrażały 
rtumę narodow ą A ngielki, 
jeśli o n ich  m ów ił obcokra­
jow iec.

Do czego to w szystko zm ie­
rza?  Do n ie jednokro tn ie  
w ysłuchanych rozm ów, p ro ­
w adzonych przez naszych ro­
daków  z o b co k ra jo w y m i. 
Ileż to razy  zdarzyło mi się 
w ysłuchać u tysk iw an ia , sk a r­
gi i narzekan ia  na straszne  
stosunki w  naszym  k ra ju , na 
b rak i tak ie  i ow akie, ileż to 
razy  słyszałem  pogardliw e 
zdania w ypow iedziane do 
obcokrajow ców  o rządzącym  
u nas plebsie itd.

W ierzcie mi, że jestem  
bardzo  daleki od jak iegoko l­
w iek szow inizm u, czy też 
chęci up iększan ia  lub  zam a­
zyw ania naszej rzeczyw isto­
ści. A le, na  miłość Boską, 
trochę  poczucia godności n a ­
rodow ej przecież trzeba 
mieć.

Czy Sądzicie, że wszyscy 
F rancuz i pochw ala ją  im ­
p eria ln ą  po litykę  iv.ądu f ra n ­
cuskiego w  A lgerze? N aw et 
n ie  jestem  pew ien ,, czy sam  
w yżej w spom niany reżyser 
francusk i nie je s t przeciw  
nik iem  tej polityki rządu, a 
m im o tri — popatrzcie jak  
zareagow ał w obec obcokra­
jow ca, k tó ry  potępił niegod 
ne postępow anie francusk ich  
w ojsk  ekspedycyjnych . A 
tym  obcc’ jow cem  była 
w szak m łoda, p rzysto jna  i 
u ta len tow ana ak to rka , k tó ra  
m u*się  podobała!

Czy m ożna obgpdyw ać 1 
oczerniać wobec obcych lu ­
dzi w łasnego męża. czy też 
w łasną żonę? S łuchając  n ie ­
k tórych naszych rodaków , 
oczerniających w łasną o j­
czyznę wobec obcokrajow ­
ców, zawsze do^ntiję tego* 
sam ego uczucia n iesm aku, z 
jak im  przy jm uje  się obga­
dyw anie męża przez jego 
w łasne „ślubne szczęście".

NONSENSY
RZECZYWISTE

IIUIMI
lii

lllllfdl obrze znam y i doskonale 
pam iętam y tak i ok ręsik  w  
naszej historii, k iedy to  pa­
now ał a Obowiązywał nastę­
pujący  schemat, rozum ow a­
n ia : „Rząd jes t rządem  so ­
cjalistycznym , a więc w yni­
k a  z tego, że w szystko co 
je s t dobre  dla sp raw y  «o- 
cjalizm u jes t dobre d la  k aż­
dego obyw atela . a w ięc 
w szystko co by  n ie  zrobił 
rząd — dobre je s t d la  k aż­
dego obyw atela".

PraK tyoznie w yglądało to 
w ten ,-posób, że „nie i ist­
niały" decyzje niesłuszne i 
obyw atel z w szystkiego w i­
nien  był się ładow ać. A 
więc, kiedy np. podnoszono 
ceny tow arów , to  obyw atel 
n ie  ty lko  n ie  pow inien był 
sarkać, a le „obow iązkow o" 
m asia ł się cieszyć, uznaw ać 
a k t  ów za dobrodziejstw o i 
tw ierdzić, że na  tym  w ręcz 
zarabia.

Pom ijam  tu  tru istyczną  
kw estię, czy było to  w szyst­
k o  uczciwe, sensow ne, przy­
zw oite — bo bieg w ypadków  
ukazał c^ś iw ażni^ązego — 
było to nieopłacalne. O kaza­
ło się, że ludzie częstota-oć 
boleśniej odć^uwaH, fak t, że 
się ich oszukuje  niż to, że 
bije się ich w ja k im i tam  
w ypadku po kieszeni. D alej 
okazało się, że naród  nar.z
— to n ie  dzieci, że po trafi 
rozum ieć szereg naw et n ie ­
przyjem nych konieczności, 
wie. że jf;k trzeba to trzech, 
ja k  n ie  m a, to  nie m a i że 
przy tej okazji nie tylko nie 
trzeba, a le i m e m ożna ro ­
bić „z ta ta  w aria ta" ,

Zdaw óło się tedy. iż m e­
toda m etafizycznych rozw a­
żań o w spółzw iązku między 
każdym  krokiem  w ładzy a 
szczęściem obyw atela , tu ­
dzież konkretne przejaw y o- 
perow ania ow ą m etodą nu­
rzanego w luk rze  k łam stw a, 
odpłynęły  w tąż sam ą h i­
storyczną dal. co myszy z ja ­
d ające  Popiela, dw ór .k ró la  
S tasia i w ychodki p rem iera 
Składkow skiego.

To w szystko w łaśnie zda­
wało się i Belfrowi, dopóki 
n ie  przeczytał a rty k u łu  ,,R ze­
czyw istość i nonsensy" za­
m ieszczonego w n r  80 
„D ziennika Łódzkiego".

Aby oddać spraw iedliw ość 
powiem, że w spom niany a r­
tykuł absolutn ie odpow iada 
tytułow i, bo zaw iera non­
sensy, w yprane z w szelkiego 
poczucia 'rzeczyw istości. M a­
te rią , w k tó re j się one 
gnieżdżą, są  rozw ażania, do ­
tyczące kw estii m ieszkanio­
w ej, a ściślej — om ów ienie 
ostatn ich  w  tej m ierze rz ę ­
dowo - parlam en ta rnych  po­
sunięć.

J a k  w iadom o w  Polsce do­
chód narodow y fcył i jes t 
dzielony między obyw ateli w  
ten  sposób, że członek spo­
łeczeństw a za pwą pracę o- 
trzy m u je  część zap ła ty  w 
gotówce, część zaś w po­
staci bezpłatnego m ieszka­
n ia , opieki ieikarskiej, szko­
ły d la  dzieci, rozlicznych 
św iadczeń ku ltu ra ln y ch  ilp . 
M ożna by oczyw iście — i w  
w ielu (krajach tak  się  czyni
— n ie  zm ieniając ilości dóbr 
daw anych  obyw atelow i za 
T>racę, w ypłacać m u w ięcej 
gotów ki, a za to kazać m u 
płacić za  m ieszkanie, opiekę 
lekarską, szkołę itp . pełny 
ekw iw alen t kosztów  danej 
usługi. N asz system  m a jed ­
n a k  tę wyższość nad inny­
mi, iż s tw arza  m ożliwość in ­
gerow ania społeczeństw a w 
sposób kształtow ania w ydat­
ków  obyw atela tj. zm usza 
go w łaśnie do lego, by dzie­
ci chodziły do  szkoły, by on 
korzystał z u rządzeń socjal­
nych i — w m iarę  n ik łych  
zresztą możliwości przydzie­
lan ia  m ieszkań — rnkszikał 
jak  człow iek, n ie  zaś kosz­
tem w yrzeczeń w  w ym ienio­
nych dziedzinach Jylkp. w ię­
cej jad ł i pił. To je s t 'o c z y ­
w iste.

W istn iejący  system  w pro ­
w adza się ostatn io  pew re  
k o rek tu ry . Jed n ą  z nich  
je s t u staw a o p łacen iu  
wyższego czynszu za do­
datkow y m etraż  za jm ow a­
nej pow ierzchni m ieszkal­
nej, o w płacan iu  kaucji przy  
obejm ow aniu  nowego m iesz­
kan ia  i reg lam en tacji u p raw ­
nień  do bezpłatnego przy­
działu m ieszkaniowego 

K o rek tu rę  tę  p rzy jm ujem y 
z pełnym  zrozum ieniem  jej 
konieczności. Po prostu kw e­
stia  'budowy now ych m iesz­
kań  je s t naszym  problem em  
społeczno -  gospodarczym  nr 
1, po prostu  życie zm usza 
nas do szukania funduszy na 
popraw ienie istniejącej, k a ­
ta s tro fa lne j w te j m ierze sy­
tuacji, opodatkow uje f>ię 
w ięc tych, k tórzy  m ają  zno­

śniejsze warunlki m ieszka­
niow e n a  rzecz tych, k tórzy  
n ie  m ają  żadnych w aru n ­
ków, bo n ie  m a ją  m ieszka­
n ia . U d e m o k r a t y c z -  
n  i a się też^system  rozdzia­
łu  m ieszkań przydzielanych 
darm ow o, obejm ując nim  
tylko tych, k tó rzy  najgo­
rzej za rab ia jąc .n ie  mogą po­
nosić tu  ciężarów  finanso­
wych, w prow adza w reszcie 
kaucje  itp.

W raz z tą  decyzją n ic  sp a ­
da  n a  nas żadne szczęście, 
n ie  m am y o co skakać  z r a ­
dości. U znajem y je j .sensow­
ność, konieczność i mów im y 
— trudno .

W ym aw iam y przy te j oka­
zji ow o słow o „trudno" 
wszyscy z w yją tk iem  p ana  
G rębow skiego. Ten krzyczy 
radośn ie  „nareszcie"' — zda 
się od dziecka o niczym  in ­
nym  n ie  m arzył, jak  o pod­
niesien iu  m u kom ornego. 
Skacząc z radości, a tańcząc 
z uciechy grom ić więc za­
czyna „m iniony *okres“ r

„Szczególnie da ł się w e 
znaki nonsens sym bolicznie 
w ręcz n iskich czynszów..." 
„Drugi nonsens, tó stosow a­
na dotąd zasada darow iznv 
w  przydzielaniu m ieszkań". 
D alej mówi pan  au to r w iele
o tym , co to za k tó ry ś ta r,i 
z kolei nonsens, że tu  się  
pan ie  dzieju  „darow ało" 
m ieszkania, że państw o  m u ­
si dopłacać do rem ontów , 
m artw i się, że jak  w p rzy ­
szłości w prow adzony zosta­
n ie  pow szechny, czterozloto- 
w v czynsz za m 2 pow ierzch­
ni m ieszkalnej, to  .państwo
— ten n iepopraw ny filan ­
tro p  — jeszcze i tak  będzie 
m usiało  dopłacać itp. itp.

No cóż — pow iecie — ni" 
denerw uj się P elfrze  — ;e- 
den  nadgorliw iec „p rzefajno­
w ał" i tyle. Rzeczywiście )i 
by drobiazg, ale podenerw o­
wać się  trzeba. J e s t to czyn­
ność społecznie pożyteczna. 
Bowiem  tacy nadgorliw cy, 
k tórym  nie uciera się nosa, 
u ra s ta ją  w arm ię  „obrońców 
kochanego rządu", a takie 
arm ie rów nie dobrze tw o­
rzą system y propagandow e, 
lak system y propagandow e 
ich tw orzą. Boże! Chroń te ­
dy rząd- nasz od takich en­
tuzjastycznie radosnych o- 
brońców , O co się modli

Wasz

BELFER

— Chcą, żeby  QN przem ów ił ,  a P A N  zamilkł...

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI Polityczna m łocka

NA KRAWĘDZI PRZEPAŚCI
[b o m b ard o w an ie  w ioski 

tunezy jsk ie j S ak ie t Sidi Y ou- 
ssef przez lo tn ictw o  f ra n ­
cuskie zapoczątkow ało  no­
wą, gw ałtow ną fazę w alki 
postępow ego odłam u opinii 
publicznej F ran c ji przeciw ­
ko  b ru d n e j w ojn ie  w A lge­
rze. O liw y do ognia dolała 
książka algersk iego  dzienn i­
ka rza  H enri A llega. opisu­
jąca  to r tu ry  stosow ane w 
w ięzieniach francusk ich  na 
te ren ie  A lgeru  w obec tam ­
tejszych bojow ników  o n ie ­
podległość- 

K siążka A llega, o p arta  na 
w łasnych  przeżyciach au to -

str.

ra  w w ięzieniu w  E l-B iar, 
w yw ołała w e F ran c ji w strzą ­
sające w rażenie. Z abra ła  
głos inna F ran c ja , nie m a ją ­
ca nic w spólnego z F ran c ją  
m in is tra  — rezyden ta  A lge­
ru  Lacoste‘a, ani z F ran c ją  
opraw ców  z E l-B iar. Z abrał 
w pierw szym  rzędzie głos 
Je a n  P au l S a rtre  na lam ach 
św ietnego tygodnika „L‘E x - 
press". A rtyku ł swój rozpo­
czął od słów:

„W roku 1943 na ulicy 
L au ris ton  (paryska siedziba 
gestapo — przyp. W. O.) 
F rancuzi krzyczeli z trw ogi 
i bólu. S łyszała ich cała 
F rancja- W ynik w ojny nie 
był jeszcze przesądzony i 
nie chcieliśm y m yśleć o 
przyszłości. Jed n o  w ydaw a­
ło nam  się niem ożliw e: że 
nadejdzie  dzień, kiedy my 
stan iem y się pow odem  ta ­
kich okrzyków ",

A rty k u ł S a rtre 'a  spow o­
dow ał, że m in is te r sp raw  
w ew nętrznych  p. B ourgćs- 
M eunoury polecił skonfisko­
w ać n u m er „L‘E xpress“. Nie 
ze w szystkim i w yw odam i 
p isarza m ożna się zgodzić. 
C hw ilam i popada . on w ty ­
pow y dla filozofii egzysten- 
c ja listycznej ton n iew iary  
w jak ieko lw iek  w artości 
m oralne  człow ieka. K at i o- 
fia ra  mogą z łatw ością za­
m ienić się m iejscam i. K to 
jest opraw cą, a kto to r tu ro ­
w anym , to  zdaniem  S a r tre ‘a 
ty lko kw estia p rzypadku. 
Jed n ak  w ielki hum anizm  
S a r tre ‘a głuszy w ogólnym 
rach u n k u  te  akcen ty  bez­
nadziejności. Widzi on w iel­
kość A llega, k tó ry  zwycię­
sko oparł się m ęczarniom  
widzi bezsilność jego opraw - 
■łów.

K onfiskatę  nu m eru  „L‘E x- 
p ress" z a rtyku łem  S a r tre ‘a
poprzedziła konfiskata  fe lie­
tonu na  tem a t w ojny w Al­
gerze, zam ieszczonego w 
tym że piśm ie przez znako­
m itego p isarza  F rancois 
M auriaca. W zw iązku z tym  
tłum ien iem  głosu sz tan d a ­
row ych przedstaw icieli po­
stępow ej opinii publicznej 
przez rząd, w  „L‘E xpress“ 
ukazał się a r ty k u ł pod ty- 
tyiłem „W alka za F ranc ję" , 
w  k tó rym  czytam y m. inl: 

„Po raz o sta tn i i jedyny  
do tąd  „L ‘E xpress“ został 
skonfiskow any 28 m aja  1954 
roku  przez rząd  D ien-B ien- 
P h u  (był to okres k a p itu la ­
cji garnizonu francusk iego  
w D ien-B ien-P hu  w W iet­
nam ie i nazw ą te j tw ierdzy 
określa au to r ów czesny rząd 
francuski — przyp. W. O.). 
Je s t rzeczą n a tu ra ln ą  i n ie­
un ikn ioną, że rząd Sakiet, 
znajdu jąc  się w  podobnej 
sy tuacji, ucieka się do tych 
sam ych środków- P an  L a- 
niel upad ł w  dw a tygodnie

później, pan  G aillard  u p ad ­
nie wkrótce-.." *),

Ja k  w idzim y, m osty  zo- 
ta ly  spalone. W polem ice 

rządem  i ze zgubną dla 
F ran c ji po lityką algerską  
nie p rzeb iera  się już w  sło ­
w ach. D em okratyczne i li­
b era lne  k ręg i społeczeństw a 
francusk iego  zbliżają się w 
zw iązku z tym  problem em  
do stanow iska K om unistycz-, 
nej P a rtii F ran c ji, k tó ra  od 
początku  konsekw en tn ie  po­
tęp ia ła  politykę tłum ien ia  
siłą w olnościow ych dążeń 
A lgerczyków .

W felietonie tym  więcej 
razy  niż zw ykle uciekłem  
się do cytatów , a le  uczyni­
łem to św iadom ie, oddając 
głos sam ym  Francuzom . U - 
czynię to na koniec raz je ­
szcze, cy tu jąc  głos św ie tne­
go publicysty  M aurice D u- - 
vergera , k tó ry  na łam ach 
gazety „Le M onde" pisze: 

„N adal grzęznąć w poli­
tyce Lacoste‘a, to znaczy 
prow adzić F ran c ję  ostatecz­
nie k u  upadkow i. W iemy

już, ile  kosztu je  nas ta  a- 
w an tu ra . N owoczesny sprzęt 
w ojskow y, o k tórym  p rze­
w idujący  w szystko szefowie 
m aw iali, że w ystarczy  na 
10 lat, został zużyty... M a­
sowa redukc ja  inw estycji 
(...) prow adzi do upadku  n a ­
szej gospodarki. O gran icze­
nia swobód dem okratycz­
nych i in s ty tuc ji politycz­
nych prow adzą nasz ustró j 
do sy tuaęji podobnej do is t­
n ie jącej w  n iek tó rych  re ­
pub likach  'A m eryk i Ł aciń ­
skiej.

T ryby  p iek ielnej m achiny 
ob raca ją  się bezustann ie  (...). 
T rzeba za w szelką cenę za­
trzym ać ten w yścig na k ra ­
wędzi przepaści".

Nic ponadto  n ie  można 
chyba dodać.

*) Felieton mój b y t  napisa­
ny  jeszcze przed upadkiem  
Feliksa Gaillard. O kazuje  si? 
że „L’Express" nie pom ylił  
się w  ocenie sytuacji rządu,  
— W. O \
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POCZĄTEK I KONIEC „WIELKIEJ DROGI CESARSTWA”

O S C A R  L I N D A Y C z ę ś ć  I

i IDEA 
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T R I U M F U J E
KONCEPCIE,  MITY I PLANY STRATEGICZNE. -  
N O O S E Y E L T  G N I E W A  S I Ę .  -  „ D Z I E Ń  Y II

G dyby się naw et  ziem ia rozpa-
[dła

Cidyby runęło niebo
G dyby góry zmieszały  się z  mo-  

[rzem
Dzietne serca ■wiedzą, że pozo­

s ta n ie  ty lko  jedno
Niezniszczalne wieczne, czyste, 

święte  cesarstwo!  i)

M isję H akko -Ishu i zlecili sw ym  
w ybrańcom  bogow ie Japon ii. T reś­
cią tej w ielk iej i św iętej idei było 
„połączenie1 ośm iu rogów  św ia ta  
pod jednym  dachem'* — czyli, tłu ­
m acząc z sym bolik i m agicznej, opa­
now an ie  w drodze ekspansji te ry ­
toriów  leżących prom ien iście  od 
pałacu  cesarskiego w  Tokio, w  za­
sięgu p rzynajm niej k ilku  tysięcy 
kilom etrów . P rzy  czym, oczyw iś­
cie, długość „rogów" m ogła swo­
bodnie w zrastać w  m iarę  w zrostu  
apety tów  i m ożliwości. K ażdy p ro ­
w adzący do  tego celu .środek — 
polityczne w iacołom stwo, napaść z 
zaskoczenia, m asow e m orderstw a
— był uśw ięcony. Ju ż  od 1904 roku, 
od napaści na  Rosję, bogowie J a ­
pończyków  pracow icie  pom agali 
przysparzać św ię tem u cesarstw u  
suKcesów i  chwały...

P rem ie r Tojo, czołowy p rzedsta­
w iciel ruchu  K odo-H a, ta k  zw a­
n e j „W ielkiej D rogi C esarstw a", 
japońsk iej odm iany faszyzm u, m iał 
w szelkie powody do zadow olenia. 
Nadszedł ro k  1940. Jeden  z na jp o ­
w ażniejszych konkuren tów  Japon ii
— A nglia u w ik łana  była w m or­
derczą w ojnę z IJitlerem . Drogi 
p en e trac ji japońsk ie j w Chinach, 
na  M alajach i w Indiach  H olen­
dersk ich  (Indonezja) sta ły  otw o­
rem . Pozostaw ała ty lii o A m ery­
ka... Na razie  jed n ak  tankow ce 
am erykańsk ie  co dzi.eń przepom ­
pow yw ały ropę naftow ą n a  n a ­
brzeżach japońskich portów , a tr a n ­
sportow ce w yładow yw ały cenne 
m aszy n y . P rem ier Tojo w iedział, że 
am erykańska  po lityka pragnie  skie 
row ać japońską  ekspansję  w sy­
b e ry js k ie  tundry  Zw iązku R adziec­
kiego. Ja k  długo się da, należało 
Ja n k e só w  utrzym yw ać w tym  złud­
nym  m niem aniu. S ztab  generalny  
opracow yw ał jednak  rów nocześnie 
p lan  wojny ze Stanam i Zjednoczo­
nym i. Z łu d zen ia  am erykańsk ie  m u­
siały mieć przec ież  swoj kres.

Jakko lw iek  japoński p lan pod­
boju nie mial przez  swoj rozm ach 
precedensu w dziejach  ludzkości, 
był on n iew ątp liw ie  bardziej rea l­
ny niż plany H itle ia . Idea H akko- 
-Ishu i poryw ała masy. Sztabowcy 
natom iast s ta ra li się działać zgod­
nie z zdrow ym  rozsądkiem .

Na w ypadek nadejścia kryzysu 
w stosunkach ja p o ń s k o -a m e ry k a n -  
skich. plan przew idyw ał następu ­
jące etapy:

— zniszczenie z zaskoczenia a- 
m erykańsk ie j F loty Pacyfiku;

— błyskaw iczne opanow anie Fi­
lip in  — jedynej am erykańsk iej ba­
zy um ożliw iającej bezpośrednie 
atak i lotnicze na teren  rdzennie 
japoński: w yspy G uam  i W ake,

1) bojowa pleśń japońska.
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YAMAMOTO-

Zdarzenia, z którymi zapoznajemy Czytelnika w niniejszym 
cyklu obejmują całokształt japońsko-alianckich zmagań w II 
Wojnie Światowej. Pacyfik był wtedy świadkiem krwawych 
i najosobliwszych w dziejach wojen operacji. Przedstawiamy 
je Czytelnikom reportażem, opowiadaniem i relacją histo­
ryczną.

Centralnym p u n k tem  tej linii strategicznej jest wyspa Wake. Jej odległość do Tokio wynosi 3.500 k m  
— do San Francisco natortiiak 7.000 km, a więc dwukrotnie więcej.

Strategiczny perym etr  admirała  Yamomoto ma stworzyć nieprzenikalną kurtynę, która na okres przynajmniej  
d w u lat odizoluje flotę  Stanów Zjednoczonych od teatru wojennego w Południowo-Wschodniej Azji.

hitlerow skich, w szystkie pozostałe 
rachuby m ilitarystów  japońskich 
były stanow czo zbyt optym istycz­
ne.

— utw orzenie stra teg icznej g ra­
nicy obronnej wzdłuż perym etru  od 
północnego sk ra ju  Wysp K ury l- 
skich poprzez W ake, .A rchipelag 
M arshalla, w yspy G ilberta  i w ys­
py  E llis;

— skierow anie uw olnionych z o- 
perac ji p rzeciw am erykańskiej głów 
nych sił lądow ych i m orsfoch na 
Indochiny, Półw ysep M alajsk i oraz 
Ind ie  H olenderskie (Borneo, Cele­
bes, Sum atra , Jaw a); '

— opanow anie Nowej G w inei i 
A ustralii;

— zakończenie podboju Chin.
ZąifHprzeftja te. do ^łudzenia p rzy

pom inające znacznie późniejszy 
iplap.:H itler* ' (kontrofensyw * w A r- 
denach — zepchnięcie aliantów  do 
K anału  La M anche, przerzucenie 
w szystkich sił na wschód itd. itd.) 
m iały zostać osiągnięte w c i ą g u  
d w u  l a t .  Po tym  czasie za­
m ierzano  w ym usić na A m eryce i 
A nglii korzystny pokój, zachow u­
jąc pod berłem  Syna Słońca 2) po­
łow ę ludności ku li ziem skiej w raz 
z je j przem ysłem  i zasobam i n a tu ­
ralnym i.

Japońska  flo ta w ojenna była trze 
cią potęgą w świecie. Zważywszy 
zaangażow anie floty angielskiej i 
am erykańsk iej na europejsk im  „te­
a trze  w ojennym ", mogła się uw a­
żać za bezkonkurencyjną siłę w pół­
nocnych partiach  Pacyfiku  i Oce­
anu  Indyjskiego. Strategiczna g ra ­
nica obronna na Pacyfiku  opierała 
się na siln ie um ocnionych bazach 
połączonych z m etropolią krótk im i 
w ew nętrznym i liniam i kom unika­
cyjnym i. W ciągu stosunkow o n ie­
w ielkiego czasu można było na za­
grożonych k ierunkach  zgromadzić 
w ielką ilość okrętów  wojennych i 
lo tn ictw a. W przeciw ieństw ie do 
tego A m erykanie m usieli pokony­
wać ogrom ne przestrzenie Pacyfi­
ku, a z żadnej ich bazy nie można 
było dosięgnąć terenów  rdzennie ja ­
pońskich — naw et najdłuższym  lo­
tem  sam olotu.

W edług obliczeń japońskiego szta 
bu generalnego alianci mogli w n a j­
lepszym  razie w ciągu dw u la t 
zgrom adzić dostateczne siły, aby 
zaryzykow ać próbę przełam ania 
strategicznego perym etru  na Pacy­
fiku. W tym  czasie jednak p lano­
w ane podboje m iały być już za­
kończone, co z kolei zw alniało 
główne siły w ojenne do obrony za­
grożonych obszarów. Co ciekawsze 
— n ie  b rano  w rachubę zw ycię­
stw a H itlera (stąd niechęć Japonii 
do angażow ania się w w ojnie eu­
ropejskiej U pomimo najw iększych 
pokus, dochow anie neutralności 
wobec ZSRR naw et w okresie zwy­
cięskich marszów Hitlera!). Uwa­
żano natom iast, że wojna w Eu­
ropie osłabi a liantów  w stopniu do­
statecznym  dla w ym uszenia ko­
rzystnego pokoju 

H istoria m iała pokazać że oprócz 
realnej oceny możliwości Niemiec

ROOSEVELT GNIEWA SIĘ
Tym czasem  ożyw iona w ym iana 

handlow a między Japon ią  i S ta ­
nam i Zjednoczonym i nie doznaw a­
ła  żadnych zakłóceń. Chociaż coraz 
częściej japońsk ie  transportow ce 
płynące n a  H aw aje i do K alifo rn ii 
przew oziły n a  swych pokładach 
specjalnych em isariuszy oddziału 
wywiadowczego sztabu generalne­
go, to  japońska dyplom acja w głę­
bokich ukłonach niezm iennie za ­
pew nia ła  W aszyngton o serdecz­
nych uczuciach przyjaźni na g run ­
cie  dobrze pojętego w zajem nego • 
interesu .

Opinia publiczna Stanów  Z jed­
noczonych była jednak  krańcow o 
odm iennego zdania. Zewsząd pod­
nosiły się głosy- pro testu  przeciw ko ■ 
ślepej i zbrodniczej polityce w iel­
kiego k w i tk u ,  k tó ry  w pogoni za 
zyskiem  um ożliw ia Jiipcńćzykom  
kontynuow anie agresji na D alekim  
Wschodzie.

VW tej sy tuacji prezydent Roose- 
velt, au to r koncepcji „Nowego ła ­
du", oparte j na szerokich m asach 
dem okratycznych, m usiał zająć o- 
lcreślone stanow isko.

W czerwcu 1941 r. zarządzono 
em bargo (zakaz wywozu) na w szy-' 
stk ie  surow ce i p roduk ty  typu  s tra ­
tegicznego eksportow ane do J a ­
ponii. Em bargo obejm ow ało prze­
de w szystkim  ropę naftow ą — su ­
rowiec strategiczny, k tórego brak  
zawsze odczuw ała gospodarka ja ­
pońska.

Od te j chw ili japoński sztab ge­
neralny w kroczył w fazę gorączko­
wych przygotow ań do w ojny ze 
S tanam i Zjednoczonym i.

Główne siły am erykańsk iej Flo­
ty Pacyfiku stacjonow ały w haw aj­
skim  porcie P earl H arbour. Rów­

nież na lo tn iskach  haw ajsk ich  
znajdow ała się znaczna większość 
sił lotniczych P acyfiku  w liczbie 
około 500 samolotów.

W ykorzystując tak  w ielkie zgru­
pow anie podstaw ow ych sił w ojen­
nych na stosunkow o m ałej prze­
strzeni, Japończycy postanow ili 
zniszczyć je  nagłym  atak iem  zas­
koczenia. P rzy  rów noczesnym  
zdobyciu F ilip in  daw ało  im to m o­
żliwości stw orzenia n iaprzenikalnej 
lin ii strategicznej, będącej punk­
tem  w yjścia dalszych agresyw nych 
poczynań.

W przeciw ieństw ie do tego A - 
m erykanie, pomimo posiadania k lu ­
cza do ściśle ta jnych  szyfrów  ja ­
pońskiego m in isterstw a spraw  za­
granicznych, dzięki czemu na czas 
ostrzegani . byli przed zbliżającym  
się kryzysem  :i) n ie  podjęli p raw  e 
żadnych kroków  obronnych. Św ię­
cie przekonani, że Japończycy nig­
dy, n i? porw ą się zbrojnie na tak ie  
m ocarstw o przem ysłow e, jak im  są 
S tany  Zjednoczone, zaniedbali na j­
bardziej,, elem entarnych  środków  
ostrożności. Zlekceważyli now et u- 
m ocnienie F ilip in  — najbardziej 
na wschód w ysuniętego bastionu, 
niezbędnego do prow adzenia ja ­
kichkolw iek skutecznych działań 
przeciw  Japonii.
„DZIEfJ Y“

Z końcem  października 1941 r. 
japoński sztab generalny dyspono­
w ał już  kom pletnym i danym i z 
rozpoznania wywiadowczego. Z 
pryw atnych samolotów, jak ie  m ie­
li praw o posiadać obyw atele a- 

m erykańscy, szpiedzy dokonali 
zdjęć obszarów  strategicznych — 
portu  w ojennego i baz lotniczych 
na H aw ajach. W szystko w skazyw a­
ło na słuszność p ierw otnych zało­
żeń — Flota Pacyfiku skupiona 
była na tak  m ałym  terenie, że plan 
błyskawicznego je j zniszczenia sam 
się nasuw ał.

Ju ż  w początkach listopada u sta ­

lono dokładny term in a taku : ra­
nek, niedziela, 7 grudnia 1941. Za­
szyfrowano go pod krypton.m em  
„Dzień Y“.

W szystko pom yślane było z sza­
tańską precyzją. W ybrano niedzie­
lę, poniew aż zgodnie z tradyc ja ­
mi w eekendowym i w szystkie jed­
nostk i przebyw ały w tym czasie w 
bazie, a większość załóg zażyw ała 
wywczasów.

5 grudnia', po nałożeniu drogi 
ogrom nym  lukiem , ku  H aw ajom  

zbliżała siię od północy, od strony 
a  m e r y k a ń s k i c l i  w ysp A leu- 
tów, flo ta agresora. Je j trzon s ta ­
now iło sześć potężnych lotniskow ­
ców ą 450 ii3molO't£imi, głów nie 
torpedow ym i i nurkującym i.

Dowódca je j — adm ira ł N agu- 
mo — w iedział, że wszystko zależy 
od zaskoczenia. G dyby bow iem  
A m erykanie zostali nr. czas pow ia­
dom ieni o zam ierzonym  ataku, gdy 
by zdołały w ystartow ać am erykań­
skie ' m yśliwce — całe przedsię­
wzięcie m usiałoby się zakończyć 
sfem otną klęską. Powodzenie dal­
szych operacji, powodzenie całej 
w ojny, dalsze losy „W ielkiej Dro­
gi C esarstw a1' zaw isły od tego je­
dnego ataku... N iechaj zobrazuje to 
wysokość staw ki, jaką  Japończycy 
staw iali na jedną dosłownie kartę!

A tak  nastąp ił w ściśle oznaczo­
nym  term inie. Podczas zaledwie 50- 
-m inutow ego nalotu sam oloty ja ­
pońskie zniszczyły, lub pow ażnie 
uszkodziły p r a w i e  c a ł ą  FJotę 
Pacyfiku. Poszły na dno w szystkie 
w ielkie jednostki w ojenne — sześć 
potężnych pancerników , chluba a - 
m erykańskiej m arynark i w ojennej, 
każdy przew yższający tonażem  ca­
łą polską przedw ojenną flotę. O - 
grom na większość samolotów znisz­
czona została n.-i lotniskach.

Zaskoczenie się udało. Kości zo­
stały  rzucone... c. d. n,

•{) por. broszury Zagłada Pearl Her* 
b o u r” i ..Koniknże — lotnicy śmierci"'.

SPRAWY MORSKIE
N A D U m m

JEZIOREM GENEWSKIM

2) o f ic ja ln ie  cesarz  Jap o ń sk i otoczony 
byt kultem rellgjnym jako syn t>o- 
gtnl słońca — Ten.no,

(Ciąg dalszy ze str. 3)

ZA WOLNOŚCIĄ 
MORZA PEŁNEGO

W drugiej komisji — poświęco­
nej reżimowi praw nem u morza 
pełnego — dyskusja posiada cha­
rak te r stosunkow o bardziej p ryn­
cypialny i ogólny, nie pozbawiony 
jednak związku z życiem W za­
sadzie wszyscy praw ie w ypow ia­
dają  się za wolnością morzo peł­
nego, inaczej jednak tę wolność 
in terp re tu ją . Czy ma ona oznaczać 
tylko wolność żeglugi, czy także 
równouprawnienia w  zakresie r y ­
bołówstwa? Czy m a oznaczać ta k ­

że swobodę np. dokonywania eks­
perym entów z bronią atom ową, 
swobodę zanieczyszczania wód  
morskich odpadkami substancji 
węglowodorowych wzgl. materia­
łów radioaktywnych?

Czy wolność m órz ma być rów ­
noznaczna ze swobodą nieograni­
czoną państw  w przyznaw aniu 
statkom  praw a do bandery , czego 
następstw em  jest dziw ne zjaw i­
sko, że w statystyce floty św iato­
wej wśród państw  z najw iększym  
tonażem figurują Panam a i Libe­
ria, które to państw a chętnie re ­
jes tru ją  jako w łasne sta tk i zagra­
niczne, których w łaściciele ze 
względów podatkow ych oraz ze 
względu n a  ciężary socjalne n a­

kazane ustaw am i w łasnego k ra ju  
— wolą re jestrow ać swe sta tk i 
gdzie indziej?

KTO MA 
REGLAMENTOWAĆ 

POŁOWY
Trzecia kom isja debatu je  nad 

kw estiam i rybołówstw a. Ą jest 
ich wiele i niem ałe posiadają zna­
czenie. Rozwój techniki u ła tw ia 
w w ysokim  stopniu rybołów stw o 

I i polow anie na morzu, a le  też w 
w ysokim  stopniu zagraża w ynisz­
czeniu określonych gatunków  ryb 
i zw ierząt. Nowoczesne „fabryki 
łow iące i po lu jące '1 w ym agają 
nadzoru. Nadszedł czas, by p r f c a -  
dzić na m orzach św iata, b ęd iA ^ h  
poważnym  rezerw uarem  żył 
ściowym, racjonalną gospcdl 
podobnie jak  w ew nątrz p a l 
cywilizowanych prowadzi sitf 
daw na racjonalną, uregiU o\BFą 
praw em , gospodarkę ry b n ą r na

(Dokończenie na str. 4)

sir.



WŁODZIMIERZ S. MAREK

O MAJ TECZKI
na pośladku 

łęczyckiej dziewki...
umilił

u m il i  Wtl........yudzlestego trzeciego paździer­
n ik a  1955 r. ośmielono się obw ie­
ścić m iastu Łęczycy o istnieniu 

K lubu  M łodej In teligencji.

— To granda — pieniła się część 
sztyw nych zetempowców. — In te ­
ligencję trzeba ostro, w cuglach! 
Za dużo sobie pozwala! Słowa o 
k lubie były jednak  w ydrukow ane 
(i to  w organie ZMP), a  co w ydru­
kow ane to się już liczy. O to frag ­
m en t 'a rty k u łu  prasow ego na  ten 
tem at.

„...Jest nas tu w Łęczycy spora 
grupa. K ilkudziesięciu młodych iH  
teligentów... Są tacy, k tó rym  przy­
dzielono m ieszkanie, um eblow ali 
się, zasiedli do bridge’a i siedzą 
tak  co w ieczór. Kończy się to  zw y­
k le  k ilkom a „głębszymi". P ow ta­

rz a ją c y  się p o ranny  „katzen jam ­
m er" doprow adza szybko do a tro - 
fii... J e s t k ilku , oo b iegają  niczym 
zw ierząta dzikie w klatce, odb ija­
jąc się raz  po raz o chłód k ra ty ,
o  obojętność n a  spraw y in te ligen­
ta, o oportunizm  kolegów 11...

polskości Śląska, czytaliśmy już 
w iele pochwał w  śląsk iej prasie.

Z tych co pozostali, szamocze ?ię 
jeszczo były prezes k iubu  W acław 
M arynowski, zaję ty  z konieczności 
harcerstw em  i S tefan  Pełka, Ikon- 
tyunujący w espół z nieklulbowca- 
mi — Jan em  K urasińsk im  i M ie­
czysław em  C ieniaklem  — m iejsco­
wy m iesięcznik „Z 'em ia Łęczycka".

A ci inni da le j „p ry skają" do 
w ielkich m iast, dalej zabrydżają 
sw oje życie, da le j zm ierzają coraz 
to  „głębszymi" do atrofii. A k u ltu ­
rę  robi się przecież grupowo. To 
m usi być ruch społeczny, ożywie­
nie za.pladniające, zapalające in ­
nych, całą grupę. Tak. dobrze się 
działo w łęczyckiej ku ltu rze  jesz­
cze p r/ed  rokiem, przed natu ra lną , 
acz w ygw ałconą śm iercią, ruchu 
klubow ego. Bo to był ruch. Młody, 
'pełen irnpstu, nie w ym uszany -i 
sam orodny i... rodzący ..myślenie". 
K lub Młodej Inteligencji w Łęczy­
cy dokonał sw ego żywota, Zw alcza­
no go kiedyś, a dziś mówi się o 
nim — „Szkoda, że p rzesta ł l i t -

s.Iliim! hcialem  mówić na  tem at 
sztuki nowoczesnej i partii. Nie 
m am  zam iaru  przedstaw iać kon­
spektu  now ego dzieła, a la A n­
drzejew ski „P isarz i partia" , nie 
chcę z m m  ryw alizować, zresztą 
sądzę, że jedno tak ie  dzieło w y­
starczy. Pow szechne jes t dzisiaj 
przekonanie, że p artia  w sp ra ­
wach estetyki w zbrania się od za­
bierania głosy. P artia  nie chce 
doradzać pisarzow i czy m alarzo­
wi. D ając im swobodę tw órczą, 
uw zględniając ich specyficzne i

rzeczyw istości należy stanow ­
czo zaprzeczyć. N ikom u nie za­
graża niebezpieczeństwo, n ik t nie 
czeka na m istrza, k tó ry  by za­
k lą ł sztuikę nowoczesną i zapę­
dził ją  w  im pas obcych je j rygo­
rów , odgórnie, urzędow o j a iń i- 
traln ie. N ie ma również, jak  są­
dzę, społecznego zapotrzebow ania 
na  now ą wyrocznię. M inister Żół­
kiew ski, jak  sądzę, m iał już swój 
okres „szturm u" i „drangu" w o- 
k resie  „Kuźnicy", a naw et znako­
m ity erudyta i d ialektyk prof. S te­
fan M orawski w ykładający ongiś

C Z Y  P A R T I A
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llsiiiii o się zmieniło w  sytuacji m ło­
dego inteligenta z Łęczycy przez 
tych trzydzieści miesięcy? Zdaje 
się — niewiele. Może naw et pozo­
stało  rrn ie j tych, co usiłu ją  się je ­
szcze po k latce partyku larza  mio­
tać. A utor cytowanego artykułu, 
zarazem  w spółtw órca jednego z 
trzech pierwszych klubów" m ktd tj 
inteligencji w Polsce zmuszony był 
em igrow ać z Łęczycy (nagle zabra­
kło pracy), drugi przywódca k lubo­
wy inż. górnik M ariusz Moj też się 
„w ykruszył" (tego znów jako b a r­
dzo krytycznego umysłu nie zno­
sił dyrek tor CZ). Wre.rzdó JÓZPf 
Lach uciekł z Łęczycy zaszczuty 
za „październik1* (przez dyrek to ­
rów, którym i długo zajm ow ał się 
prokurator) i osiadł w Zabrzu. Jó ­
zef Lar-h prow adzi tam teraz w spa­
niałą „robotę", a o jego specjalno­
ści — starodrukach świadczących o

W rz e d  dw om a tygodniami sp ra ­
wa tego najżyw otniejszego klubu w 
naszym  w ojew ództw ie w yłoniła się 
'przypadkiem na egz€kt.utvwi.’ Ko­
m itetu Pow iatow ego PZPR w Łę­
czycy. Zaczęci ł o nią sekretarz KW 
tow. M uszyński, w ielki zresztą en­
tuzjasta i przyjaciel klubu.

— Łatw iej było zlikwidować 
klub r iż .pracować w nim  — po­
w iedział podobno do sekretarza 
KP.

Władze łęczyckie dotkliw ie od­
czuły brak klubu a i społeczeństwo 
poniekąd także.

— Zawsze byfo o kim poplotko­
w ać — wzdvchał niejeden ko ltun- 
-ipiskorczyk *).

Inni żałują w reszcie doskonałych 
choć drogich zabaw  tanecznych, 

(Dokończenie na sfr. 8)

•> tale n azy w a n o  o n g iś  L ęczycan .

odrębne cechy duchowe, m ając 
am bicję raczej patronow ania i 
m ecenasow ania znalazła się z po­
zoru w sytuacji przypom inają­
cej anegdotę z ballady Goethego 
„Uczeń czarnoksiężnika".

Otóż ów uczeń czarnoksiężnika 
po długim term inow aniu posiadł 
tajem nicę w yzw alania żywiołów. 
Posiadając formułę zaklęcia, po­
stanow ił spróbować swoich sił i 
zadziałać czarnoksięsko niezależ­
nie od swego m istrza. Pew nego 
dn ia  pozostawszy sam  w  labora to r­
ium, orientując się, w  jakich bu ­
tlach  są zaklęte magiczna żywioły, 
wyzwolił je. Wyzwolone zaczęły 
się mnożyć i zagrażać biednem u u - 
czniiowi. U częń ,c^ rn o żs ięg p ik a ,njte 
zadbał o formułę, k tó ra  bv magicz­
nie położyła Jkręs ich^jnnożeniu się. 
Po jaw ienie się m istrza uratow ało 
sytuację. Znał on bowiem formułę, 
k tóra zapędziła niesforne żywioły 
w k ą t laboratorium .

T akiej analogii, dalek iej od

ABC estetyki m aitksislcwskiej m il­
czy.

Czy znaczy to, że sztuka nowo­
czesna zbliża « ię do ideału czys­
te j sztuki, sztuk i dla górnych 10 
tysięcy, czy znaczy to, że zaleca 
przykazanie „Panie Boże, wybacz 
mi głupotę rodziców moich"?.

W ydaje mi się, że pewna rezer­
w a szeregowych działacz^ partii 
wobec sztuki nowoczesnej pocho­
dzi z  w iny estetyków  m arksistow ­
skich, którzy nie kw apią  się (a 
w łaściw ie gdzież oni się pochow a­
li) dostrzec pewnych istotnych zja­
w isk sztuki nowoczesnej, a .przede 
w szystkim  poezji i m alarstw a. O 
jakież to zjaw iska chodzi? W sztu ­
ce nowoczesnej (porzućmy tpim in 
aw angardow ej, jako  że jes t on po­
w ażnie obciążony w iekiem  i przy­
prószony siwizną) pulsuje bardzo 
silny nurt plebejskl, będący za­
strzykiem  zdrowego, racjonalisty ­
cznego w idzenia św iata w kon -

S P R A WY  M O R S K I E
Dokończenie ze itr.

wodach w ew nętrznych I gospo­
darkę  łowiecką w lasach. Wszyscy 
są zgodni co do zasady Ale jak  
to zrealizować, kto ma reglarnen- 
toirać połowy? Czy i w  jakim  
s to rn iu mają to czynić państwa  
nadbrzeżne u> odniesieniu do ob­
szarów przyległego m o n a ?  W grę 
wchodzą tu  in teresy  ekonomicznv 
w ielkiej wagi. T ak np delegaci 
państw  A m eryki Ł acińskiej i na 
Pacyfiku  p re tendu ją  do reg lam en­
tow ania rybołów stw a niem al do 
połowy Pacyfiku, uzasadniając w 
długich! naukow ych referatach , 
że; {wsiada to dla nich podstaw o­
we znaczenie nie ty lko dlatego, 
że rybołów stw o m usi stanowić 
podstaw ę w yżywienia ich ludności 
źle dotchczas sie odżyw iającej, ale 
rów nież dlatego, że w cyklu bio­
logicznym wyniszczenie ryb  spo­
wodowałoby w yniszczenie ptac­
tw a morskiego, a to z kolei ozna­
czałoby b rak  gunna, czego rezu l­
tatem  byłby upaefek rolnictw a w 
tych krajach. Oczywiste, że dele­
gacje krajów  tradycy jn ie  m or­
skich', posiadających floty rybac­
kie, łowiące daleko od sw ej o j­
czyzny — nie łatw o godzą się na 
jakiekolw iek ograniczenia w goło- 
wach na m orzu pełnym.

PROBLEM PACHNĄCY 
NAFTĄ

Czw arta kom isja zajm uje się 
nowym zagadnieniem  — praw em  
do eksploatacji tzw. szelfu kon- 

\

tynentalnego, czyli dna morskiego, 
w specyficzny sposób ukształto ­
w anego O brady m ają tu  również 
niem ałe znaczenie gospodarcze, 
poniew aż pachnie tu  ropą na fto ­
wą, Nowoczesna technika pozwala 
eksploatow ać ropę naftow ą spod 
dna m orskiego niezbyt głębokie­
go: ogrom na większość państw  
zgadza się co do togo, że praw a 
do eksploatacji takiego dna n a ­
leży — pod pew nym  w arunkiem  — 
zastrzec d la p aństw a nadbrzeż­
nego. Toczą się jednak  spory o za­
kres tego praw a i sposób jego w y­
konyw ania m. in. czy eksploata­
cja dna obejm uje  także wyłącze­
nie połowów ryb  dennych i róż­
nych organizm ów  (skorupiaków ) 
przytw ierdzonych do dna.

SZWAJCARIA 
PAŃSTWEM MORSKIM?

P ią ta  kom isja pośw ięcona jest 
praw om  państw  nie posiadają­
cych w ybrzeża morskiego. Jest 
takich  państw  kilkanaście  w róż­
nych częściach św iata: Boliwia, 
Nepal, A fganistan, A ustria , S zw aj­
caria. San M arino, L uksem burg, 
Państw o W atykańskie, a z k ra ­
jów  socjalistycznych — Czecho­
słowacja, W ęgry i B iałoruś. Cho­
dzi w tej kom isji o sform ułow anie 
pew nych reguł p raw nych, do ty ­
czących praw  tych  państw  na m o­
rzu, w portach  oraz w zakresie 
tranzy tu  do portów- S ytuacja  tych 
krajów  jes t nader różnorodna. 
T ak np. z dyskusji w ynika, że A f­
ganistan  jest w yraźnie zdyskry- 
m inow any przez sąsiedni P ak i­
stan i posiada n iew iarygodne t r u ­
dności kom unikacyjne. N atom iast 
Szw ajcaria jest zupełnie zadowo­
lona ze swego losu, posiada już 
pokaźną, w łasną flo tę handlow ą

• m orską, w  ostatn ich  la tach  doro­
biła  się n aw et m ałego kodeksu 
m orskiego i jej delegat na _ ko n ­
ferencję  ośw iadczył, że w łaściw ie 
Szw ajcaria  je s t państw em  m or­
skim, poniew aż R en jes t dla niej 
„fiordem ", a obroty po rtu  rzecz­
nego w Bazylei przew yższają o- 
broty  w ielu  tportów  m orskich.

P roblem em  w spólnym  dla róż­
nych kom isji jes t dostosow anie 
p raw a m orskiego do now ych w a­
runków  technicznych i ekonom icz­
nych. W iele przepisów  isto tn ie  się 
przeżyło, ale czy należy stąd  w y­
ciągać wniosek, że w olno odstępo­
w ać od starych  zasad i że decy­
dować ma faktyczny uk ład  sił n a ’ 
morzu? S tąd w ystępują  tenden ­
cje do przeciw staw ienia się nad­
m iernej „m odernizacji" prawu 

m orskiego i stw ierdzan ia  postępo­
wego charak te ru  n iek tórych  s ta - i  
rych zasad- W edług obrazow ego* 
określenia jednego  z delegatów  
państw  azjatyckich  — niektóre 

s ta re  zasady, jak  np. zasado w ol­
ności morza, są wiecznie ak tualne , 
podobnie jak  Dziesięcioro P rz y k a ­
zań i przepisy K oranu.

SENSACJA, 
DYPLOMACJA, 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ

K onferencja z n a tu ry  rzeczy 
posiada ch arak te r polityczny. Ale 
pow iązania polityczne przep la ta ją  
się tu ta j — przy składaniu  ośw iad­
czeń — z konkretnym i nakazam i 
geografii i biologii. Państw a n a j­
bardziej zaprzyjaźnione polem izu­
ją często ze sobą np. w spraw ach 
rybnych, poniew aż jedno z nich 
posiada wtody w pobliżu swych 
brzegów zasobne w ryby i chcia­
łoby zatem  zastrzec dla siebie 
wyłączność połowów, a wody d ru ­
giego państw a są bezrybne i ry­
bacy tego k ra ju  dokonują poło­
wów w pobliżu obcych brzegów.

Siedm ioosobowa delegacja pol­

ska, w  skład  k tó re j w chodzi 4 
profesorów , uczestniczy aktyw nie 
we w szystkich kom isjach. Nasze 
zain teresow ania spraw am i m or­
skimi są z n a tu ry  rzeczy duże i 
różnokierunkow e.

Jak ich  w y n ik ó w 'n a le ż y  oczeki­
wać od konferencji?  Za wcześnie 
jeszcze zapew ne, by można dać 
odpow iedź na to  pytan ie . O brady 
są w  pełnym  toku, p aństw a zm ie­
n ia ją  stanow isko widząc n ie rea l­
ność sw ych początkow o zajm o­
w anych stanow isk. T ak np- sen ­
sacją ostatn ich  dni było ośw iad­
czenie delegata b ryty jskiego, k tó ­
ry jeszcze w pierw szych dniach 
obrad konferencji zdecydow anie 
bronił zasady 3 mil m orza te ry to ­
rialnego, a obecnie w ypaw iedział 
się za 6-m ilow ym  pasem  tego mo­
rza. T akich  niespodzianek może 
być więcej.

S tara  m aksym a dyplom atyczna 
głosi, że trzeba mieć zasady, aże­
by móc z nich ustępować. Obecnie 
jedno tylko można stw ierdzić. N ie- 
dojście do porozum ienia w zakre­
sie na jbardzie j isto tnych spraw  
oznaczałoby zaostrzenie sytuacji 
i pom nożenie konfliktów  na w aż­
nym politycznie t ekonom icznie 
odcinku m orskim . O znaczałoby z 
punk tu  w idzenia rozw oju praw a 
m iędzynarodow ego — fiasco od 
ośmiu la t przygotow yw anej przez 
ONZ pierw szej po w ojnie w iel­
kiej konferencji pośw ięconej ko ­
dyfikacji p raw a m iędzynarodow e­
go- Poczucie odpowiedzialności, 
ciążącej w tym  zakresie na K on­
ferencji znajdu je  n ieraz w yraz w 
dyskusji i być może u łatw i d o j­
ście do porozum ienia m iędzy de­
legacjam i reprezen tu jącym i p ań ­
stw a o różnorodnych i sprzecz­
nych interesach, jak  rów nież o 
odm iennych dążeniach politycz­
nych.

11EMIGIUSZ BIEKZANEK

cepcji sztuki astrakcy jnej 1 asoc­
jacyjnej (skojarzeniowej). W ydaje 
mi się, że n ie  jes t to  n u rt p le- 
bejski w  tym  znaczeniu tego sło­
wa, jak  n a  przykład rozum iem y 
nurt plebejskl w lite ra tu rze  X V II- 
-w iecznej. N ie je s t on izolowany, 
n ie  um artw ia się bynajm niej na 
bocznym torze rozwoju sztuki, prze 
oiwnie w ew nętrznie i nierozdziel- 
nie tkw i w je j głównym nurcie. 
Oto wdzięczne zadanie d!a este ty ­
ków : dostrzec ten n u rt i określić 
go-

Bo cóż oznacza p row incjonalny  
cykl wierszy Białoszewskiego, 
czymże jest jeśli nic nowoczesną 
szopenizacją plebejskicgo folkloru?

Ileż mądrości w idzenia ludowego 
podniesionego do rangi wyżyn sztu­
ki nowoczesnej, kryje się w w ier­
szach A leksandra W ata, Tym oteu­
sza Karpowiczu, a Jeśli chodzi o 
nasz rodzimy teren, o Łódź, to ileż 
szlachetnej plocejskości oczyszczo­
nej do grudki kruszcu sztuki ab­
strakcyjne j znajdziecie w obrazach 
m alarzy  łódzkich i w w ierszach 
wielu łódzkich poetów.

Ja k  to? Widzenie plebejskie w 
sztuce abstrakcyjnej, w odległych 
skojarzeniach, w ykluczających po­
średnie człony logiki artystycznej? 
Tak. W ydaje mi Mę, że należy go 

szukać:

1) w  program ow o naiw nym  — 
często — w idzeniu św iata, przy  ca­
łej złożoności form alnej dzieła,

2) w  dużej porcji w irow ej ironii 
pochodzenia iplebejsikiego,

3) w ładunku  racjonalistycznym ,

4) w olbrzym im , słusznym  k re ­
dycie zaufania udzielonym  odbior­
cy, w  w ierze w jego zdolności kon­
kretyzacji i popraw nego odbioru.

Socjologia sztuki m a bardzo 
w dzięczne zadanie przed sobą. Czy 
istotnie klasa robotnicza skazana 
je s t na  m alarstw o naturalisiyczne, 
i czy n a tu ra ln e  zapotrzebow anie 
m łodej robotnicy n a  m ow ę w ią­
zaną .spełnia uliczny sprzedaw ca 
pow ielanych piosenek? Bez prze­
sady! Chodzi o to, że głęf;ckim sen 
sem nas-zej polityki ku ltu ra ln e j jest 
budzenie artystycznych potrzeb w 

k lasie  robotniczej, w ychow anie kon­
sum enta sztuki nowoczesnej, kon­
sum enta bez m atury , bez studiów  
plastycznych. Nie w ydaje mi się, 
abyśm y musieli najm łodsze poko­

lenie  przeprow adzać przez czyściec 
naturalizm u, chociaż czasem ucho­
dzi to u nas za niezbity pewnik.

Tak rozum iem  plebejskość sztu­
ki nowoczesnej. Osobiście nie ra ­
dziłbym  zakładać z góry. że robot­
nik jest p rym ityw niejszy , jeśli 
chodzi o odbieranie sztuki, od In­
teligenta. Nie zapom inajm y o tym , 
że proces odbioru dzieła sztuki, o- 
brazu czy w iersza jest procesem 
psychicznie złożonym, że nie jest, 
.lak by to  chcieli niektórzy, u w a­
runkow any konieczną znajom ością 
rachunku  różniczkowego czy teo­
riam i filozoficznymi Łeibnitza. 
P rosty  człowiek jest zdolny do 
przeżyć sublirńow anych, jest zdol­
ny do odbierania trudnej sztuki, 
mimo że nie zna historii m alarstw a 
i perypetii poezji ro lrk ie j i euro­
pejskiej ostatnich 50 lat. Nie trze­
ba robotnikow i wm aw iać, że w y-

• starczy  dla jego ootrzeb In telek­
tualnych ty lko  „Estpress" i „K a­
ruzela".

N ie oleodruk, ale twórcze, po- 
budzaiące do myślenia, kojarzenia, 
rozw ijające fan tazje  dz'ełn sztuki 
ma przyszłość. A przecież p leboj- 
slcość. fantazja ludowa', ironia i r a ­
cjonalizm  prostego człowieka jest 
dziś poszerzony o jpgo naukow ą 
„w iarę" w ooenow anie koismosu, a 
więc elem ent, który leszcze wczo­
ra j m iał w szelkie ceohy matriczno- 
ści, abstrakcyjności, ba bluffu!I

Są szanse dla tw órców  w now o­
czesnym trak tow an iu  motywów  ple 
bejskich, w h ierarch izacji a r ty s ­
tycznej folkloru plebejskiego.

P artia  nie jest uczniem czarno­
księżnika I nie je s t zagrożona przez 
sztukę nowoczesną. Wyzwolone ży­
wioły artystyczne to dobre żywio­
ły. dozw olą one szarem u, proste­
mu człowiekowi dojrzeć całe p ię­
kno św iata  j „subtelne igraszki u- 
m ysłu ludzkiego".



Koniec meczu. Legenda o „uchu ig ie lnym  i wielbłądzie"  
staje się rzeczywistością. Tak  wygląda wyjście  z trybu ny  „A"

Gdzie drwa  rąb ią , tam w ióry  lecą.
Staszek Baran gra zawsze ofiarnie 
i nie boi się ostrych starć z obroną  
przeciwnika Jed na k ie  tym  razem  
można rzec: nosil w ilk  razy k ilka  —< 

ponieśli i w ilka

sir

Z tram w ajów  zwisają „kiścią 
winogron". Pieszo, au tobu­
sami, tramw ajam i, ta ksów ­
kami, każdy kto  ma choć 
trochę serca dla piłki noż­
nej, za wszelką  cenę prag­
nie dostać  się na stadion  
przy At. Unii. Mówią, że 
tram w aj nie jes t z gum y,  
ale to ty lko  głupie przesądy. 
Jeszcze i dla nas znajdzie  

się miejsce...

Zdjęcia: ARSEN

DZ  I

■Tasiemcowe kolejki przed kasami wcale nie od­
straszają wielo tysięcznych t łum ów  zakochanych  
po uszy u) chim erycznej jak  kobieta jedenastce  

Ł K S -u

O włos i by łby  gol, ale udana Intenuencja  
bramkarza p rzecm n ika  przeszkodziła w  zdo­

byciu bram ki przez Barana  j

Wie w szyscy
jednak
emocjonują  się
przebiegiem
meczu.
Te dwa urocze  

, „kociaki" 
pokazują sobie 
zdjęcia swoich  
adoratorów  
i wyglądu na to, 
że zapomniały  
o bożym

Wejście  
ty lko  
dla 
wybranych

l >

M iny kibiców mówią za siebie. Celny strzał So-  
porka i piłka trzepoce i u siatce. 30 lys. gardzieli 
k r z y c z y  w  niebuglosy. Czapki i kapelusze  lecą 

w  górę, Na trybunach  szal radości

świecie

■rf'

Tekst: MAREN

SzczęściarzI Udało m u  się Icupić biiet bez kolejki

JHg

Można  i tak, ale czasem zdarza się, 
że  zam iast na stadionie, amator „ka­
walerskiej"  jazdy ląduje iv szpitalu, a 
p rzy  odrobinie pecha na... cmentarzu

' X

V.' ■.*■>» •
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To nie scena z fi lm u pt. „Skandal w  Clochemcrie", 
lecz migawka z przerw y  i meczu ligowego. Podobno 
gospodarze stadionu m a j i  zainstalować urządzenie,  
które umożliwi grę W p i l h  przy sz tucznym  świetle. 
Pom yst bardzo budujący, ale przed tem  należałoby 

postawić.., szalety



JAROSŁAW MAlfEK RYMKIEWICZ

— W ydal p an  osta tn io  zbiorek 
w ierszy ..K onw encje" w  W ydaw ­
nictw ie Łódzkim , A co w najb liż­
szym  czasie?

— Nie, w  najb l iższym  czasie nie  
wydają  drugiego tomu. O ile m i

wiadomo, w  j e d n y m  z  na jbliższych  
zeszy tó w  „Dialogu" ukaże  się m ó j  
n o w y  dram at poetycki „Odys w  
Berdyczowie".

—  Ju ż  się ukazał. A  nad  ozym 
pan  obecnie pracu je?

— Nad dram atem . T y m  razem  
będzie to zapew ne rzecz pe łnospek-  
taklowa, pisana w ierszem . Trudno  
m i na razie powiedzieć o ty m  cokol 
w ie k  więcej. Może jeszcze ty lko  t y ­
le, że t y m  razem  chcia łbym  zaanga­
żować się w  spory poli tyczne współ­
czesności.

— A jak ie  m a p an  dalsz® p lany?
— Plany na przyszłość? Moje  

w ie lk ie  marzenie: s tworzyć  w  Łodzi  
klikę  lub koterię  — jakich  w iele  w  
Polsce  — która  m iałaby na celu nie  
ty le  m oże rek lam ę „swoich ludzi", 
ile niszczenie „obcych". Jeśli takiej  
k lik i nie uda  m i  się stworzyć, to 
przyna jm n ie j  chciałbym  zacząć 
partycypować w  zyskach  jednej z  
k l i k  ju ż  istniejących.

O STR ZEŻEN IE
Ząb mrówki, tysiącleci pałac budujący,
Jedwab twej skóry zmieni w łuskę suchej kory, 
Przetnie trefione włosy i powieki drżące 
I sięgnie źródia pulsu pod bransolet wzorem,

Żądła, nogi pająków i metal jaszczurek 
Z rozpryśniętą tęczówką i sexu sekretem 
Zostaną przemieszane w podziemiach natury 
I spłoną w błysku centrum zielonej planety,

Nim potężnych demonów okrutne zabawy 
Sprawią, że nieświadoma, wyrośniesz źdźbłem trawy, 
Lub zatrzepoczesz skrzydłem — ostrzegam cię, płocha!

Twój szept trwa tylko chwilę w doczesności chórze, 
Więc nim oddasz swe drżenie korzeni strukturze. 
Moim dłoniom je powierz i mnie zechciej kochać.

D O  EM IGRANTA
•

Nic wiem, kim jesteś. Twarz zmieniona 
Przez błysk magnezji i nazwisko. 
Pozwól, na chwilę wrócę w strony, 
skąd wspomnień zimny fosfor pryska,
Lat tamtych dzisiaj nie pamięta 
Ten, kto nie zajrzy do albumu.
Ręka kurz zetrze w przeddzień święta, 
Lecz nie przywoła zmarłych tłumu.
Tam, w białym dworku, płomyk mały 
Pełzał, mebelki objął śliczne.
Genealogii drzewo stało 
W ogniu historii patetycznym.
Aleję świerków, czerwień kortu,
Nad falą Narwi ciała smagłe 
Jak świeczki dziecinnego tortu 
Zagasił wiatr zapomnień nagły,
Któż zechce wrócić? Ten kraj biedny, 
Pod krzykiem ptaków rozciągnięty,
Nie wart jest pewno łezki jednej. 
Przyfarbowanej w myśl konwencji.

Któż z nas pomieści w małej dłoni 
Nietrwale ciepło gniazd człowieczych, 
Które przebiegłe wiatry gonią 
Pod błękit okrutnego wieku.
W retortę dziejów, gdzie zmieszano 
Sejmiki, pamfłet jakobinów, g 
Czternastolatków świeże rany,
Czyż muszą trafić nasze czyny?
Ponad stokrotki, malwy, maki 
Zakwitał wybuch atomowy.
Nie zechce zmieniać świata szlaków 
Kto dba o swoich nerwów zdrowie,
Prace czekają cię rozliczne:
Z kamyków i muszelek twierdzę 
Zbuduj na plaż#' atlantyckiej 
I spocznij, utrudzony wielce.
Zycie tak kruche, ton muszelki. 
Twierdzę twą burzy fala groźna 
I muszlę rzuci w głębię wielką,
Lecz może sekret wieku poznasz.
Zbyteczny powrót. Sleeping nocy 
Lub okręt wrzących oceanów 
Niesie cię dalej. Wieje w oczy 
W iait subiektywny, mnie nieznany,
Już tryska kiełkująca gwiazda. 
Turysta świata, bez paszportu,
Widzi ją z bocianiego gniazda 
Nad progiem spokojnego portu.
Zegnaj, daleki. Bądź szczęśliwy 
W Paranie lub nad Delcware.
Nic dla mnie egzotyczne dziwy 
I czas mi słuszną ześle karę.
Pod Kontynentu żyrandolem 
W mego narodu ciemne skargi 
Chcę sączyć drwiny alkohole,
Być może, godny twej pogardy.

EWA czyli BELINDA
To jest Ewa. W pierścieniu trzepoczących rzęs 
Oczy są diamentami, ccta p!atkiem róży,
Jej piękność jednym 
włoskiem prowadzi świat cały.
Ewa, czyli Belinda. Klamra u jej sukni 
łamie promień, jest klamrą zetlałćj tkaniny.
Zatrzaskującą pamięć epok spopielalych.
To prawda, chcemy mijać poprzez płynne lustra,
By nas witały wieki żartami wachlarzy,
Aibo długim szeregiem pudrowanych peruk.
Tam krok tańca misterny pod skrzydłem Ariela 
I dłoń wieje chusteczką wzruszeń koronkowych,
Lecz to samo jest znamię i ciepło rodzaju.
Pryska lustro. W głąb ziemi schodzi strumyk pulsu.
Pająk jest architektem, snuje gwiazdę czasu.
W obrotowych drzwiach świata któż z nas się zatrzyma?
Ewa, czyli Belinda. Więc samotność losu,
Gdy czułc żądła sylfów śpią w kropli eteru.
Pukiel poema niesie wiatr zmiennych kierunków.
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WIDOKI 
DAWNEJ ŁODZI

Stary modrzewiowy kościM 
katolicki na ówczesnych Gór­
kach Plebańskich (Plao Ko­
ścielny).

Podobno już za czasów Ka­
zimierza Wielkiego istniała tu 
parafia, stal tak ie  drewniany 
kościółek.

Przedstawiony na naszym 
zdjęciu kościół wystawił na 
Starym Mieście Łodzi biskup 
kujawski Antoni Ostrowski, 
późniejszy prymas. Okras, bu­
dowy kościoła zamyka się w 
latach 1765—68.

Siara llloj?rafia a  ksiął.ld 
Flatla, ukazuje nam 4en zaby­
tek w latach 1851—53. Wejście 
do kościoła mieści się przy 
ul. Kościelnej, dach dwuspa­
dowy, ozdobiony sygnaturko- 
wą wieżyczką. Tuż obok tak­
że modrzewiowa dzwonnica. 
Całość ogrodzona drewnianym 
parkanem. Ówczesny cmentarz 
przykościelny był jednocześnie 
pierwszym cmentarzem grze­
balnym.

Dalsze dzieje kościółka: w 
r. 1888 podczas rozpoczęcia bu­
dowy nowej murowanej świą­
tyni (dzisiejszy neogolyk nad­
wiślański na Starym Mieście), 
przeniesiono go w  inne miej­
sce, na plac pusty po drugim 
cmentarzu grzebalnym przy 
ul. Ogrodowej. Przeniesienia 
dokonano praw ie w  ciągu * 
miesięcy, wyresłaurowano sta­
rannie 1 ustawiono na  dość 
wysokim podmurowaniu, gdzie 
stoi do dziś.

Do roku 1910 był kościołem 
filialnym parafii Wniebowzię­
cia NMP. Nowa parafia po­
wstała w tymże roku dostała 
imię św. Józefa, które nosi 1 
obecnie. Dziś przy kościele 
znajduje się podmurowana 
dzwonnica z 1910 r. — wzoro­
wana na starej, zniszczonej w 
końcu ub. wieku,

Jest to główny świadek bytu 
Łodzi przedprzemysłowej, Ło­
dzi miasteczka rolnicztt-rze- 
roicślniczego. Posiada i dzi< 
jeszcze pewno cechy stylu e- 
poki stanisławowskiej. Wnę­
trze ma nowe.

Łodzianie nie żywią na ' o-
ffćl sentymentu do starych za­
bytków, skoro łatwo pozbyli 
się starego ołtarzyka z tego 
kościółka — wysyłając osiem­
nastowieczny zabytek (wraz z 
kościółkiem św. Antoniego) na 
nieznaną wioskę. Pray pominą 
ta historia zburzenie 1 prze­
kazanie na zlom starej machi­
ny parowej Geyera, a prze­
cież zniszczono ją  tuż po wy* 
Zwoleniu w r. 1915...

ZDZISŁAW KONICKI

sir.

HELENA DUNINOWNA HELENOW
mnim

Liniiiiiinlliękne, p ielęgnow ane
drzew a, c iep larn iane  rośli­
ny, kw ieciste, s ta ran n ie  u- 
trzym yw ane klom by, dw a 
w ielkie staw y , w k tó rych  
tak  wesoło p luskają  się w  
słońcu ro je zw innych rybek, 
sztuczny wodospad, basen z

w odotryskiem , łodzie na  s ta ­
wie, ciep larn ia , efek tow na 
grota sta lak ty tow a, zw ierzy­
niec, a w nim  ciekaw e oka­
zy dzikich zw ierząt (na pe­
w no są jeszcze w  Łodzi ta ­
cy, którzy p am ię ta ją  z  cza­
sów sw ego dzieciństw a w iel­
kiego, tresow anego szym ­
pansa w oszklonej budzie,
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w ypraw iającego  h a rce  ku  
uciesze tłoczących się w i­
dzów w sam e św ięta W iel- 
k iejnocy w  1901 czy 1902 ro­
ku) — oto uroki Helenow-* 
skiego parku .

W szystkie? Nie, n ie  w szy­
stkie.

Bo oto jeszcze d la am ato« 
rów  sportu : „plac do law n  
tenn isa" , plac „w ielk i do 
w yścigów cyklonow ych" 1 
duża „bieżnia dla grających 
w  piłkę, to jes t w  foot bali".

I  znów jeszcze nie w szyst­
ko. P a rk  bogatej burżuazji, 
z  w ejściem  słono płatnym , 
udarem n ia jącym  w targnięcie 
lada  jak ie j „hołoty", park  
d la  „dobrze ub ranych" — 
„letn i salon  Łodzi“...

A więc — jeszcze dosken 
nała, elegancko urządzona 
re s tau rac ja  z w ielką w e­
randą , z k tó re j w idok obej­
m u je  nie tylko d ługą, s re ­
brzystą w stęgę staw u, nad 
k tórym  budynek re s ta u ra ­
cyjny wzniesiono, a le  1 d a ­
lekie, w cieniach szm aragd 
dow ych zagubione „perspe­
k tyw y parku... I  cuk iern ia , 
znakom itego cukkerm istrza" 
posiadająca i tam , w  górnej 
części ogrodu, zasobna w 
sm akow ite, sielsk ie  sm ako­
łyki — m leczarnia. W ielkie 
sale re s tau rac ji pomieścić 
mogą ponad tysiąc osób i w 
razie niepogody niezw ykle 
odda ją  usługi.

„W niedziele i św ięta — 
pisze w  1904 ro k u  S tefan



ŻYCIE BEZ
ZŁUDZEŃ

Dokończenie ze  słr.

m u rodzim ych w arunków  — obie­
k tyw nych  i sub iek tyw nych . O w ­
szem, te w aru n k i czyli przyczyny 
Istn ieją, a le  to n ie  znaczy, żeby 
z tą  nagm inną m odą, k tó ra  przy­
b ie ra  postać chronicznej i groź­
nej choroby, nie w alczyć.

Ja k ?  N ie w iem . A le w ydaje  m i 
6ię, że jedną  z form  w alk i było­
by  rozb ijan ie  m itów  i legend tej 
m ody pesym izm u i ka tastro fizm u, 
p rzeradza jących  się w  nihilizm  i 
an arch ię  um ysłow ą 1 obyczajow ą, 
jako  p rzeży tków  przeszłości, a 
w ięc starzyzny , k tó ra  przecież ja ­
ko  tak a  n ie  m oże być m odą.

Je d n ą  z najg łębszych  w ypow ie­
dzi, jak ą  osta tn io  przeczy tałem  na 
te n  a la rm u jący  tem at, to słow a 
Ju lia n a  P rzybosia  w  w yw iadzie 
z n im  B ohdana D rozdow skiego w 
num erze 15 (325) „Życia L ite rac ­
kiego": „Jerzy S tem p o w sk l  s łusz­
nie zauważył,  źe „czarna l i teratu­
ra" uprawiana szeroko na Zacho­
dzie pomaga w  trawieniu ludziom  
po dobrym  obiedzie. A le  u nas, 
w  kra ju  skąpych  obiadów, litera­
tura taka pełni rolę des tru kcy j­
ną, pogrąża m łode u m y s ły  w  bez­
nadziejności, w  kulcie dla pijac­
kiego sposobu życia... Z d u m iew a ­

ją m nie  ci m łocki. Uciekają do 
pitunic. Co to znaczy? Tęsknota  
do jaskini?".

O tóż  to! Pozw oliłem  cl ja  sobie 
przeczytać ostatn io  dw ie  opow ie­
ści M arka H łaski „C m entarze" i 
„N astępny do ra ju " , w ydane w  
jed n e j książce przez p ary ską  
„K ultu rę". Z nakom icie nap isane, 
a le  cóż z tego, k iedy w niosek z 
tych  opowieści, a zw łaszcza z tej 
d rug iej, nasuw a się, m ów iąc b ru ­
ta lnym  Językiem  au to ra , tak i: 
koniec w ieku  w szelkiej ideologii, 
a początek  pow szechnej chędolo- 
gii! I co z tego? Zw łaszcza, że ta  
o sta tn ia  p rzedstaw ia  się p lugaw ie, 
bo je s t ty lko  fizjologicznym  od­
ruchem  bez żadnej tzw . n ad b u ­
dow y w  sferze  przeżycia psychicz­
nego czyli p iękna  — inaczej z łu ­
dzenia , k tó re  jed n ak  k o n k re tn ie  
k sz ta łtu ją  nasze życie.

T ak  to  życie bez złudzeń, to  n ie  
zaw sze oznacza życie bez p rzesą­
dów  — to  najczęściej oznacza ży­
cie bez zasad, a to  ju ż  je s t ja sk i­
nia i osta teczne zbydlęcenie. K o­
n iec w ieku  ideologii to n ie  ozna­
cza w cale końca w ieku  idei. A  
idea w sercu  człow ieka to  w łaśn ie  
to  coś, co go różni od bydlęcia 
i co go w yprow adziło  k iedyś z ja ­
skini.

M ARIAN PIE C H A L

Kościół Mariacki przed stu laty

Stara litografia W, W alkiewicza z  1853 r.

Li)J dyskusji na  tem a t „Czy 
Łódź je s t m iastem  k u ltu ra ln y m " 
pom ija  się zazw yczaj robotników . 
J a k  dotąd , dow iedzieliśm y się, że 
nasze m iasto  przypom inające  czę­
sto  R ypin, nie zaw sze um iało  za­
dbać  o In teresy  rozm aitych  k a te ­
gorii tw órców , pozw oliło n a  m a­
sow ą em igrację  u ta len tow anych  
ludzi. W szystko to  praw da, w szyst­
ko to  jest, oczywiście, w ażne dla 
rozpatryw anego  prob lem u. Ale 
przecież m ia rą  k u ltu ry  jakiegoś 
środow iska je s t rów nież i może 
p rzede w szystk im  — szerokość 
odbioru  k u ltu ry , stop ień  je j upo­
w szechnienia. K ilkadziesią t la t te ­
m u  m ów iono o Polsce — k ra j 
H en ryka  S ienkiew icza 1 50 proc, 
analfabetów .

D la ch a rak te ry sty k i tak iego  mia* 
s ta  ja k  Łódź, konieczna je s t w ie­
dza o życiu k u ltu ra ln y m  k lasy  
robotniczej. Bez tego, ja k  już  p i­
sano w  „O dgłosach", cała d y sk u ­
sja  p rzypom ina m łócenie siana. 
W espół z am ery k ań sk im  profeso­
rem , spec ja lis tą  w  zak res ie  socjo­
logii p rzem ysłu , zbadaliśm y  g rupę 
robo tn ików  p rzem ysłu  b aw ełn ia ­
nego. S tosow aliśm y m etody  w y­
p racow ane przez socjologów  am e­
rykańsk ich , a w ięc — obserw o­
w aliśm y b adanych  w  m iejscu  p ra ­
cy, zam ieszkania, p rzeprow adza­
liśm y w yw iady  ja w n e  i ta jn e . W 
sum ie b ad an ia  nasze objęły  29 o- 
sób: 24 tkaczy, 2  pom agaczki, 
2 m a js tró w  i jednego  salow ego.

Ja k ż e  się p rzedstaw ia  życie k u l­
tu ra ln e  robo tn ików  łódzkich  w 

'ś w ie t le  naszych, oczyw iście, w y­
cinkow ych badań?

Z aczn ijm y  od p rasy . O tóż n a  29 
b ad an y ch  ty lko  cztery  osoby nie 
c zy ta ją  w cale  gazet i czasopism . 
Z naleźliśm y w  te j czw órce głucho­
n iem ą, n as tęp n ie  n a js ta rs z ą  osobę 
w  g rupie , k tó ra  zaczęła p racę  za­
w odow ą k ilkadz ies ią t la t  tem u, 
m łodą kobietę , k tó ra  skończyła 
szkołę  podstaw ow ą dop iero  po 
w o jn ie  i jedynego, p rzep raco w a­
nego żyw iciela czteroosobow ej ro ­
dziny. N iezm iern ie  ciekaw ie p rzed­
s taw ia  się czy te ln ictw o p rasy  łódz­
k ie j i k ra jo w e j u  pozostałych.

„D ziennik  Łódzki" czy ta  — 19 
badanych .

„E xpress" czyta — 18 badanych .
„G łos R obotniczy" czyta — 10 

badanych .
„T rybunę  L udu" czyta — 1 b a ­

dany.
„Słow o Pow szechne" czyta — 

1 badany.
„P rzy jac ió łkę" czyta — 10 ba­

danych.
„K aruzelę" czyta — 2 badanych .
„P rzekró j" , „K obieta i Zycie", 

„P rob lem y" czyta po jed n e j oso­
bie.

T rudno  co p raw d a  o uogólnienia 
na  ta k  w ąsk iej podstaw ie, m ożna 
jed n ak  pow iedzieć, że czy te ln ic­

two w Łodzi opiera *ię p rzede
w szystk im  n a  p ras ie  codziennej. 
Pew ien  paradoks, po tw ierdzony 
przez Inne, bardzie j m asow e b a ­
dania , polega na tym , że robo t­
nicy czy ta ją  n a jchę tn ie j „E xpress“, 
źle p rzedstaw ia  się czytelnictw o 
„G łosu Robotniczego", p ism a — 
sądząc z nazw y — dla robotników .

Jeżeli chodzi o czytelnictw o 
książek, sp raw a p rzedstaw ia  się
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Co
czyta
i

og!qda
robotnik
łódzki?
znacznie gorzej. Spośród b adanych  
czyta ty lko  15 osób, 10 osób, w 
ty m  dw óch m a jstrów , odpow ie­
działo  nam , że nie lubi czytać 1 
n ie  czyta, dw óm  osobom nie po­
zw ala czytać słaby  ‘ \V?fftk. N a j­
p o p u larn ie js i p isarze, to  S ienk ie­
wicz, K raszew ski, P rus, K onop­
nicka, R eym ont, O rzeszkow a, a 
w ięc cl sam i od k ilkudziesięciu  
la t klasycy. L ite ra tu ra  w spółcze­
sna  czy tana je s t słabo. B adan i 
w spom nieli ty lko  dw a nazw iska: 
M eissnera ł M arczyńskiego, k tó ­
ry  k rąży  po fab ryce  „p ryw atn ie".

Obok p rasy  jeszcze i kino cha­
ra k te ry zu je  za in teresow an ia  k u l­

tu ra ln e  b adanych  robotników . Fil* 
m y  ogląda 23 osoby, w  ty m  7 czę< 
sto, co najm n ie j ra z  w  tygodniu , 
9 co najm n ie j ra z  w  m iesiącu.
N ajw iększe w zięcie m a ją  filmy, 
w o jenne (16 zw olenników ) i m iło­
sne  (15), pó n ich dopiero  film y 
o tem atyce  społecznej i k ry m in a l­
nej. Obok k ina  dużym  za in te re ­
sow aniem  cieszy się  cyrk. Na 29 
badanych  jedyn ie  5 osób n ie  zna 
cyrku. 23 osoby b y w ają  co n a j­
m niej ra z  w ro k u  w  cyrku.

Inaczej m a ją  się rzeczy z te a ­
trem . J e s t  to  w ciąż jeszcze eli­
ta rn a  Insty tucja , m »lo d la  ro b o t­
n ików  zrozum iała. S tąd  też jedy­
n ie  12 osób stw ierdziło , że chodsS 
do te a tru , z resztą  rzadko, pozo­
sta li te a tru  n ie znają . „Do tea tru , 
cyrku , k ina to  się chodziło w m ło­
dych  czasach. T eraz  idę do koś­
cioła, bo się n ie  p łaci" — ośw iad­
czyła nam  n a js ta rsza  z badanych . 
O czywiście, n ie  w szyscy k ie ru ją  
się zasadam i staruszk i, w iększość 
p raw dopodobnie  chodzi tradycy j­
n ie  do kościoła.

Ś w ietlica  p rzy fab ryczna św ieci 
pustkam i. Spośród badanych  ty l­
ko  6 osób, było w  św ietlicy  z oka­
zji p rzedstaw ien ia , jak ie jś  akade­
m ii i gw iazdki, k iedy to  rozdaw a­
no  prezen ty . Z tych  6 osób ty lko  
trz y  zdecydow ały się w ysłuchać 
odczytu.

S tw ierdziliśm y  ponadto , że w ię­
kszość życia spędzają  badan i ro ­
botn icy  w  ciasnym  k ręgu  rodzin­
nym  i w  w ąsk im  gron ie  n a jb liż ­
szych sąsiadów . Życie p łyn ie  w  
n iew ielk ich  ram ach  m ieszkania, 
k la tk i schodow ej, dom u, ulicy, po­
za dzieln icę ju ż  z  regu ły  n ie  w y­
chodzi.

N asze b ad an ia  pozw oliły  n am  
dom yślać się, że w  życiu k u ltu ­
ra ln y m  robo tn ików  dużą  ro lę  od­
gryw a p ra sa  i przez n ią  w  p ie rw ­
szym  rzędzie należy  ksz ta łtow ać 
gusty  1 za in teresow an ia  k u ltu ra l­
ne. Czy rob i to  p rasa  łódzka? 
C zyteln ictw o l i te r a tu ry  p ięknej 
p rzed staw ia  się źle, rob o tn ik  ży je  

■ poza tea trem . N atom iast rozsądna 
po lityka  rep e rtu a ro w a  w  k inach  
łódzkich, k tó re j, n iestety , n ie  w i­
dzim y, z pew nością m ogłaby być 
pom ocna w w alce o podniesienie 
k u ltu ry .

WYTWORNY
T

Z e  s i a r y  e h  k r o n i k

G órsk i w sw ej książce „Łódź 
spólczesna" —, zbiera się tu 
doborow a publiczność. Przy 
6tolikach pełno pań  1 panów, 
ub ranych  s ta ran n ie , podług 
osta tn ie j mody. W yćwiczona 
o rk iestra  przygryw a m arzy­
cielskie walce, a  stuk kufli 
tow arzyszy tonr>m melodii. 
(Jest tu od daw na przyjęty  
zw yczaj, że pan ie  na równo 
z mężczyznami „bom bą piwa 
up rzy jem n ia ją  le tn ią  rozryw ­
kę ogrodową), N ajw iększy 
ruch  w H elenow ie panu je  
w m aju  i w pierw szej poło­
w ie czerw ca później bogat­
sza Łódź w yludnia się..."

Z anim  jednak  wielki św iat 
Łodzi w yruszy za granicę, 
na  w łoskie, francusk ie  czy 
belg ijsk ie  plaże lub do mo­
dnych „kuro rtów " — tu 
w łaśnie, w  HeJenowsldm 
parku , o rganizow ane są do­
broczynne kierm asze, lote­
rie, zabaw y ogrodow e i 
kw iatow e „corsa". Tu sypią 
się jak  leciu tk i, różnokolo­
row y deszcz barw ne  p ła te - 

czki „confetti", tu  o gałęzie 
d rzew  zahaczają  zręcznie 
rzucane, choć nie zaw sze do 
celu  tra fia jące , bibułkow e, 
tęczowe „serpentiny", a  żw ir 
ale jek  usiany Jest jak  śnie­
giem  strzępkam i lo teryjnych 
biletów . Tu, by zaakcento­
w ać sw ą obecność jeśli im 
na  tym  w łaśnie z jak ichś 
względów 7,ależy, łódzcy mi­
lionerzy hojnie sypią nad­
d a tk i, kupując z rąk  s tro j­
nej dam y z „beau m onde’u" 
w onny k w ia tek  do bu tonier­

ki, czy Jakiś zbyteczny oczy­
w iście drobiażdżek.

P rzed  bram y ogrodu za­
jeżdżają  pojazdy: można 
podjechać wygodnie od u li­
cy Ś redn iej, sk ręca jąc  na 
lew o w piękną, podw ójną 
a le ję  drzew , w iodącą do 
w ejścia. Więc suną tu, n ie­
raz  jedne  za drugim i w dni 
zabaw , pojedyńczo — o róż­
nych godzinach zwykłego, 
nie d ia  w szystkich jednak  
przecież roboczego dn ia  — 
błyszczące lak ierow ane lan ­
da, modne, w ysokie am ery ­
kany, zabaw ne dw uko lne ka­
briolety czy też zaw sze ele­
ganckie kare ty  1 powozy z 
libery jnym  stang re tem  na 
koźle.

P ięknie, elegancko, może 
naw et aż  za bardzo w ym yśl­
n y  urządził ten letni salon 
bogatej i zam ożnej Łodzi 
ubiegłego stulecia znany prze­
m ysłow iec łódzki, K arol 
A nstad t, w łaściciel H eleno- 
wa.

•Jeszcze w 1890 roku „o- 
prócz upiększeń, jak im i co 
rok przybiera  tę  m iejsco­
wość", jak  w tym  w łaśnie 
na przykład roku — w znie­
sieniem  estrady , na k tó re j 
w lecie podczas spacerów  
przygryw ać będzie o rk ie­
s tra "  — „robi s taran ia  oko­
ło założenia ogrodu zoologi­
cznego", który potem — Jak 
wiemy — m iał się tak  cie­
kaw ie rozw inąć. „D ziennik 
Łódzki" donosi z w ielkim  
zachw ytem , że „w  osobno

na to urządzonym  budynku 
pan A nstad t zgrom adził już 
różnego gatunku  dzikie 
zw ierzęta", a  choć w ym ienia 
zaledw ie „po parze nie­
dźwiedzi, jeleni, dan ieli i 
dzików  oraz trzy sa rn y  1 
kilka zajęcy" — n ie ham uje 
to rep o rte rsk ie j w eny n o tu ­
jącego ten a trakcy jny  ew e­
nem ent dziennikarza. W tym  
1890 roku prasa łódzka no­
tu je , jako  jedną z n a jw ięk ­
szych a tra k c ji letniego sezo­
nu „ognie sztuczne, w ykona­
ne przez sław nego pyro te- 
chn ika M, K ollera z W ar­
szaw y", k tó re  zdum iew ać 
m ają i zachw ycać publicz­
ność łódzką na tle H elenow - 
skiego parku . W stęp jest 
w praw dzie  dziś kosztowny, 
m iejsca siedzące na tarasie  
po rub lu  I zam aw iać Je n a ­
leży uprzednio, a le program  
je s t tak  a trak cy jn y  i tak  bo­
gaty, że w cale n ie  można 
się dziw ić frekw encji, k tó ra  
była zdum iew ająco liczna. 
Bo i rak ie ty  z w ystrzałam i, 1 
wodospad przy słonecznym  
ośw ietleniu, 1 w alka wężów 
w pow ietrzu i w ielka bu­
rza ogniow a, i w aga słone­
czna z bry lan tow ym  ogniem, 
i łabędź na w odzie w b ry ­
lantow ym  ćw ietle. I globus 
z otfnia, i rak iety  z deszczem 
ognistym , i „W iara, N adzie- 
ja  J ^ M iło ś ć " ,  i korona z 
g w i ^ » w  chińskim  ogniu, t 
b u k ie^ w o d n i6 ty , i W ielkie 
B om bardow anie — „C apri- 
cco", sk ładający  się z rak ie t, 
rzym skich świec, k u l ogni­

stych, w ężów  pow ietrznych 
i kw iatow ej fontanny...

A do tego leszcze — cały 
ogród tonący w ogniach b en ­
galskich, m uzyka w ojskow a 
i strza ł a rm atn i, który za­
kończył te  em ocjonujące 
widowisko...

Nie ty lko tak ie  jednak  — 
Już n ie  ty lko na e lita rną , 
a le  i na m asow ą publiczność 
oblieżone a trak c je  — o rga­
n izu je  n iestrudzony  zarząd  
H elenow a, W 1898 roku od­
był 6ię w H elenow ie wzlot, 
balonu „na wysokość 3000 
stóp“ | „przy pomocy spado­
chronu  skok na ziemię"..., a 
zim ą, gdy tylko m rozik 
św iat należycie ściśnie, u rzą­
dzona zostaje  na w ielkim  
staw ie znakom ita ślizgaw ka. 
A m atorzy łyżw iarskiego
sportu  nie mogą narzekać. 
Zbiera się na lodzie „śm ie­
tan k a"  tow arzystw a, Z aba­
wy, tańce, wyścigi barw ne 
karuzele  łyżw iarzy o rgan i­
zow ane na dobroczynne ce­
le, ryw alizu ją  n ie raz  barw ­
nością korowodów i swą 
sportow ą doskonałością z 
w arszaw ską D oliną Szw aj­
ca rsk ą  słynącą ze swego lo­
dow iska.

Zabaw a łyżwo w a urządzo­
na w niedzielę na s taw ie  za 
brow arem  A nstadtów  spro­
w adziła liczny zastęp  łyż­
w iarzy — czytam y na przy­
kład  w jednym  ze  stycznio­
wych num erów  „D ziennika 
Łódzkiego" jesżcze z 1886 
roku . — W ejście kosztow ało

50 kopiejek... od godziny 
3-ciej po południu przygry­
w ała o rk iestra  w ojskow a. O 
zm ierzchu ośw ietlono staw  
lam pą elek tryczną 1 ognia­
mi bengalskim i. K aruzela  
m iała także chętnych am a­
torów  I p rzyczyniła się do po­
w iększenia dochodu. Z nako­
m ita  au ra  sp rzy ja ła  ślizgaw ­
ce... T ow arzystw o D obro­
czynności na którego ko­
rzyść zabaw ę tę urządznoo, 
wspomogło się zapew ne nie 
najgorzej".

K ierow nictw o H elenow - 
skiego parku  usiłow ało dzia­
łać I w Innym , n ie tylko w 
spacerow o-zabaw ow ym  kie­
runku . S tałych swych by­
walców, którzy korzystali 
zarów no z poobiednich kon­
certów  w ojskow ej kapeli jak 
i z rannych  przechadzek 
„przy koncercie", trw a ją ­
cych od 6 -te j do 9-tej rano  
(dla tzw. „rannych  ptaszków  
łódzkiej burżuazji") — s ta ­
ra ło  się zain teresow ać rów ­
nież 1 sztuką.

L atem  organizow ano w 
H elenow ie „salon artystycz­
ny", zw any „w ystaw ą let­
n ią". W roku 1898 speeero- 
wicze, op łacający w stęp  do 
ogrodu, mieli możność po-' 
dz iw ian ia  pastelow ego try p ­
tyku  Rapackiego, w prow a­
dzającego — jak  sk rzętn ie  
notow ano — „now e tem aty 
w sztuce m alarsk ie j: trzy 
doby z życia robotn ika.

U

Szanowny Redaktorze!

A w ięc  p o tw ie rd z iła  s ię  zn o w u  
zasa d a , ż e  „ u d e r z  w  s tó ł... I td ." . 
W o d p o w ie d z i n a  m o ją  k o re s ­
p o n d e n c ją  z am ieszcz o n ą  w n u ­
m erz e  6 „ O d g ło só w " , a  d o ty c z ą ­
cą  „ K ra m u  z i lu s tra c ja m i"  — 
odezw ał s ię  w sw y m  „ K ra m ik u "  
J e rz y . S z k o d a  ty lk o , że m ia s t 
p o d u m a ć  c h w ilk ą  nad  is to tą  w /w  
k o re s p o n d e n c ji ,  w y szed ł z n e r­
w ów  i zaczą ł zn ęcać  s ię  n ie m iło ­
s ie rn ie  n a d ...  p s eu d o n im em .

S k ą d in ą d  m ó g łb y m  s ię  ra d o ­
w ać, że ta k  p o d z ia ła łe m  tw ó rczo  
n a  J e rz e g o . l ’o p ie rw sz e : m ia ł 
o n  zn ó w  o  c zy m  n a p isa ć , 
d ru g ie : d o szed ł p o  ra z  k tó ry  i  w  
Jego fe lie to n ie  d o  g ło su  ż a rg o n  
p o d w ó rzo w y , a  p ió ro  p u b lic y s ty  
n a b ra ło  n ie z w y k łe j o s tro ś c i, 
M ógłbym  s ię  ra d o w a ć , g d y b y .*

W łaśn ie , g d y b y . G d y b y  n ie  ta 
n ie z n o śn a  is to ta  p o p rz e d n ie j k o ­
re s p o n d e n c ji,  z a s a d z a ją c a  s ię  m , 
In. na  ty m , że k o n s tru o w a n ie  p o d ­
k ła d u  filo zo ficzn e g o  d o  ta k  f i lu ­
te rn e j  Im p rezy , Jak  w y b o ry  „M iss 
Ł o d z i"  Jes t rz e c z ą  co  n a jm n ie j  
z ab a w n ą .

C zem u, R e d a k to r /e ,  z o s ta łe - i  
ł,lo o d c z y ta n y ?  D laczego  m ó j 
lis t w z ię to  za  n a p aść  o s o b is tą ?  
N a d o m ia r  z łeg o  J e rz y  p isze , ie 
„ g d y b y  d o  k o ń c a  ży c ia  t łu k ł g ło­
w ą o  śc ian ę , to  1 ta k  n ie  z ro z u ­
m ie , d la c ze g o  w  fe lie to n ie  o  w y ­
b o ra c h  M iss n ie  w o ln o  c y to w ać  
C z e rn y sz cw sk ie g o " . W szyscy  u  
na s  w ied zą . R ed a k to rze , że  c y to ­
w ać w olno . T y lk o  czy  zaw sze  
trz e b a ?  T a k  czy o w ak , w p ły ń ­
cie , p ro szę , n a  J e rz e g o , by  n io  
tłu k ł g łow ą o  śc ian ę . M oże m u  
s ię  p rz y tra f ić  co ś  z łego, a  g d y b y  
n a w e t szczęś liw ie  oca la ł, to  p rz e ­
cież  łó d zk ie  m u ry  s ą  ju ż  n a z b y t 
o b tłu czo n e .

Z  p o w a ża n ie m  —
onże G W 02D Z1K

P . S, A s w o ją  d ro g ą  c h c ia ł­
b y m  W am , R ed a k to rze , d o n ie ść , 
że m n ie j w ięce j od  trz e c h  ty g o d ­
n i p rz e s ta ły  s tra sz y ć  ze  s z p a lt  
„ K ra m u "  m ro żą ce  k re w  w  ży ­
ła c h  w a m p y  i ro z e b ra n e  k o ­
c iak i, zw łaszcza  te  „ w  m n ie j a r ­
ty s ty c z n y m  u ję c iu " .  O czyw iśc ie  
fa k t  te n  t rz e b a  za liczy ć  — Jak  
w ie le  z re sz tą  z ja w isk  w ż y c iu  —i 
d o  tzw . ś lep e g o  p rz y p a d k u .



O  majteczki...
urządzanych przez kłuto. A -to „syl­
w este r"  — „jak  przed w ojną", a 
to  .^powitanie w ioany“, „A ndrzej­
k i", m askarady,..

— K to te raz  urządzi lepszą za­
baw ę? — m artw ią  się piskorzankt.

A  przecież k lu b  łęczycki to  nic 
ty lko  bale  i pożyw ka dla plotki.

* * *
D ziałacze gospodarczy i po lity ­

czni pam ię ta ją  zapew ne dyskusje  
n a  tem aty  św iatopoglądow e, ekono­
m iczne i k u ltu ra lne . Przecież w 
łęczyckim  K lubie M. I. m ieszkańcy 
Łęczycy dow iadyw ali się o p la ­
n ach  rozbudow y m iasta  i kopalni 
ru d y  żelaznej, oglądali „ściśle ta j ­
n e"  ry su n k i Domu G órnika, k ina  
panoram icznego, now ego szpitala, 
czy w reszcie urbanistycznego p la ­
nu  całego m iasta. Kto w tedy, dw a 
la ta  ternu, n ie był na prelekcjach  
w  Klubie, ten do dziś n ie  wie, jak  
m a w yglądać przyszła Łęczyca. Zo­
baczy dopiero jak  w ybudują to 
w szystko. Co tam  obyw atel może 
m ieć do planów ? Ja k  zbuduią tak  
będzie m ieszkał. Będz:e sta ł godzi­
nam i w jednej ciasnej aptece, go­
n ił k ilom etram i do sklepów  w ry n ­
ku , lazł z osiedla górniczego do 
sw ego kina dobra godzinę itd. i*d. 
Co tam  obyw atelow i do planów...

W szakże n iejedną spraw ę obga- 
da li sob?e łęczyeanie w sw ym  K lu ­
bie. A było to w czasach kiedy

Domów K u ltu ry  zaleci W ydziałom 
K ultu ry  P rezydiów  W ojewódzkich 
Rad N arodow ych, a przez nie i Po­
w iatow ych Rad N arodow ych, jak  
rów nież p laców kom  udzielan ie  po­
mocy organizacy jnej ; m ateria lnej 
kiubom  in teligencji w ich dz ia ła l­
ności społeczno-kulturalnej..."

I co? I nic. Od chw ili zaw arcia 
te j um ow y — nic. W arszaw skim  
działaczom  klubow ym  sprzykrzyła 
sfę zabaw a w jak ąś now ą „w ładzę 
centralną'*, coś im tam  nie wyszło 
i cala robota klubow a w k ra ju  le ­
gła. P odpisany w um ow ie z ram ie­
nia K rajow ego O środka K lubów  In 
te ligencji w W arszaw ie R. Szczur- 
kow ski „narozrab iał" jeszcze w łon 
dyńsk im  „R obotniku" (trzy sążni­
s te  artykuły), i e  w szystkiem u w i­
nien G om ułka, że w szystko zło po­
chodzi od kom unistów  polskich i 
m asz ci los — now a tragedia n a ­
rodowa...

Tym czasem  n ie  tak  to  jest. mol 
panow ie, nie tak  „świeżo u p eczo - 
ny“ em igrancie. K luby mogłyby ist 
nieć, rozw ijałyby  się na pew no, 
w łaśn ie  gdyby nie K rajow y  O śro­
dek, gdyby n ie  ciągoty do jak ie ­
goś now ego „stolca" ze stro n y  n ie ­
k tórych działaczy w arszaw skich.

D obrze rozw ijający  się spon ta­
niczny ruch  klubow y „rozłożył się“ 
w k ra ju  naszym  dlatego, że do­
budow ano m u „C en tra lny  Z arząd".

Oto malowidło A. K leina, k tóre spowodowało burzę wokół łęczyckiego  
klubu . A  przecież pośladek łęczyckiej dziewki, to ledwie fragm ent  do­

wcipnego m alunku.

prow incja  bab ra ła  się w pap iero ­
wych sloganach i hasłach, kiedy 
panow ał tam  „kacyk", a obyw atel 
lob o tn ik , chłop, in teligent p racu ­
jący  nie ty lko  niczego n;e żądał, ale 
i m ów ić bal się  głośno. Is tn ia ł więc 
K lu b  M łodej In teligencji. Jedyny 
w  sw oim  rodzaju  H yde P a rk , gdzie 
m ożna się było dow oli w ygadać 
m iejsce  spo tkań  tow arzysk ich  i 
bridżenia pod pól czarnej. B yw a- 

3y tam  w ieczory au torsk i* , spo tka­
n ia  z p rofesoram i wyższych uczel­
n i łódzkich, p isarzam i.

Z organizow ał Kl ub In teligencji 
w  Łęczycy w ystaw ę ©kslłbrysów 
(hobby Józefa Lacha), szereg c ieka­
w ych projekcji film owych (np. ca ­
la  se ria  Reno Claire^a), naw iązał 
k o n tak ty  naw et z dalekim  U rug­
w ajem . Jeszcze d/.iś w spaniali Po­
lacy, bracia Idzikow scy z M onte- 
video, którzy cale sw oje dochody 
pośw ięcili na rozbudow ę m uzeum  
im ieniem  M ickiewicza,- piszą do 
Łęczycy, jeszcze dziś w spom inają 
kochanych rodaków  z n ie is tn ie ją ­
cego K lubu. A lokal klubow y? Z a­
ją ł  s ię  nim  PD K, w staw ił tam  
m iędzynarodow  ą prasę, telew izor, 
dom alow ał m ajteczki na pośladku 
łęczyckiej dziew ki, pędzla A ndrze­
ja  K leina i... trzy m a  to  w szystko 
pod kluczem .

— Bo chuligani — m ów ił k iero ­
wnik...

Pom ów m y te raz  pow ażnie.
Leży przede m ną tek s t umow y 

pom iędzy C en tra lnym  Z arządem  
Św ietlic i Domów K ultu ry  (M ini­
sterstw o  K u ltu ry  i Sztuki) 1 K ra jo ­
w ym  O środkiem  W spółpracy K lu ­
bów  Inteligencji z W arszaw y. Przy 
laczam  zeń dw a is to tne  frag m en ­
ty .

.... 3. C en tra lny  Z arząd Św ietlic
! Domów K ultu ry  stoi na s tanow is­
ku . że w szystkie dom y ku ltu ry  ! 

św ietlice  w inny być m iejscem  dzia­
łan ia  kluibów inteligencji.... W 
zw iązku z tym  uczyni w szystko co 
w  jego mocy, by zarów no lokale, 
urządzenia  jak  i w yposażenia były
udosteonioop nlpodołalnir'.

4, C entralny  Z arząd  Św ietlic  i

Zaczęto w K lubach liczyć na  W ar­
szaw ę, a „działający" jakoś na swój 
sposóo poniektórzy działacze w a r­
szaw scy naichhęli działaczy z p ro ­
w incji pesym izm em , n iew iarą , k tó ­
ra grzeb,e wszystko. G łów nie ehoC 
m e jedynie d latego  upadł K lub łę ­
czycki, opolski,-brzozow ski i inne...

To. że kluby walczyć m usiały /- 
kacykam i, z w szelkim  ciem niac- 
tw em  i zacofaniem , to  stanow iło 
raczej o ich żywotności, n ie jako  
dopingow ało. Ta w alka nie roz­
łożyła klubów . Z am arły , k e d y  za­
częto sterow ać nimi (mimo wielu 
dek la rac ji o pełnej autonom ii k lu ­
bów), kiedy zaczęli w nich szukać 
odskoczni karierow icze, k edy za­
czynało być w łaśnie dobrze jak  
pod kloszem...

B aw iłem  przed kilkom a dniam i 
w K lubie K rzyw ego Koła w W ar­
szawie. K lub ten ocalał w łaśnie 
dzięki trzeźw em u spojrzeniu  na 
k lubow y CeZet. M ówiliśm y o tyoh 
w szystkich sp raw ach  dość szcze­
rze. Z apro testow ałem  naw et, k ie­
dy któryś z w arszaw skich  kole­
gów m arzyć zaczął znow u o kon­
tak tach  czy patronatach  nad k lu ­
bam i z prow incji. Niech rosną sa ­
me, bez CeZetów, bez cen tra lnej 
in sp irac ji. Z daje  się, że znów idzie 
czas dobry, że znowu ruszy praca 
nad  ku ltu ra lnym  odrodzeniem  pro­
w incji. Tam  gdzie dó jrze je  po trze­
ba u tw orzenia klulbu, gdzie ludzie 
za tęskn ią  do k u ltu ra ln e j w spólno­
ty, tam  z pew nością praca pójdzie 
dobrze. Jestem  tego pew ien. P rz e ­
k ład : Łódzkie „P ią le  Koło". Wiefn, 
że myśli się znów  o k lub ie  w Ł ę­
czycy. słyszy się  znów o P io trko ­
wie. R adom sku, z całego k ra ju  n a ­
p ływ ają  w iadom ości o  klubach. 
P ow staja  w różnvch płaszczyznach 
ideologcznych, w zróżnlcow anyrh 
mocno form ach organizacyjnych. 
Pozwólmy, niech rosną. Zawsze to 
lepiej żyć i m vśleć o swoich sp ra ­
w ach w  grupie. A w  m ałych m ia­
steczkach tak trudno  o. godziwą 

rozryw ka, o m yśl nap raw dę  postę­
pow ą. N aw et c m ałą  czarną k a ­
wę...

W. S. MAREK
P. S A sw oja drogą, może by 

w  stosunku do M inisterstw a K ul­
tu ry  ten, rrv  ów k lub  powołrił >-ię 
na  p. 3 1 4 cytow anej um nw v?

W. S. M.
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PŁACIĆ
W p ark ach  w ielu  m iast 

zachodnio -  n iem ieckich  za­
k ład an e  są obecnie „parko- 
m etry" , u lokow ane przy 
każdej ław ce i u ruchom io­
n e  w okresie letn im . W rzu­
ciwszy do „parkom etru" 
określoną m onetę, uzyskuje 
się p raw o  do  siedzenia na

ław ce przez pół godziny. Po 
upływ ie tego czasu au to m at 
dzw oni 1 jeśli np, flirtu jąca  
p ara  chce siedzieć dłużej, 
m usi ponow nie uiścić op ła­
t ę -  Jak ie  to  życie je s t b ru ­
talne!

SPOSÓB
W p e w n y m  dz ienniku  liz­

bońskim  ukazało się nastę­
pujące ogłoszenie: „Jeśli 
pragniecie uróść, prześlijc ie  
nam. 50 escudos". Wiele  o- 
sób, uw ie rzyw szy  obietnicy,  
przesiało żądaną sumę, o-  
tr zym ując  w  zam ian za po­
średn ic tw em  poczty w y so ­
kie, drewniane obcasy.

R3MARQUE 
O SOBIE

Erich M aria R em arque, 
ąu to r „N a Zachodzie bez 
zm ian" i „Ł uku T riu m fa l­
nego", zapow iedział now ą 
książkę w k tó re j opisze 
sw oje osobiste przeżycia z 
okresu , k iedy po I w ojnie 
św iatow ej przez pew ien czas 
pracow ał jako  sp rzedaw ca 
nagrobków .

ROCKEFELLER
K iedy jak iś  p o rtie r n a rze ­

kał, że od U ockfellera o trzy ­
m u je  m niejsze napiw ki niż 
od jego córki, m ilia rd e r od­
p a rł na  to: „M oja córka m a 
bardzo bogatego ojca, a ja  
n ie “.

NIE­
KONSEKWENTNY
Tysiące kob ie t p ro tes to ­

w ało n iedaw no w Lagos 
(G hana) przed rezydencją  
p rem iera  K w ane N krum ah  
przeciw  jego m ałżeństw u z 
E gipcjanką. D em onstran tk i 
dom agały się do trzym an ia  
przez p rem iera  jego ob ietn i­
cy z okresu  kam pan ii w y­
borczej. N krum ah  rzucił 
bow iem  w ówczas hasło: 
„K ażda kobieta w  G hanie 
je s t m oją oblubienicą".

SIGNUM TEMPORIS

Pew na m łoda dziew czyna 
da ła  n iedaw no do rzym sk ie ­
go dzienn ika „Papolo di K o­
m a" n astępu jące  ogłoszenie: 
„D ośw iadczony kaw aler po­
szukiw any od zaraz! Musi 
on pochodzić ze s ta re j szko­
ły i na  kolanach prosić jp 
m oją rękę : prócz tego m usi 
być p rzekonany , że beze 
m nie nie może żyć”. Na o - 
gloszenie to  odpow iedziało 
jedyn ie  trzech  mężczyzn: 
jeden  w w ieku 87, d rug i 76, 
a trzeci 84 lat.

TRUDNA SPRAWA
Na czas nieokreślony za­

wieszone zostało w ydanie  
w yro ku  w  pew ne j  sprawie

rozwodowej, która rozpatry­
w ana  była przez sąd w  Dal­
las (Texas, USA). Oto  bou)icm 
m ałżonek  imtiósf do sądu po­

danie o rozwód, uzasadniając  
je  tym , iż żona jest nałogo­
wą pijaczką. Zona natomiast  
przytoczyła na swoją obronę  
argument,  iż  m ąż  jest zwolen  
n ik iem  n u d y zm u  i  zm usza  ją  
do uczestniczenia w  spo tka­
niach nudystów , ona zaś o- 
w yc h  spotkań, obawiała się 
tak  bardzo, iż zaczęła p'ć dla 
dodania sobie odwagi. Sąd  
postanowił poczekać i zoba­
czyć, j a * b ę d z ie  się przedsta­
wiali dalszy rozwój sytuacji .

NOWA PARTIA

Na 25 m aja  zostały rozpi­
sane w e W łoszech w ybory 
do p arlam en tu . W eźmie w 
nich  także  udział now o­
utw orzona „p artia  rozw odo­
w e". „N iezależne s tro n ­
n ic tw o  zw olenników  rozwo­
du" — tak  brzm i oficjalna 
nazw a p a rtii — dom aga się 
w iększej w olności w dzie­
dzinie p raw a rodzinnego.

POPARCIE
„Stow arzyszenie w alk i i. 

łapow nictw em " w Bonn, 
założone przed 47 la ty  (1911). 
w  ubiegłym  m iesiącu zosta­
ło uznane przez m in is te r­
stw o finansów , za o rg an i­
zację godną poparcia. W 
zw iązku z tym  osobom, 
k tó re  zasila ją  kasę S tow a­
rzyszenia, p rzyznano praw o 
w yłączenia tych datków  z 
dochodów  podlegających 
opodatkow aniu .

ZŁODZIEJ 
Z TUPETEM ,

W R zym ie w  jednym  ze 
sklepów  z delikatesam i z ja­
w ił się pew nego dn ia  n ie ja ­

ki S an te  F urla to , u skarża­
ją c  się na zlą jakość w ędlin, 
rzekom o naby tych  przezeń 
w  tym  sklepie. Ja k  się oka­
zało, F u rla to  w ędliny te 
ukrad ł, co m u nie przeszko­
dziło zgłosić się z rek lam a­
cją. Z łodzieja za trzym ała 
policja,

NAGRODA
O siem nasto letn i 1 re k ru t 

b ry ty jsk i, P e te r Steinos, w 
czasie dw utygodniow ego 
urlopu zw erbow ał do służ­
by w w ojsku swego b ra ta
i ośmiu przyjaciół. W n a ­
grodę za to o trzym ał on ku­
le! piw a — na koszl B ry­
ty jsk ie j A rm ii K rólew skiej.

NA WOLNOŚĆ
Dziesięciu japońsk ich  p rze­

stępców  w ojennych, k tórzy  
byli skazani na dożyw otnie 
więzienie, zaś przed rokiem  
lu b  dw u la ty  zostali w y­
puszczeni na wolność pod 
nadzór policyjny — uzyska­
ło obecnie całkow ite zw ol­
n ien ie  od dalszego odbyw a­
nia kary . W tej chw ili w 
w iezieniu d la przestępców  
w ojennych w Sudam o p rze ­
b y w ają  jeszcze 34 osoby.

ZWYCIĘŻCZYNI
Pani Eva Lauton z  K ali­

fornii wzięła udział w  kon­
kursie dla palaczy, w ypa la ­
jąc w  ciągu dw u  godzin 34 
papierosy. W  ten sposób zdo­
była ona pierwsze miejsce i

otrzymała w  nagrodę zloty  
papieros. Zatruła  się jednak  
n iko tyną  i  musiano ją n a ­
tychm iast odwieźć do szpita­
la.

DEMOKRACJA
T urm iku  Sahib, młodszy 

b ra t  p rem iera  F ederacji 
M alajsk iej, został skazany 
na dw a m iesiące w ięzienia. 
Przyuczył on bow iem  sw oją 
u lub ioną m ałpę do tego, iż 
rzucała  się zavysze na p rze­
chodzących policjantów , dot­
k liw ie ich kąsając.

HOTELOWE 
KŁOPOTY

Hotel „Safari" w  parku  na­
rodow ym  w Ugandzie u skar­

ża się od dłuższego czusu na  
agresywność słoni. Zw ierzę ta  
te w yw róc iły  niedawno do 
góry kolam i  sam ochody 27 
gości hotelowych, rozionllly  
szopę, zaatakowały  zbiorniki  
z  wodą, zn iszczyły  nale­
żący do hotelu kurn ik ,  a 
ta k ie  regularnie w ykradają  
z hotelowego składu m ąkę  
kukurydzianą.

ALIMENTY
K siężniczka Soraya, obec­

n ie  już o ficjaln ie rozw ie­
dziona z szachem  Iranu , 
o trzym ała od swego ex -m a l- 
żonka jednorazow e odszko­
dow anie w  wysokości 10 
m ilionów  ria lów  (800 tysię­
cy dolarów ) oraz pobierać 
będzie niezależnie o::l te ­
go m iesięczną pensję, w y­
noszącą około 4 tysięcy do­
larów .

PRZYZWYCZAJĘ 
NIE

G enera ł -  m ajo r Mons 
H aukcland, od roku 1954 
szef arm ii norw eskiej, zo­
sta ł n iedaw no przeniesiony 
w stan  spoczynku. Jednakże 
już następnego  dn ia  po te j 
decyzji H aukeland  jako 
zw ykły żołnierz zgłosił- się 
do sw ej lokalnej je d n o s tk i

BLUFF Z LISTAMI
W uj ex -k ró ]a  egipskiego 

F a ru k a . M ustafa el Sadek, 
opublikow ał n iedaw no sw o­
je  pam iętn ik i, w których 
w yszło na jaw , że pełne 
ognia listy, jak ie  F aru k  
otrzym yw ał niegdyś od 
sw ej narzeczonej N arrim an , 
P isane były przez  el S ade- 
ka, k tó ry  kopiow ał je  ze

s ta re j francusk ie j książki, 
pochodzącej z X V III w ieku.
O k rę te  ścieżki kobiecych 
Podstępów !

JAK POZDRAWIAĆ
Generał A do lf  Heusinger,  

inspektor generalny B undes­
w ehry ,  n a tkn ąw szy  się p e w ­
nego dnia przed koszarami  
Krmekeil w Bonn na k o m ­
panię żołnierzy pozdrowił ją 
słowami: „Dzień dobry, żoł­
nierze!" K ompania  odpowie­
działa przepisowo: „Dzień 
dobry, panie generale!" C zyż­
by to „Guten morgen", w z ię ­
te z  życia cywilnego, miało  
kogoś zmylić?
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N iespożyta u> sivej dociekliwości ludzkość  w y ­
słała na Marsa 1S w yp ra w ,  z k tórych  żadna nie  
powróciła. Ja k  m ó w i tajemnicza depesza  — u-  
ozestnicy w yp ra w  m iędzyp lane tarnych  g inęli
2 ręk i  jak ie jś  n ik o m u  n ieznanej dem onicznej ko ­
biety. Po tr zys tu  latach  od chwili w ysłania  
pierwszej  rakiety ,  w yru szy ła  na Marsa 19 r a ­
kieta. Czy dotrze do celu?

Odeziwał się p ro feso r Ja a k  Je jadk , K anady jczyk , w y ­
b itn y  geograf i geolog kosm iczny. B ył z n as w szyst­
k ich  n a >js1 arszy. M iał blislko 100 lat. Po łow ę życia sp ę ­
dził n a  W enus i e tąd  tw a rz  jego  by ła  b lada, gdyż n a  
p lanecie  te j nigdy nie m a  słońca z  pow odu gęstej 
zasłony chmiur. L udzie d ługo  (przebywający n a  W enus 
m ają  charak te ry sty cen y  k o lo r cery . C iem ne oczy 
zm rużył, ja k  to  czynią k ró tkow idze. U śm iechał się 
spokojn ie  i  dobro tliw ie. C ieszył się z te j podróży, a 
p rzy  tym  spog lądał w  przyszłość trzeźwo.

— J a k  w ierny — ośw iadczył — k ilk a se t tysięcy la t 
'temu, a  może i w ięcej, m oże mtiliotn la t  tem u, życie n a  
M arsie w ygasło. W iększość naszych  uczonych p rz y n a j­
m niej ta k  'tw ierdzi stanow czo. Bo i rzeczyw iście, ja k  
sobie w yobrazić życie bez tlenu , bez w ody, bez w a ru n ­
ków term icznych? Z ostało chyba coś zupełn ie  p ie rw o­
tnego. M oże m ikroby  mitryfikaeyjm®? Może m chy? P o ­
zostały  po s ta ry ch  m ieszkańcach  zw aliska, m ury, 
resztk i kanałów . A le czy ty lko  ty le  pozostało? O dkąd 
prow adzim y system atyczne obserw acje  M arsa n ie  d o ­
strzeżono  n.ajM niejsźyćh oznak  życia wyższego typu, 
jak ichś zmiata, jak iegoś ruchu . N ie ulega w ątpliw ości, że 
jes t to  w  istocie p lan e ta  mairtwa, a jed n ak  coś tam  
jest, coś d z ie je  się, coś tam  ma n as czyha-

— Rzeczywiście —• c iągną ł d a le j — p y tan ie  p ro feso ­
ra  T ow senda je s t bardzo  usp raw ied liw ione . Jeżeli n ie  
biologia... to  co? ^ i ę c  są tam  jak ieś trudźm y, jak ieś 
n ieb tazp ieczsń jtw a . Przypuszczam y, że m oże jak ieś 
gazy, jak ieś tem p era tu ry , dziiałamia jak ichś prom ieni.

Być może rów nież  zasadzki, sid ła, zapadnie. Ta

w ysoce in te ligen tna  ra sa , ginąc, chcia ła  może zabezpie­
czyć spokój sw ych  prochów ; m oże nie życzyła sobie, 
aby  jakako lw iek  is to ta  n a  te j ziem i s tan ę ła . M nie się 
w ydaje , p roszę kolegów , że ta  hipoteiza je s t jed n ak  
n a jb a rd z ie j praw dopodobna. N a M arsie mie m a ża­
dnych  żyw ych istot, a le  są  zasadzki i w skaaama je s t 
w ie lka  ostrożność. N iebezpieczeństw o blisko. S p o tk a ­
m y  się tam  z  dzia łan iem  nietzinainycn s ił i  te  siły  m ogą 
i n a s  zgubić.

— D oskonale — pow iedzia ł F rey d  — jesteśm y  i  bez 
tego dość w ystraszen i. Co jednak  p ro feso r myśli, o  d e ­
peszy V ituulona?

— M yślę, że  to  m isty fikac ja  — odrzek ł Je jack . — 
Ż adnej kobiety  ma M arsie  migdy n ie  b y ło  i być mie m o­
że. To je s t bzdura!

— D rodzy tow arzysze — zab ra ł głos ad m ira ł. — M a­
m y przed sobą ty lk o  jed n o  zadan ie  — n ie  dać się! Do 
tego  zadan ia  doetosu jem y w szystk ie  inne. O M arsja ­
nach nic n ie  w iem y. Eardzo dobrze. W iem y jedno  — cu­
dów n ie  m a! N ie spodziew ajm y się w ięc ta m  cudów. 
C okolw iek ta m  będzie, to  zaw sze będzie to  coś, -co 
m ieści się  w  g ran icach  p raw  przyrodzonych. Jacy  w ięc 
m am y być? M am y być czujni, ostrożni, rozw ażni. Ż a­
dnego sza leństw a, żadnej nierozw agi, żadnego n iem ą­
drego  bohaterstw a. C zynim y ty lko  to, co chłód nasze­
go-rozum u nam  podyktu je . N ie dotiknieniy te j zieimi 
tak  dhfgo, aż jprzekcuutrny się, że  m ożna po  miej cho­
dzić bezpiecznie. W razie  w ielkich tru d n o śc i p o w raca­
m y  ma Z iem ię — i tam  się jeszcze raz  będziem y n a ra ­
dzali, co dale j z  M arsem  robić...

— Jesaoze jed n a  rzecz w  tym  zagadnien iu  je s t b a r ­
dzo in te re su jąca  — odezw ał się p ro feso r Je jack . — J e ­
śli p rzed m ilionam i la t  m ieli cn i tak ą  w ysoką cyw ili­
zację, to czem u n igdy  mie przyszło  im  do głowy o p a­
now anie Ziem i? Czyżby n ie  odkryli sposobu poruszania 
się po przestrzen i kosm icznej? L ub  może n ie  m ieli w so­
bie instynk tów  zaborczych an i ciekaw ości naukojvej?

— 15 —

— No, m ogły to  być cyw ilizacje  w  rodzaju  naszych 
starożytnych... pow iedzm y Chin, Indii, G recji, P e rs ji
— pow iedzia ł F reyd . — T akio  cyw ilizacje mie m usiały  
iść d rogą  rozw oju  technicznego.

P ro feso r L i-m iao -ta i uśm iechnął się łagodnie  i po­
k iw a ł głową.

— S p raw a  w ygląda aupełn ie  inaczej — pow iedział,
— U n as  i w  Ind iach  są  zap isy  sp rzed  k ilk u n astu  ty ­
sięcy la t. To są  legendy, a le  m oże być w  n ich  w iele 
p raw dy . T am  w  tych  naszych  św iętych  k s  ęgach m ó­
wi się, że w  zam ierzchłych czasach przy lecieli e  gwiazd 
w  n ieznanych  a p a ra ta c h  jacyś dziw aczni ludzie, k tó ­
rzy  je d n a k -n ie  byli podobni d o  ludzi. T rochę byli po ­
dobni do p tak ó w  i trochę do zw ierząt. O siedlili s ię  ma 
w ielk iej w ysp ie  leżącej m iędzy E uropą i A m eryką... 
n.a lądzie zw anym  później A tlan tydą . To mie w u lkany  
zniszczyły tę  w ielką w yspę, talk że zapad ła  się n a  sam o 
dno  A tlan tyku . To M arsjan ie  ją  zniszczyli. To by ł w y ­
buch  m aterii sub jąd row ej. Być m oże by ł to p rzy p a­
dek , może jak ieś zbiorow e sam obójstw o, a  m oże sied li 
do sw ych ap a ra tó w  i odlecieli z  pow rotem , a tu ta j... 
tu ta j ty lko zniszczyli ś lad y  po sobie. Św iat w tedy  by ł * 
jeszcze bardzo m iody i n ie  bardzo  m ądry... M oże w ca­
le n ie  w arto  im  było tu ta j się  osiedlać. Może łepscy 
by ł, w oleli sw ego M arsa... A może, k to  w ie, odlecieli
w  p rzes trzen i gw iezdnej? Może szukali jak ichś w yż­
szych cyw ilizacji? K to  wie?

K iedy m ów i L i-m iao -ta i wszyscy słu ch a ją  uw ażnie 
i  w szyscy w  głębi duszy n ie  agadizają 6ię z  nim ... a le 
je s t coś fascynującego  w  jego słow ach  i w  jogo sposo­
b ie  m ów ienia.

— To mie o  to  chodzi — ośw iadczył ad m ira ł H ill. — 
M nie w cale  w  te j chw ili te  sp raw y  n ie  obchodzą. Nie 
m am  tak ie j fan taz ji. J a  p a trzę  k o nk re tn ie : n ie  dać się, 
nio zrobić żadnego g łupstw a, zw yciężyć, pow rócić 
zdrow ym  i żyw ym  n a  Ziemię.

(d. c. n.)

■TT
liiAill sobotę, 12 bm „ W arsza­

w a nadała  „Głos m ordercy"
— w idow isko k rym inalne  
wg opow iadania H. M, Cloy, 
w reżyserii M. N ow akow ­
skiego. „Głos" był sugesty ­
w ny i zw rócił na siebie u - 
wagę.

O pow iadanie I-I. M, Cloy 
m iało  na pew no w szystkie 
n iezbędne w artości, w jak ie  
u tw ó r k rym ina lny  m usi ob­
fitow ać, m iało też dla te le ­
w izji dodatkow y p lus — by ­
ło k ró tk ie . Nic w ięc dziw ne­
go. że postanow iono je zaa­
daptow ać. I  tu ob jaw iła  się 
s ta ra  p raw da, że sam naw et 
najdoskonalszy  tekst, nie 
robi jeszcze spek tak lu .

Co zaciążyło na insceniza­
c ji w arszaw skiej?  Przede 
w szystk im  słaba czytelność 
w idow iska, n ieczysty n u rt 
n a rra c y jn y .1 H istoria rozgry­
w a się .w  k ilku  różnych w nę­
trzach i ma pew nie 8 posta ­
ci działajacych. Z tego po­
w odu realizatorzy  now inni z 
w ielka orecyż.ia różnicow ać 
dekoracje  jako m ieisca ak ­
cji, oraz postarać  się o pe­

dan tyczna ekspozycje boha­
terów . K iedy czytam y po­
w ieść i w sku tek  zbyt nag łe ­
go w prow adzania  przez au ­
to ra  w ielu bohaterów  p rze­
s ta jem y  ich rozróżniać, m o­
żemy odw rócić k a rtk i, po­
w rócić do w cześniejszego 
m iejsca akcji i przypom nieć 
zagubiona postać. Poniew aż

te lew izja  n ie  da je  nam  m o­
żliw ości cofania akcji w  do- 

, w olnym  punkcie, s taw ia  to 
\  zaw sze przed rea liza to ram i 

zw iększone zadania trosk i o 
czytelność opow ieści p rzed ­
staw ianej na m a ł y m  e- 
k ran ie , a szczególnie w p rzy ­
padku  sz tuk i k rym ina lne j, 
sensacy jnej, sztuk i zaskaku­
jących splotów  sy tu acy j­
nych, n ieoczekiw anych point. 
Żadnych w rażeń tego typu 
w idz n ie odbierze w  pełni, 
jeśli audycja  s ta je  się n ie ­
czytelna, W odbiorze w ido­
w iska przeszkadzał też b rak  
idealnej ciszy w  atelier. P o ­
m im o tych m inusów  spek ­
tak l dał 45 m inu t niezłei 
rozryw ki.

Z. K.

ń  
•■•llhii i.lu tob iograia  zdaje sie być 
rodzajem  szczególnie w dzię­
cznym  dla pisarza i zawsze 
w zbudzającym  zain teresow a­
n ie  czytelników . Mnie*. czy 
w ięcej szczęśliw ie zobrazo­
w ana m otyw acja pow staw a­
nia dzieła, tak  zw ana ..psy­
chologia tw órczości1', życie 
osobiste au to ra  i w reszcie 
obraz środow iska arty sty cz­
nego. zawsze atrakc.yine.i cy­
ganerii — oto elem enty  
przyciągające czytelników .

Nie dość powiedzieć, że 
k siążka I .eonharda F ran k a ,

należącego do grupy  w yb it­
nych w spółczesnych pisarzy 
n iem ieckich, au to ra  znanej 
u nas „B andy zbójeckiej", 
jes t autobiografią. Zapew ne 
trudno  byłoby znaleźć w li­
te ra tu rze  św iatow ej tego ty ­
pu, a w najlepszym  w ypad­
ku znalazło by się niew iele 
dzieł rów nie autentycznych,
o dokładności życiorysu J e ­
steśm y z lekka zaskoczeni 
k iedy bo h a te r powieści przy^ 
tacza ty tu ły  utw orów , k tó re  
ukazały się przecież w rze­
czywistości. a naw et p rezen­
tu je  au ten tyczny  fragm en t 
„B andy zbójeckiej".

W powieści „Z lew ej, 
gdzie serce b ije", chyba n a j­
bardziej zasługu je  na uw agę 
p rosto ta  języka i stylu, n ie ­
zw ykła skrótow ość. O kres 
pięćdziesięcioletni z w yraź­
n ie  zarysow anym  tłem  histo­
rycznym  (pierw sza i d ruga 
w ojna św iatow a), zam knięty  
został na 240 stronach  zaled­
wie, Sceny środow isk, w 
k tó rych  przebyw a bohater, 
postacie d rugorzędne, zdają 
się być św iadom ie oszczęd­
nie rozbudow ane. P rzed sta ­
w ione sa ty lko  w tedy, gdy 
m ają  ścisły zw iązek i bez­
pośredni w pływ  np osobo­
wość bohatera . W te. 'po- 
sób uzyskana została n iew ą t­
pliw ie precyzyjna i skonden 
sow ana synteza rozw oju 
F ranka  jako  pisarza. N ie za- 
w oalow ana żadna poza p ra ­
w da pozw ala odkryć cały 
system  bodźców i kom plek­
sów au to ra , przez co książka 
stanow i- najlepszy  klucz do 
gruntow nego poznania pozo­
stałych jego utw orów .

W każdej autob iografii 
znajdziem y w iele dośw iad­
czeń 1 p rak tycznych  w ska­
zówek, k tó rych  L eonhard  
F ran k  byna jm n ie j n ie żału­
je, dla początku jących  au to ­
rów.

Na zakończenie należało­
by zw rócić uw agi* na  bardzo 
w ym ow ny obraz z okresu 
pow staw ania pierw szej k sią­
żki: „Nad połow a pierw szej 
strony  pracow ał przez trzy  
miesiące, dzień w  dzień do 
późnej nocy Na tej połówce 
strony, załam ując się po 
w ielokroć w zw ątpieniu , n a ­
uczył sie pisać".

T. ŻAKOWIECKI
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ZN A C Z E N IE  W YRAZÓW

P o z io m o : 1) N o w o czesn a  ga­
łąź n a u k i, 5) K a rta , 8) P la c u ­
sze k  z m ig d a łó w , m io d u , cze­
k o la d y  itp ,, in> N azw a  p o łu d - 
n ło w  'k o  m o rza , U ) M ata I r e ­
na, 1S) N apo], IS) O w ie je, 18) 
L ek c e w a ż ąc y  w szy s tk o , 10) L e­
g e n d a r n y  k ró l G alii, b o h a te r  
c y k lu  portart b re to iis k le h , 20) 
W si rz e m  ięz liw ość .

P io n o w o ! 1) S ta n  sp o łec z n y  
u p o rz ą d k o w a n y  p ra w n ie  1 o b y ­
cza jo w o , 2) Ś ro d ek  o rz e ź w ia ją ­
cy  1 z n ie cz u la ją cy , 3) . . .  de  
P o ło żn e , . .  d e  F ra n c e , 4) P rze  
c iw n lk . 6) K n p la n  A p o lltn a  u- 
du a /.u n y  w raz  z d w o m a s y n a ­
m i p rz e z  w ęże  z e s ła n e  p rz e z  
M lnei-w.) za  o s trz e g a n ie  p r z ^ ^  
w p ro w a d z e n ie m  d o  T ro i k o n ia  
d re w n ia n e g o . 7) N azw isk o  s law  
nefco s z a c h is ty  lub  p le rw la s le k  
c h em icz n y , i); M ias to  n a d  Bu*

816,11 m ięd zy  M ałk in ią  1 D ro­
h iczy n em , 0) O d d z ie ln y  p okó j 
do  p ra c y , 13) N erw o w y  s k u rc z  
tw a rz y . H) PędzJ, 18) Zyw nośC , 
17) P e rs ja .

T e rm in  n a d sy ła n ia  ro z w iązań  
— 10 d n i.

N a g ro d y  k s iąż k o w e  za  roz­
w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i z n r  4 w y ­
lo so w ali:

1. W iesław a S leeh , R aw a  M az.; 
u l. K o śc iu szk i 15.

2. K az im ie rz  B ro n o w sk l, 
Z g ierz , u l. 17 S ty czn ia  34.
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T ym  razem  chcę p rzedstaw ić
rysow nika, k tó ry  n ie  rep rezen tu ­
je  ja k ie jś  sw oistej „obsesji", k tó ry  
mje posiada w yraźnej, w łasnej „ fi­
lozofii" — ja k  na p rzyk ład  R onald 
S earle  — w róg  p ensjonarek , czy 
C harles A ddam s — k ro n ik a rz  
„straszne j rodziny". W żartach  
B ellusa n ie  m a n aw e t te j lec iu t­
k ie j d rw iny , jak a  c h a rak te ry s ty ­
czna je s t dla w ielu  n a jw y b itn ie j­
szych hum orystów  francusk ich .

' M im o to  B ellus cieszy się od la t 
zasłużoną popu larnością  także  i 
poza gran icam i F ran c ji — a szcze­
gólnie w śró d  pici brzydszej... i 
do jrza łe j. K toś złośliw y m ógłby 
n aw e t zauw ażyć, że są  to  żarty  
p rzede  w szystk im  d la  starszych  
panów ...

B ellus ze zdum iew ającym  upo­
rem  rea lizu je  jeden  jedyny  tem at: 
ro zeb rane j kobiety . Rzecz s ta je  
się  jed n ak  ty m  bardzie j p ikan tna , 
że ów  „strip  tease" odbyw a się 
zaw sze w  obecności ludzi u b ra ­
nych, e leganckich  i statecznych.., 
A ludzie  ci tr a k tu ją  p rzew ażnie 
ca łą  sy tu ac ję  ja k o  coś zupełnie 
na tu ra ln eg o .

Pom yślcie  —• cóż za pom ysło­
wość! P ow tarzać  ustaw iczn ie  je­
den  i ten  sam  m otyw , ciągle ten  
sam  tem a t — i n igdy n ie  znużyć, 
stw arzać  zaw sze now ą i  dow cip­
n ą  sy tuację...

Je a n  B ellus należy  do starszego
pokolenia rysow ników  francusk ich , 
p u b likow ał dużo  już p rzed  w ojną, 
g łów nie w  m agazynie  hum orysty ­
cznym  „Ric e t Rac". Ówczesne 
jego  ry sunk i by ły  jed n ak  na  b a r ­
dzo przecię tnym  poziom ie. B rak  
w  nich było w yraźnych  za in te re ­
sow ań tem atycznych, dow cip był 
m ało  pom ysłow y, k reska  n iezd e ­
cydow ana. D opiero w osta tn im  
dziesięcioleciu, k iedy zaczął rea li­
zow ać cykl „rozebrany" — głów ­
n ie  w „Le R ire" i „lei P a ris"  — 
zyskał pow szechne uznanie.

J. WEY.
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— Rozkład m ieszkania  jest bar­
dzo niedobry. B y  udać  się do ła ­
zienki, trzeba przejść przez w s z y s t ­
kie pokoje.

ZA TYDZIEŃ

LESLIE STARKĘ
olbo

Coś nie jest 
na swoim 
miejscu'*

u

N A JO STR ZEJSZE  O ŁÓ W K I ŚW IATA

albo
żarły rozebrane MIECZYSŁAW VOIT

2W<z iimarifki
RAZ ICHTIOLOG...

Raz ichtiolog w m ieście Tule 
W kąpielówkach w lazł pod ule, 

I mruknął: „Gdyby 
Tu były ryby,

Nie właziłbym  tu w ogóle..."

PEWIEN MIECZYSŁAW...

Pewien M ieczysław z Sanoka 
W imieniny spił się w  sztok. A 

Obiecywał w  Nowy Rok 
Nie zalewać się już w sztok. 

Dnia nie w ytrzym ali Wywloką!

To w łaśpiwy m o m en t  do zała tw ienia  sprawy. S ze f  jes t  w  bardzo  
dobrym  humorze.

Lepiej  się tu ta j  rozebrać, oszczędza się masę czasu ,

O

W .  c y k l u

W  MOIM n O O Z I / M n i r i M  M I E Ś C I E

CADYK
MELOMAN
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M oje rodzinne m iasto  było  sie­
dzibą dw óch tea trów , opery, U rzę­
du W ojew ódzkiego oraz cadyka z 
O tynii. A czkolw iek nigdy nie 
grzeszyłem  nadm iarem  pobożno­
ści — w prost przeciw nie, u p ra ­
w iałem  bezbożny zaw ód dzienni­
karza  i ak to ra  — m iałem  zaszczyt 
znać osobiście tego św iątobliw ego 
męża, k tórego m ądrość słynęła  
daleko poza rub ieżam i naszego 
grodu. Co w ięcej: rabb i darzył 
m nie specjalną sym patią . Z ak ie ł­
kow ała ona na podłożu w spólnycł 
zain teresow ań. O baj lubiliśm y p a ­
sjam i m uzykę, choć m elom ania 
cudotw órcy  ograniczała się r a ­
czej do zakresu  pieśni synagogal- 
nych.

R okrocznie w ielotysięczne rze ­
sze chasydów  oczekiw ały z u tę ­
sknieniem  uroczystych św iąt No­
wego Roku, k iedy to odw iedzał 
cadyka słynny k an to r z Wyżnicy, 
Josele Słow ik, T ow arzyszył m u

zazw yczaj chór chłopięcy i dosko­
na le  zg rana kapela .

A liści w szystko, co ziem skie, 
m a sw ój koniec- Z biegiem la t 
niezaw odna gardziel Jo sla  ję ła  
słabnąć, s tru n y  głosowe odm aw ia­
ły posłuszeństw a. Śpiew  kan to ra , 
m im o sporego ład u n k u  uczucia, 
coraz bardziej upodabn ia ł się do 
s ta rte j p ły ty  gram ofonow ej.

Cadyk przez pew ien czas p rzy ­
słuch iw ał m u się z w yrozum ia­
łym  uśm ieszkiem  na w argach. 
W reszcie w ezw ał go przed sw oje 
oblicze.

— Aj, Josele, Jose le  — stro fo ­
w ał po ojcow sku, — Jak iż  z cie­
bie n iepopraw ny skąpiec!

— Dlaczego, rabbi?
— Przyw iozłeś tak i dobry  chór, 

przyw iozłeś tak ą  dobrą kapelę. 
P rzyw iózłbyś jeszcze dobrego k an ­
to ra  — i w szystko byłoby w po­
rządku.*

F R A S Z K I

STANISŁAW BOROWKIN 

IDYLLA
Kiedyś, gdy księżyc lśni! na niebie, 
słowik pieśń śpiewał, bzy pachniały, 
mówiłem:

— Kocham tylko ciebie 
prócz... wielu kobiet pozostałych.
STARE PRZYSŁOWIE W NOWYM 

WYDANIU
Nie wszystko złoto co się świeci 
— nie każdy płodny kto ma dzieci.

PATRIOTKA
Oddała swe łono 
pro pubłico bono.

JAN CZARNY

4Ji&toria ( 

o Jizdurou/ia 

wa fora&zkach 

i obrazkach

M usisz sią rozstać z głową, 
by cię lubiło Bzdurowo,



Z B I G N I E W  N I E N A C K I

ZABÓJSTWO
HERAKLI USZA
P R O N O B I S A

P o w i e ś ć

ILUSTRACJE 
JERZEGO NOWOSIELSKIEGO

S T R E SZ C ZE N IE  POCZĄTKU:

Poszukujący zabójców swego p rzy ­
jaciela Pronobisa  — poeta Nataniel  i 
publicysta Tomasz przybyw ają  do pa­
łacu w  Borowie, gdzie w ypoczyw a  
grupka  intelektualistów. Pałac jest 
wspaniały, w nętrze  jego zdobią bez­
cenne dzieła sztuki.  W  nocy zn ika  ze 
ścian wartościowy obraz, a z  szafy  gi­
nie  s reb rn a  zastawa stołowa. Kradzie­
ży  mógł dokonać jedynie  ktoś z bo­
rowskich gości. A  są to ludzie, zda­
wałoby się, poza w sze lk im i podejrze­
niami. Przebyw a tu bowiem: P oważ­
ny  Prozaik z  żoną, ak torka  dram atycz­
na Katarzyna Rokoko, Pani i Panien­
ka z W ydawnic twa, malarz Borówko,  
redaktor „Horyzontów Filatelistyki",  
k r y t y k  literacki Grzegorczyk, tłumacz  
bele trystyk i  przezw isk iem  „Kostek", 
profesor Zann, m a tem a ty k ,  wraz z  cór­
ką S tokro tką  oraz w ie lk i  poeta Nata-  
niel i publicysta Tomasz. K toś z nich  
jest złodziejem. A le  kto?

— O ile ciebie znam , zrabow ałbyś d e  R i- 
berę. A ja? A ja?  — zastanaw iał ślą m istrz  — 
połakom iłbym  się chyba na „Głowę C hrystu­
sa  w cierniow ej koronie” z  „Białego sa lonu”. 
To jed n ak  A lb rech t D urer, doktorze.

— T ak  w ięc podsum ow ując, proszę państw a 
•— m ów ił d o k to r — śnieg sypał do dziesiątej, 
rab u n k u  jed n ak  dokonano o wiele później. 
Oprócz moich, żadnych innych śladów  na śn ie­
gu nie m a, w łam yw acz je s t nadal w  pałacu I 
zapew ne są  tu  także  i ukradzione przedm ioty.

— Może w  k tó re jś  z ubikacji?  — jęknęła 
E leonora z K raszew skich. D októr jed n ak  
zlekoeważył je j uw agę:

— Spraw a je s t poważna. Ja  odpow iadam  
przed w ładzam i za całość zbiorów  borowskich. 
Jeśli się nie odnajdą zrabow ane dzieła sztuki, 
praw dopodobnie stracę  posadę. A z tych  u k ra ­
dzionych przedm iotów , raczej długo nie w y­
żyję, nie są  najcenniejsze... — zażartow ał. I  
dodał znowu pow ażnie:

— Proszę państw a, w  s ien i czekają  już 
funkcjonariusze Milicji. Państw o będą ła sk a ­
wi pozostać w  palarn i aż  do odw ołania. Za 
chw ilę nastąpi rew izja  całego pałacu i... śledz­
two.

K ry tyk  Grzegorczyk, odciągnął dok to ra  n a
bok:

— Przepraszam , a czy m ożna by kogoś po­
słać po wódkę?

— N ajlepsza partia , to p a rtia  pokera. Może 
zagram y, hę? — zapytał głośno redak to r „Ho­
ryzontów  F ila te listyk i" . A le nie było ch ę t­
nych.

* *  *

a

bie poetam i „konw encji", co w  p rak tyce  o- 
znacza posługiw anie się cudzą w yobraźnią 
i cudzą m etaforyką. To sam o,w  prozie. Znam  
pew nego pisarza książek historycznych, k tó ­
ry  bezczelnie okrada Sienkiew icza lub  „za­
pożycza" z m niej znanych autorów  w rodzaju  
Czajkowskiego. N iestety, w szystko to uchodzi 
im  „na sucho"...

— A ty  się w  polityczne rozm ow y n ie  
w daw aj, n ie  n araża j. Nikogo nie słuchaj 
i nikogo się nie radź — pouczyła P rozaika 
jego żona, p an i E leonora z K raszew skich.

M istrz n a ty ch m ias t w trąc ił sw oje „trzy  
grosze":

— Rzekł św. B ernard : „Kto sam  siebie 
uczynił sw ym  nauczycielem , ten  został ucz­
niem  głupiego". N iem ieckie przysłow ie m ó­
wi: D er gu te  R a t is t teuer, a przecież lu ­
dzie niczego tak  chętn ie  darm o n ie  dają , jak  
dobrą radę. Z auw ażył R oderich: — Prędzej 
dziesięciu ludzi udzieli ci rady , niż jeden  
wspomoże cię dziesięciom a groszami.

P an i E leonora posin iała  ze złości, a jej 
m ąż p o k raśn ia ł z zadow olenia słysząc n araz  
aż ty le  m ądrych  zdań. Po tem  pani E leonora 
długi czas w olno jad ła , coś sobie w  główce 
obm yślając. W reszcie rzek ła  do m istrza k rzy ­
w iąc tw arz w fałszyw ym  uśm iechu.

— P an ie  N atan ie lu , wchodząc rano  do p a ­
la rn i obw ieścił pan : „Dziś w  nocy p racow a­
łem ". Co p an  rozum iał pod tym i słow am i: 
p r a c o w a ł e m ‘? Przecież w szystk im  w ia­
domo, że p an  nic n ie  pisze.

— P isa łem  — odparł spokojnie m istrz.
— W fersze? — pow ątp iew ała .
M yśleliśm y, że N atan ie l się pogniew a.

Lecz nie. Pom edytow ał i w yrzekł, w sta jąc  
od stołu:

z uznaniem  i szacunkiem . Ba, n aw et Pow aż­
n y  Prozaik  zerkając  boczkiem  na sw oją po­
łowicę, odw ażył się uzupełnić N atan ie la:

— W yczytałem  u  C ham forta, że gdyby 
n ie  w ielki pociąg do kobiet, jak i n a tu ra  m ą ­
drze  w  serca mężczyzn w lała, to  pogarda, 
ja k ą  w  nich w zbudzają w ady  kobiet, s ta łaby  
się pow ażną przeszkodą dla u trzym an ia  ro ­
dza ju  ludzkifego... .

— A pani co na to? — zapyta łem  cicho 
S tokro tk i.

— Wolę mężczyzn niż kobiety  — odparła  
zdecydow anie.

Zakończył dyspu tę  m łody k ry ty k  G rzegor­
czyk:

—• N ajstraszniejsze, proszę państw a, jest 
to, że a b s o l u t n i e  b rak  w ódki. N ie m a 
kogo posłać do sklepu, a żadnem u z nas nie 
w olno się z pa łacu  oddalać.

— Co??? — w rzasnął m alarz  Borów ka.
— N ie wolno? A ja  się będę oddalał! J a  się 
m uszę oddalać!

S łuchaliśm y jego w rzasków  z dużym  po­
błażaniem .

— M alarz, gdzie się oddalasz? — zrym ow ał 
N atan ie l.

Po  obiedzie zw róciliśm y m u uw agę:
— M istrzu, jesteś cytatolog.
U śm iechnął się szczerym, bezradnym  u -

śm lechem .

jn iad an ie  podano bardzo spóźnione, bo 
m ilicja nie chciała dopuścić służby do pa ła ­
cowej kuchni, zanim  nie ukończono rew izji, 
R ew izja ciągnęła się długo, podbbno szcze­
gółowo przejrzano  każdy kąt, strychy , p iw ­
nice, w szystkie zakam ark i, k tó re  w skazał m i­
lic ji doktór. D okładnie zrew idow ano nasze 
pokoje,^w alizki, podobno naw et p rze trząsano  
m aterace  w łóżkach i kieszenie u b rań  roz­
wieszonych w szafach- Skandal! Skandal 
podw ójny, bo nic nie znaleźli.

O becnie trw a  śledztw o i przesłuchania, 
k tó re  odbyw ają się w  kancelarii na parte rze  
tuż przy sieni.

P rzesłuchiw ali m nie dw aj oficerow ie m ili­
cji. Nic nie w iem . nic nie pow iedziałem . N a­
w et pary  z gęby nie puściłem  o tych noc­
nych rum orach  w pokoju  profesora Zanna. 
Zrobiło  mi się szkoda S tokrotki.

Jeśli p rofesor Zann popełnił rab u n ek  z m i­
łości dla sztuki — w ybaczam  mu.

A sw oją drogą, żeby tak i w ielki nauko­
wiec, no, no, no...

O biad up łynął w przykrym  nastro ju . P rze ­
żuw aliśm y jadło  w ponurym  m ilczeniu — je ­
den drugiego taksow ał w zrokiem : „Tyś b ra t­
ku złodziej, czy nie ty, czy tam ten ? '1

Pow ażny P rozaik  nie w ytrzym ał nerw owo 
ciężkiego m ilczenia. P rzesta ł jeść i w ym achu­
jąc  łyżką począł perorow ać:

— Co się dziwić kradzieżom  w borow skim  
pałacu? A na czym sto i nasza współczesna 
lite ra tu ra?  Na kradzieży. Na o rdynarnej k ra ­
dzieży. N iektórzy miodzi poeci nazyw ają sie­

potkałem  na schodach p ro feso ra Zanna. 
W łaśnie w raca ł z p rzesłuchania  w  kance la rii 
(ciągle jeszcze przesłuchiw ali). P rofesor za­
trzym ał m nie i pow iedział:

— T ra  ta  ta , rzuciłem  podejrzen ie  na  tego

— T łum aczyłem  prozę. Z araz ją  pan i po ­
każę...

— Ależ m iśtrzu! W ierzym y panu! N ikt 
pana  o nic n ie podejrzew a. • Ależ skąd, coś 
takiego? — w ołaliśm y.

N atan ie l okazał się jed n ak  nieubłagany  
i opuścił jadaln ię .

M istrza n ie  było dość długo. W rócił, gdy 
jed liśm y pieczyste; m ia ł w  ręk u  k ilka m a­
łych ćw iartek  zapisanego papieru .

— T łum aczę ze staroży tnych  — w yjaśnił. 
Przeczytał:

— I rzek ł Salom on w  Przypow ieści X XX: 
„Pod trzem a rzeczam i drży  ziem ia, a czw ar­
tej znieść nie może: pod sługą, k iedy panuje, 
pod głupcem , k iedy się n a je  chleba, pod z ł ą 
n iew iastą  k i e d y  z a  m ą ż  poszła, i pod 
służebnicą, k iedy się stan ie  dziedziczką po 
pani sw ojej". I rzek ł jeszcze Salom on w  P rz y ­
pow ieści X X X : „Trzy rzeczy są nienasycone: 
piekło, ł o n o  b i a ł o g ł o w y ,  ziem ia, k tó ra  
się nie nasyca w odą". I rzek ł Salom on w 
Przypow ieści V: „N iew iasta rzadko daje  
trw ale  szczęście na ziemi, choć w argi jej 
słodkie i u sta  gładkie, bo... o s t a t ‘n i e  jej 
rzeczy są gorzkie jak  p io łun"... A św. Paw ęl 
p isał do K oryn tian  w liście X I: „Mąż nie jest 
stw orzony dla niew iasty, a le n iew iasta dla 
m ęża; nie p rzysto i tedy niew ieście nauczać 
ani panow ać tiad mężem".

I m istrz  N atan ie l w  poczuciu dobrze speł­
nionego obow iązku statecznie s^iadł do stołu, 
aby nadrobić stracony  czas. E leonora w yglą­
dała jak  upiór. P an i i P an ienka  z W ydaw ­
nictw a zaprotestow ały:

— Och, nie!!!
K atarzyna Rokoko, ak to rka  dram atyczna, 

zaw ołała z patosem :
— M istrzu, pan jes t w i e l k i .
Mężczyźni zgodnie patrzy li na N ataniela
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brudnego  m alarza  M rów kę, czy ja k  on się 
tam  nazyw a.

— Borów ko, pan ie  profesorze.
— No w łaśnie. Bo ten M rów ka chce się 

gdzieś oddalać. Po co? Zapew ne, aby w y­
nieść i sprzedać skradzione dzieła sztuki.

S trac iłem  dla p rofesora w szelki szacunek.
Ale w łaściwie, gdzie się chce oddalać m a­

larz  Borów ko?
Pom yślałem : w B orow ie w  niewytłum&czo- 

ny sposób giną cenne dzieła sztuki. Czyżby 
to ten  w łaśn ie  fa k t zapow iadała tajem nicza 
karteczka  z napisem : „Potem  B orów "? Czy 
w  borow skich kradzieżach znow u macza swe 
palce C zarna M ilady?

I przypom niała m i się je j piękna tw arz 
pochylona nad ogniskiem  buzującym  w p a ­
len isku  sta rego  m łyna.

* * *

Ul*,.(daniel zaproponow ał mi lu s trac ję  o k ra ­
dzionego „Żółtego gabinetu". M istrz szcze­
rze kochał sztukę i rad  popisyw ał się przede 
m ną zarów no znajom ością borow skich dziel 
p iękna, jak  i ich h is to rią  i  rodow odem . O po­
w iadał o nich z praw dziw ą przyjem nością, 
znaw stw em  nieprzeciętnym , lubow ał się w 
nich bardziej niż inni mężczyźni w n iep raw ­
dziw ych h is to ry jkach  o sw ych przeżyciach 
miłosnych.

O grom nym i głów nym i schodam i w yłożony­
mi fajansow ym i kafelkam i (Borów posiadał 
jeszcze boczną k la tkę  schodow ą z drugiego 
piętra , rozw idloną na dole, z w yjściem  do 
szatni albo do palarn i — tę używ aliśm y na 
codzień), w eszliśm y do „Białego salonu", stąd  
zaś przechodziło się dó „Żółtego gabinetu".

N azw any został „Żółtym ", poniew aż w nę­
trze jego wyposażono w sty lu  wczesnego k la­
sycyzm u obiciem z francusk iej m aterii je d ­
w abnej z Lyonu, w żółtozłociste pasy na 
przem ian z pasam i (białymi- Obicia ścienne 
przytw ierdzono -złoconymi listw am i, zdob­
nymi w liście dębow e i żołędzie. Ą rabesko- 
w o-groteskow e m alow idła pokryły drzw i i 
w nęki okienne, w idniały  na nich m otyw y 
uskrzydlonych półpostaci z koszam i kw iatów

na głow ach, głów ki dziecięce i głowy M edu­
zy, p tak i z kobiecym i głow am i w kapelu ­
szach i kobiecych czepkach now ych , jak  n a ­
kazyw ała ówczesna moda.

M istrz N atan ie l pozapalał w szystkie ża­
rów ki w  dużym  żyrandolu  o kształcie w i­
szących bukietów  w ykonanych z pięknej sa ­
skiej porcelany. U siedliśm y na m iękkiej, 
zielonej kanapie .

— O strożnie! — upom niał m nie N ataniel. 
— Ta kanapa  je s t z pierw szej połowy 
X V III w ieku- Spójrz, to sty l francusk i z epo­
ki R egencji po śrtiierci L udw ika XIV.

Na ścianie, przy k tórej stało  cudne b iu - 
reczko typu „b o n h eu r-d u -jo u r” z dw om a li ra ­
mi i ścianką w ypełnioną szufladkam i, ze zło­
ceniam i tłoczonym i na czerw onym  tle  im itu ­
jącym  safian  — raziła  oczy duża i pusta  ra ­
m a obrazu.

— To tu  w isia ł ów R ubens — w yjaśn ił 
m istrz, — a w  każdym  raz ie  dzieło pocho­
dzące z pracow ni Rubensa- O braz nazyw ał 
się „Dziecię Jezus i św. Jan  z barankiem ", 
a le dalibóg, jak  zw ykle u  R ubensa nie było 
w  tym  nic świętego. Ot, dw a śliczne dzie- 
ciaczkl — golasy i m ały  baranek . Te dzieci, 
to  ponoć R ubensią tka  i zapew ne m alow ał 
je  ich w ielki ojciec. N atom iast tło obrazu
i pozostałe szczegóły w ykończył k tó ry ś z je ­
go uczniów.

— T u ta j zaś — N atan ie l w skazał palcem  
puste  miej«ce na  ścianie — w isiała  „Głowa 
starca", W łocha B artolom eo N azzariego. B an­
dy ta  uk rad ł obraz razem  z ram ą. Powiedz, 
co m u po ram ie?

— A gdzie je s t  ów sław ny de R ibera?
—  Po p raw ej stron ie  okna- Wysoko. Niżej 

je s t „M adonna k arm iąca" anonim ow ego m a­
la rza  n iderlandzkiego  zw anego „M istrzem  Le­
gendy św. M arii M agdaleny". To były 
la ta  1500. A jeszcze niżej w isi „Apollo i D af­
ne" B enedetio  Luttiego.

W stałem  z kanapy, aby  przy jrzeć  się b li­
żej de Riberze. Był to  obraz raczej m ały, 
trochę  w iększy od dużej k a rty  papieru- P ięk ­
na, m ądra, poorana bruzdam i tw arz  okolona 
siwą, m iękką brodą. W oczach sta rca  jakby  
przeogrom ne zm ęczenie długim  życiem, a ró­
w nocześnie pełn ia  w iedzy, jak ą  m u ono p rzy ­
niosło.

A le przy  tytn w szystkim  oko starca  je s t 
żywe, po łyskujące bystrością. Łysaw a czasz­
ka, resztk i siw ych kosm yków  nachodzą na 
uszy. Św iatło  pada ty lko  na p raw ą s tronę  
głowy, d rug i policzek k ry je  się w  półm roku, 
k tórego  cienie podkreśla ją  brVzdy i zm arszcz­
ki, w yraźn ie  zaznaczają nos.

— Boże, jak i on podobny do Pronobisa — 
w yszeptałem . — Tylko, że P ronobis nie m ial 
w ąsów  i brody-..

M istrz w ybąkał jeszcze k ilka  zdań ob jaś­
n ien ia , że owo b iurko „b o n h eu r-d u -jo u r” s ta ­
nowi ciekaw e połączenie m ahoniu  i białego 
m arm uru , że jes t roboty  polskiej, w ykonane 
w  1797 roku  w edług p ro jek tu  Staggiego, a 
nap is na nim grecki — „A ta rax ia“ — znaczy 
„spokój", co było hasłem  stoików  i ep ik u re j­
czyków.' W skazał mi także  godne uw agi ton - 
do zaw ieszone m iędzy oknam i i p rzedstaw ia­
jące  „A m orki w  kuźni" w łoskiego m alarza  
Rossiego oraz „Tańczące p u tta ” C avedona.

— Ta goła pan i na k lasycystycznym  tró j­
nogu obok w ejścia do sypialni, to  oczyw i­
ście rzeźbiona w m arm urze  kopia „W enus 
M edycejskiej" — ziew nął N ataniel. — Czy 
m asz dosyć na dzistaj?

— Pokaż mi jeszcze p o rtre t A nny O rzel- 
skiej.

M istrz przecząco pokręcił głową.
— Nie, Tomaszu. Innym  razem . A lbow iem  

przestrzega E k lezjastyk : „Nie pa trz  na pięk­
ność niew ieścią, ana je j pożądaj, bo przez 
nią w ielu zginęło"...

W tem  N atan ie l uczynił kilka kroków  w 
stronę b iu rk a  „b o n h eu r-d u -jo u r” przyklęknął
i w yciągnął coś spod niego.

— Popatrz , popatrz , Tom aszu. Szkiełko od 
;e g a rk a . Leżało pod biurkiem , a nad b iu ł-  
kiem... puste  ram y po R ubensie. Czy nic ci 
to nie mówi? K toś k to  w yrw ał płótno z ram . 
być może zaczepił zegarkiem  o brzeg ram y
i w ypadło m u szkiełko.

— N atan ie lu . Jesteśm y na śladzie złodzie­
ja! — uniosłem  się entuzjastycznie.

M istrz podniósł do aóry w skazujący palec:
— A laraxia!

(D. c. n.)

Do kogo należy  
szkiełko od zegarka?

Gdzie się chce odda­
lić malarz Borówko?

Co robił w nocy pro­
fesor Zann?

Kto jest złodziejem?
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KRAB, WAŻKA
ŚLEDZIE,
NUREK...

Czy wiecie, że w ytrw ałym  
podróżnikiem  na gapę bywa 
k rab ?  Uczepi się s ta tk u  i 
przep łyn ie  z wód m acierzy­
stych  (koło A m eryki) do 
B ałtyku . Tu w now ym  śro­
dow isku żyje, ba, n aw et za­
k ład a  sobie rodzinę. O tym  
opow iada film  pt. „K rab" w 
reżyserii St. K okesza z u - 
danym i zdjęciam i B. B ą- 
czyńskiego i ciekaw ym  te k ­
stem  A. D em kow skiej.

Tenże kolektyw  tw órczy 
zrealizow ał film  pt. „Po­
dw ójne życie w ażki“ . Z nana 
z pcezji w ażka w cale  nie 
je s t tak a  n iew inna — na le ­
ży do ow adów  drapieżnych. 
Rozw ija się w  dw óch środo­
w iskach — w głębi rzek czy 
staw ów  i nad  w odą. Jak ?  
Zobaczycie film .

Skoro  już jesteśm y „przy 
w odzie" uda jm y  się z ry b a ­
kam i na połów  śledzi d a le ­
kom orskich . F ilm  „S rebrne 
żn iw a '1 J . S tefanow skiego z 
p ięknym  lite rack im  tekstem  
F r. Fenikow skiego je s t d la  
nas, szczurów  lądow ych, n ie ­
zw ykle in teresu jący . P o k a­
zu je  p racę  rybaków  i zw ią­
zane z tym  obyczaje. „R ea­
lizm  film u został udatn ie  
zharm onizow any z poezją 
m o rza“.

I w reszcie „Podw odny re ­
portaż". N urek  (au ten tycz­
ny) ob. P. C iszew ski opusz­
cza się na dno B ałtyku- S ia ­
dem  w ęd ru je  kam era  i oto 
poznajem y św ia t B ałtyku, 
spoczyw ający na dnie, i do­
tąd  osłonięty dla szerokiego 
w idza ta jem nicą. Reżyserem  
tego film u je s t J . S tar, a 
zdjęć dokonali opera to r B. 
B ączyński i w spom niany 
nurek .

C ztery  film y — w szystkie 
w a rte  obejrzenia.

G. T.

JUŻ NIEDŁUGO 
CANNES

W ram ach  festiw alu  fil­
m owego w C annes, w  dniach 
od 10 do 14 m aja  odbędzie 
się, zorganizow any przez 
E uropejska  U nię R adiofoni-

go ju ry  i paru  innych w ta ­
jem niczonych. P rasa  i pub li­
czność n ie  zostaną dopusz­
czone.

8 m aja  odbędzie się w  
Cannes Dzień F ilm u E kspe­
rym entalnego. U czestnicy 
F estiw alu  będą m ieli moż­
ność obejrzenia m. in. „Sym ­
fonii m echanicznej" M itry, 
„W izji fan tastycznej" i „Ne­
gatyw ów " E ugeniusza De- 
slaw , „Zaczarow anego fletu" 
J. i A. G iaum e oraz film ów  
R ich tera  A lvey'a, A nderso­
na  i K ubełki.

MŁODSI 
O 70 LAT

Na ogół byw a tak, iż z 
biegiem  czasu przybyw a lu ­
dziom latek. Ale czćgo nie 
w ym yślą w tym  atom ow ym  
stuleciu! Nic zatem  dziw ne­
go, że św ietna ak to rka  fran ­
cuska Gab.y M orlay (znana 
chociażby z „Mamy, taty...") 
i je j p a rtn e r  A ndre  Loguet, 
m ają  na jp ie rw  75 i 80 lat, a 
po n iespełna dw óch godzi­
nach  liczą już sobie ty lko 40 
i 45. Z ain teresow anych  za­
w iadam iam y, że w szystko to 
dzie je  się w  film ie A ndre 
B erthom ieu  „C holerna m ło­
dość" („Sacree Jeunesse"). 
W ym ieniona w yżej para  
przechodzi z  pom yślnym  re ­
zu lta tem  k u rac ję  odm ładza­
jącą  pod pieczą znakom itego 
profesora.

______ SKAT

FILMY, KTÓRE 
CZEKAJĄ

„Spraw iedliw ości stało  się 
zadość" jes t jednym  z cie­
kaw szych film ów  reżysera. 
S taw ia  on w nim  sporny nie 
t.vlko w śród praw ników  pro ­
blem  zabójstw a z litości czy 
eu tan az ji i pokazuje, że 
spraw iedliw ość absolutna, to 
fikcja. Zabójczym  zostaje 
skazana, a le czy posunęło to 
na  k rok  całą spraw ę? Czy 
rzeczyw iście spraw ied liw o­
ści śia ło  się zadość? Czy lu ­
dzie, k tó rzy  w ydali w yrok, 
m ieli do tego m oralne p ra ­
wo?

Z aw ężając jedyn ie  akcję 
do sali sądow ej, C ayatte  u- 
m iał w ydobyć w film ie cały 
d ram a t głów nej bohaterk i i 
subiektyw izm  przysięgłych, 
na k tórych  w erdyk t m ają  
w pływ  pozornie b łahe i d ru ­
gorzędne spraw y. Mimo, że 
ty lko  z rzadka kam era  opu­
szcza salę sądow ą, film  trzy ­
m a w napięciu. W ielka to 
zasługa reżysera .

EDWARD ETLER

REKLAMA
IEST DŹWIGNIA
...KRYTYKI

czną kon k u rs  o „G rand  P rix  
E urovision 1958 r.“. Będzie 
to  konkurs na najlepszy  film 
telew izyjny. O grom ny roz­
wój ilościowy św iatow ej te ­
lew izji nie zawsze kroczy w 
parze z je j rozw ojem  jako ­
ściowym. Chodzi więc o to, 
by ożywić i poprzeć dążenia 
zm ierzające do popraw y a r ­
tystycznego poziom u p ro ­
gram ów  telew izyjnych. F il­
m y telew izyjne m uszą trw ać 
m inim um  30 a m aksim um  
60 m inut. Pokazy odbyw ać 
się będą w hotelu M iram ar. 
■w Acisłym gronie 7-osobowe-

W MAJU 
NA EKRANACH

N a d o h o d M ^ y  m e ls lą *  p r z y n i e ­
s ie  n a m  b o g a tą  m ie s z a n k ę  f i l ­
m o w ą : d o  w y b o r u  i k o lo ru ,  c o  
k to  lu b i .  M o in a  w ię c  b ijd z ie  o - 
b e j r z e ć  „ N o c e  C a b i r l l"  — g ło ś n y  
f i lm  F e d e r i c o  F e l l in ie g o  z G lu -  
l i e t t ą  M a s s in ą  w  r o l i  ty tu ło w e j ,  
lu b  le k k i  r e w io w y  „ F o lie s ^  B c r-  
geff“ . D a le j s ą d o w y  f ilm  C a y a t-  
te ‘a  „ S p raw ied liw o śc i s ta ło  s ię  
z a d o ś ć " ,  f i lm y  o  te m a ty c e  k r y ­
m in a ln e j  „ K to  z a b ił? "  C lo u z o ta  
o r a z  w ę g ie r s k i  „ D w a  z e z n a n ia  . 
Z o b a c z y m y  ta k ż e  F e r n a n d e la ,  
ty m  r a z e m  j a k o  c z ło w ie k a  z a m ie ­
s z a n e g o  w  z a b ó js tw o  p i ę k n e j  k o ­
b ie ty .  F i lm  J e s t  p a r o d ią  ta n ie l i  
o b ra zó w  s e n s a c y jn y c h .

N ie  z a p o m n i jm y  ta k ż e  o  m e ­
k s y k a ń s k ie j  „ J u t r z e n c e "  — in t e ­
r e s u j ą c a  e g z o ty c z n a  s c e n e r i a ,  
p ro b le m  m iło ś c i I w ie r n o ś c i ,  n a  
d o d a te k  u ro c z a  L u c ia  B o se . C a ­
ło ś c ią  s p r a w n ie  k i e r u j e  L o u is  
B u n u e l W re s z c ie  h is z p a ń s k a  
„ G łó w n a  u l i c a "  J .  A . B a rd e m a .
zachndnioniem ieckl m elodram at
„ O s ta tn i  b ę d ą  p ie r w s z y m i"  o r a z  
c z e s k i  f i lm  p t .  „ S t r a c e ń c y "  i 
r a d z ie c k i  „O d d z i? .ł T r u b a c z e w a " .
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L u l a j ą c  prasę  (zarówno fachow ą jak  i tę, 
k tó ra  jedyn ie  doryw czo użycza sw oje łam y za­
gadnieniem  kina) zauw ażam y, iż tzw. „ostrze" 
kra jow ej k ry ty k i film ow ej popadło od jak ie ­
goś czasu w  w yraźne otępienie. Bo chociaż 
sp raw y  film owe w  dalszym  ciągu zajm ują n a  
szpaltach  czasopism  m iejsce w cale poczesne, to 
jednak  ch a rak te r poszczególnych wypowiedzi 
uleg ł p rzekształceniu  w  sposób aż nazby t w i­
doczny, zastanaw iający  i... sym ptom atyczny. 
N ajkró tszym i słow y m ożna to  streścić w jed ­
nym  zdaniu: — skończył się czas potyczek i 
k ry ty k i istniejącego s tan u  rzeczy. N astąp ił o - 
k res gloryfikacji...

Dlaczego? Ja k  do  tego doszło? Czy sy tua­
cja rodzim ej k inem atografii w ygląda dziś in a­
czej n iżeli przedtem ?

Przede  w szystk im , rozpatrzm y kw estie  n a j­
bliższe w idow ni, zw iązane z rep e r tu a rem  kiin. 
I tu ta j n a tychm ias t trzeba odnotow ać w y b it­
nie radosną ciekaw ostkę. Otóż m ając na u w a­
dze program  k in  — i prow adzoną w tym  zak re­
sie pa litykę rzeczyw iście tru d n o  je s t oprzeć saę 
optym izm ow i! Bowiem  św ia t je s t w ielk i, a  
mv żviem y w jedynym  k ra ju , gdzie rep e rtu a r 
k inow y je s t  n ie  ty lko  kontro low any , a le  w ręcz 
u sta lany  przez ciało złożone z k ry tyków  J t a J  
w ych. O czywiście, m am  tu  na m yśli łi lm o w ą  
Rudę R epertuarow ą oceniając w szystk ie  iwy- 
w v ia tk u  film y proponow ane naszej o rganizacji 
toz|x) wszech nie ni a do zakupu... A więc Rada 
przegląda film y i kw alifiku je . K ieru je  się w łas­
nym  rozeznaniem  rynku  i sp ra^ ; f  w yobrazić 
tu ry  film ow ej. Czy mo^na sobie w yobiazic
szczęśliwszą sy tuację?

K toś już nazw ał k ino  najp iękn ie jszą  rzeczą, 
jaką  w ym yślił człowiek. A le ta cenna zabaw ka 
od chw ili sw oich narodzin  z n a la z la s ię  w ę 
kach handlarzy . P osługując się k n e m , w yko 
rzvsUiiac jego m agiczne w łaściwości, m ożna 
zała tw iać najprzeróżn iejsze in teresy . Nie tyU o
finansow e. Zostaw m y Jednak ten  , fv™ u ’, 0 / - 
n ,e  m ieści się on w  zakresie n in iejszych  roz 
w ażań  ZaJm ijm y się m itam i, k tó ry m  na im ię 
„gdzieindziej".

Cóż to je s t „gdzieindziej"? Z achodnia E u ro ­
pa? A m eryka? Szeroki Św iat? Ilez to  razy owo 

gdzieindziej" było słowem  pisanym  przeciw ­
staw nie  sy tuacji naszego kina? Jeśli juz w ięc 
jesteśm y przy „gdzieindziej" to  zapy ta jm y . Czy 

tam " film  oiekaw y artystyczn ie , a le  trudny , 
może dostać się na ekrany? Owszem, może. 
N ie  są to jednak  ek rany  r e p r e z e n t a c y j n e ,  l e  
są zarezerw ow ane d la  film ów  robiących „ka­
sę"...

Gdzieindziej" is tn ie je  zręczna rek lam a, u -  
żywająca niekiedy w yrafinow anych  środkow , 
N ik t  jednak  przy  pomocy tej rek lam y me po­
leca film ów  trudnych . One spe łn ia ją  ty lko  fun­
kcje rep rezen ta tyw ne. U spraw ied liw iają  w ja ­
kim ś sensie k inem atografię , k tó ra  znajdu jąc 
sie w rękach  handlarzy , zajm uje się na codzien 
produkcją  tvpu  kom ercjalnego. Skądinąd, fil­
my o w y so k ich  w aloracn  artystycznych , takza 
spełniają rolę reklam ow ą. P okasu je  się je na 
festiw alach, zdobyw ają tam  laury . A tym cza­
sem  uk ryw a się za n im i te r ro r  film ów przy­
noszących zysk...

U nas jest inaczej. Szczęśliwy te rro r film ów  
szlachetnych, zaw ierających w artości a rty s ty ­
czne względnie hum anistyczne, rów n ważony 
jes t z konieczności-- przez pew ną ilość obra­
zów „nieszkodliw ych". Dzięki tem u kino mo­
że pozwolić sobie na gest pokazania film u tru d ­
nego, a w idz ma zapew nione, iż zobaczy w szy­
stko, na co ma tylko ochotę. S tąd  biorą się 
ne ek ran ach  film y rozryw kow e, film y o m a­
łych pre tensjach  artystycznych, ale darzone 
w yjątkow ą sym patją  w idow ni z różnych wzglę­
dów, nad  k tó iym i nie będziem y się tu ta j za­
trzym yw ać. Te filmy, opłacają obrazy trudne, 
o których z góry wiadom o, że przyniosą defi­
cyt. D latego nieprzem yślane a tak i na n iek tó ­
re posunięcia zakupow e R ady — trak tow ać n a ­
leży li tylko jako  w ynik  w ąskiego punk tu  w i- 
dzen.ia. Po roku eksploatacji okazało się na 
przykład, że francusk i film  rozryw kow y „Ali 
Baba i 40 rozbójników " obejrzało  u n<as p ra -

Sophia Loren w ,  filmie „Złoto Neapolu"

w ie 4 m ilipny widzów! Dzięki tem u m ożna b y ­
ło pokazać „La S lradę". Dzięki tem u może uda 
eię zakupić „12 gniew nych ludzi".

Inna  spraw a, że w spom niane w yżej film y 
rozryw kow e • n ie zawsze są praw idłow o w pro­
w adzane. Poprzedza je  czasem n iepo trzebna re ­
k lam a, k tó ra  dezo rien tu je  w idza i przeszkadza 
rozw ojow i ku ltu ry  film ow ej. Nie pom aga w 
kształtow aniu  dobrego sm aku taka  rek lam a, 
k tó ra  zapow iada przy okazji pierw szego z b rze­
gu film u cuda n a tu ry  a rtystycznej i  w ym ienia 
nic nie znaczące nazw iska. O ddajm y jednak  
spraw iedliw ość. Typow ą jest u nas zarów no 
rek lam a jak  i recenzja polecająca w idzow i 
rzeczy o is to tnej w artości. Tego też n ie  m a 
„gdzieindziej".

C iy  jednak  w szystko jes t Już w porządku?
Czy je s t czas na drzem kę i błogie prześw iad- 

■ ceenie, ż ttrozwój k ina  znajdu je  się na n a jle ­
pszej drodze? N iestety. T aka radość była by 
przedw czesna. Chociaż by dlatego, że is tn ie je  
jeszcze zagadnienie do tąd  przem ilczane: — pro ­
dukcja...

W yjątkow o krótka an eg d o tk a ,. .

Pew ien  w yją tko w o  lacie jego dzieło' nie
złośliwy’ reżyser na- przyda  sit; nawet do
kręcił f i lm  bez u ży -  produkcji celutoidó-
cia taśmy.  W rezul-  tvych grzebieni.

mmm
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„lllll) czasach, gdy jedyn ie  czarnow idztw o i po­
tęp ien ie  w czam but gw aran tow ało  a trak cy j­
ność w ypow iedzi, tyczących się k inem atog ra­
fii, a produkcji w szczególności, nastąp ił o- 
k res rów nie osobliwy. Jedyn ie  radosne śpiewy 
i tr iu m fa ln e  dęcia w trąby , mogą te ra z  liczyć 
n a  pobłażliw ość czytelnika.

Je s t że tak  napraw dę?
N ie wiem. W każdym  razie zdaje  się  o tym  

św iadczyć setka szpalt drukow anego  słow a, 
firm ow anego pierw szorzędnym i nazw iskam i. 
N ależy więc odnotow ać, p rzynajm niej ze wzglę 
dów pro tokularhych , iż wyszły z mody kłó tn ie  
o ksz ta ł ideowy — artystyczny  rodzim ej k in e­
m a to g ra f ii .  Przeżyły się paszkw ile. Może d la ­
tego, ie  znakom ita  większość naszej k r y t y k  i, 
opiera swój byt  f inansowy na ofic jalnych ins­
ty tucjach  kina?  Uwaga! Zbliżam y się do p a ­
radoksu . D opiero przed chw ilą opisyw ałem  
d z ia ła ln o ść  Rady, pow ołanej do życia rac ja ­
mi najw yższej m iary. Nasze kino ma więcej 
tego ty p u  W ysokich Kom isji, F unkcji, E ta ­
tów, Głosów Doradczych. O t i  cały paradoks. 
K w estia drażliw a, a le  jedno nie ulega w ątp li­
wości: stąd  bierze się niejedna n u tk a  opty­
mizm u w artyku łach  pisanych n a  kredyt... ,

Nie m usze tłum aczyć, na czym polega glory­
fikacja. N apotykam y ją co krok. A może 
znajdu je  ona sw oje uzasadnienie w  n iew ą tp li­
wych zresztą osiągnięciach artystycznych  ro­
dzim ej produkcji, k tóre  w ydarzy ły  się na prze­
strzeni ubiegłego sezonu? Jeśli tak, to trudno  
nie opatrzee tego kom entarzem . Otóż w iadom e 
osiągnięcia n ie  usp raw ied liw ia ją  sam ouspoko- 
jenia, w  jak im  pogrążyło się środow isko k ry ­
tyków. Przecież na podstaw ie oficjalnych ko­
m unikatów  już dziś możemy snuć sm u tne  p rzy ­
puszczenia, że e fek t ak tualnych  i p lanow anych 
poczynań tw órczych da  żniwo uboższe od po­
przedniego. Świadczy o tym  lista scenariuszy, 
n ie zapow iadająca rew elacji... Obym się m ylił!

W kinie

ŚMIECH 
W RAJU

Czy A n g licy  m a ją  o w o  p rz y ­
s łow iow e, sw o je  w łasn e  p o czu ­
c ie  h u m o ru ?  C h y b a  Je m a ją .  W 
k a żd y m  ra z ie , k ie d y  o g lą d a m y  
a n g ie lsk ą  k o m ed ię  — n ie o d ­
m ien n ie  z w y k ło  s ię  p rz y p o m i­
n ać , że Is tn ie je  „ang ielsk i*4 d o w ­
c ip , rz e cz  o  sp ec y fic z n y m  c h a ­
ra k te rz e .  T y m cz a se m  te n  d o w ­
c ip , zw an y  p o ch o p n ie  „ a n g ie l­
s k im "  je s t  n ie  ty le  a n g lo sa sk i, 
o d  n a ro d o w o śc i i m ie jsc a  sw o ­
je g o  p o c h o d ze n ia , ile  od  sw o je ­
go o sa d z e n ia  w  m e n ta ln o śc i a n ­
g ie lsk ieg o  m ie szc zu ch a . T e n  
p rzy  k o m in k u , trz y m a ją c  a to p y  
w  c ie p ły c h  p a n to fla c h , a  fa jk ę  
w  zęb ach  — w y m y śla  osob liw e, 
a  z aw sze  a b s u rd a ln e  h is to ry j­
k i.

J e s t  że ta k  n a p ra w d ę ?  Nic 
w iem . M ogliby na  le n  te m a t p o ­
w iedzieć  sp o ro  lu d z ie , k tó rzy  
p rz y je c h a li z A nglii — Ja ty lk o  
re la c jo n u ję  pew n e  p o jęc ie , d o ­
syć  zak o rze n io n e  i p o p u la rn e . 
B y ło  n ie  było , je ś l i ch o d zi o 
„ Ś m ie c h  w r a ju “ — to  k om izm  
te j  k o m e d ii Jes t w cale  n ie  z  
g a tu n k u  „ sp e c y fic z n o  a n g lo sa s -  
k le g o “  (w y k lu czy w szy  d la  u ła t­
w ie n ia  k ilk a  d ro b n y c h  s y tu a c ji) .  
J e s t  to  n a jty p o w sz y  k o m izm  po­
n a d n a ro d o w y , a lb o  Jak  k to  w o­
li — k o sm o p o lity czn y , z r e s / t ą  w 
u d a n y m  w y d an iu .

Cóż to  je s t  „S m iec tl w  r a ju “ ? 
T o  k o m e d ia  film ow a, an g ie lsk a , 
a le  p o d d a n a  p ro c e d u rz e  d u b b in ­
gu. K to  się  śm ie je  w  ra ju ?  
P rzed e  w sz y s tk im  d o w c ip n y  s ta ­
ru sz ek , k p ia rz  o d  u ro d z e n ia . Nie 
śm ie je  się  z tego , że u m a rł. B a­
w i go  n a to m ia s t s y tu a c ja ,  k tó rą  
zo staw ił n a  z iem i. O bieca ł bo ­
w iem  sw o im  k re w n y m  w cale  
p o k a źn y  sp ad e k . P o d  je d n y m  
w a ru n k ie m ... M ają , p rzed  o trz y ­
m an iem  p ien ięd zy , w y k o n ać  o- 
k re ś lo n ą  ilo ść  p o leceń , k tó re  
k p ia rz  — n ieb o szc zy k  d o k i a  dni o 
o p isa ł w  te s tam e n c ie .

M ttTODY

BIGAMISTA
T w ó rca  „ B lg a m ls ty " , L u c ian o  

E m m er, z n a n y  Jest u  n a s  dz ię k i 
„ S ie rp n io w e j n iedzieli*1, „D ziew ­
czę tom  z p lacu  H iszp a ń sk ieg o " . 
D la tego  dziw i n as  u b o g a  p o m y ­
słow ość  z ap rez e n to w an a  p rzez  
n ieg o  w „ B lg am iśc ie "  — w ro ­
d z a ju  zasad n iczo  ró ż n y m  od  po­
p rz e d n ich , bo  ty p o w o  .ro z ry w k o ­
w ym .

P o d o b n o  k to ś  z e b ra ł , u sy s te ­
m aty z o w ał i n a w e t p o n u m e ro ­
w ał w szy s tk ie  kom  W n acje , bę ­
d ące  p u n k te m  w y jśc ia  p rz e c ię t­
n ego  film u  ro z ry w k o w eg o . Z a ­
p ew n e  sc h e m a t „ B ig am is ty “  m a  
tam  sw o je  m ie jsce , ja k o  n a j ła t ­
w ie jszy  i n a jc zę śc ie j w y k o rz y ­
s ty w a n y  w film ach  d ru g o rz ę d ­
n y ch . J e s t  to  n iep o ro z u m ie n ie  o - 
p a r te  n a  je d n a k o w y c h  n azw is­
k a ch , p ró b a  w y k o rz y s tan ia  teg o  
n a zw isk a  p rzez  z ak o c h a n ą  k o ­
b ie tę .

S zkoda , że je d y n ie  sa ty ry cz n e  
w ą tk i s ą  n a jle p sz y m i fra g m e n ta ­
m i „ B lg am is ty “ . Np. in te re s u ją ­
ca  w  sw e j n ie ja sn o śc i, h u m o ry ­
s ty c z n a  p o s tać  Jed n eg o  z w ięź­
n ió w  — H arona , k tó ry  w s to su n ­
kach  w ięz ien n y ch  „m o że  w iele  
zrobić*4, św ieżo  i n a p ra w d ę  s a ty ­
ry cz n ie  p rz e d s ta w io n y  p rzew ó d  
sądow y .

Ale — m im o  ró żn y ch  w ą tp li­
w ości, n ie  ż a łu je m y  Z godzin 
sp ęd zo n y c h  w k in ie . Mi?;tlzy in . 
d la teg o , że z a le tą  film u  Jes t n ie ­
w ą tp liw ie  s ta r a n n ie  d o b ra n y  /r#» 
p ó l a k o rs k l. 2A K ,


